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i 1 i i m 
Uli OBIEKTYWIE 

Ponad milion dzieci i młodzieży 
wie j sk ie j uczy się w tym roku 
w gminnych szkołach zbiorczych. 
Jest ich już w całym K r a j u 1100. 
co znaczy, że w co drugie j gmi -
nie zna jdu je się szkoła zbiorcza, 
zapewnia jąca uczniom znacznie 
lepsze warunk i i wyższy poziom 
nauczania niż poprzednio szkoły 
wiejskie. N a naszym zdjęciu — 
lekcja biologii w szkole zbior-
czej w Kurow ie koło Pu ł aw . Nosi 
ona imię Grzegorza Piramowicza, 
pedagoga, działacza oświatowego 
i pisarza epoki Oświecenia. 
Przed dwustu laty założył on w 
Ku row i e pierwszą szkołę ludową 
ze świeckim nauczycielem. Je j to 
tradycje przejęła kurowska szkoła 

Ku j awsk i e Zak łady Mechanizacj i 
Budownic twa „ Z r e m b " w Cho j -
nicach (woj . bydgoskie) są jed -
nym z poważniejszych dostawców 
maszyn budowlanych, wywrotek , 
wielkich naczep i urządzeń do 
robót fundamentowych i drogo-
wych. Oprócz tego wy twa rza się 
tu części zamienne do wszystkich 
produkowanych w „Zrembie " 
wy robów . W związku z wielkim 
zapotrzebowaniem na maszyny 
budowlane niemal całą produk-
cję pochłania rynek k ra jowy . 
Ty lko niewielki procent przezna-
cza się na eksport, który w dal -
szych planach rozwo jowych za-
kładu będzie znacznie zwiększony 

W Szczecinie, przy ulicy Jedności 
Narodowe j , urządzona została 
a le ja Fontann. Składa się ona 
z trzech basenów o łącznej po -
wierzchni 200 m', oddzielonych od 
siebie kwietnikami. Ten nowy 
element ma łe j architektury sta-
nowi ozdobę miasta i niemałą 
atrakcję tak dla turystów, jak 
i stałych mieszkańców Szczecina 

Znana w K r a j u i na świecie w y -
twórnia nart w Szaf larach (woj . 
krakowskie ) zwiększa swą pro -
dukcję. N iedawno uruchomiono 
tu nowy dział wytwarza jący nar -
ty wyczynowe. K ie ru je nim mgr 
inż. Piotr Marusarz, syn s ławnego 
skoczka Stanisława Marusarza 

W Jaśle zakończono budowę Z a -
kładu Płyt Wiórowych. Produkcja 
ruszyła na początku września, a 
do końca roku zakłady dostarczą 
przemysłowi meblarskiemu 20 ty-
sięcy metrów sześciennych płyt 

W koszalińskim Biurze W y s t a w 
Artystycznych zorganizowano 
wystawę pod nazwą „Plastyka 
Koszalińska w X X X - l e c i u P R L " . 
Piętnastu autorów z całego w o -

j ewództwa zaprezentowało 60 
prac z dziedziny malarstwa, gra -
fiki, tkaniny artystycznej 1 foto-
grafiki . N a zdjęciu — tkanina Zo -
fii Szref fe l Fot. C A F 
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TTCODNIK 
POLSKI 

W numerze 

Dla jak na j l epsze j słyszalnoś-
ci p r o g r a m ó w Po lsk iego R a -
dia na terenie całego K r a j u 
w y b u d o w a n o nową radiosta-
c j ę centralną w Konstantyno-
w i e koło Gąbina. Maszt t e j 
radiostacj i jest na jwyższą 
konstrukcją na świec ie (646 m ) 

Jak młodz ież polskiego po -
chodzenia zdobywa ła w i edzę 
o Po lsce w Szko le L e tn i e j 
Ku l tu ry i Języka Po lsk iego 
w Poznaniu, j ak się tam czu-
ła, pracowała i odpoczywa ła 

Kopa ln ia soli w Wie l i c zce — 
to nie ty lko j edyne na św i e -
cie muzeum żup solnych, ale 
także sanator ium pod z iemią 
dla osób chorych na astmę 

W podwarszawsk im Ursusie 
toczy się akc ja reportażu o 
awansie i życiu rodz iny M i -
kulskich, p racu jące j w m i e j - . _ 
scowe j f ab r y c e t rak to rów 1 ® 

Stałe pozyc j e : Prosto z P o l -
ski, L i s t y Józe fa Grzybka , 
Rady od serca pani A n n y , 
powieść, sport, p r og ram te -
wdzy jny i rad i owy , r o z r y w k i 
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P R É S I D E N T D I R E C T E U R G É N É R A L : 
D a n u t a J a g o s z e w s k i - B i e n a i m é . 
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Oprać, graficzne: IRENA POZNAŃSKA 

Nasza okładka 

Starówka otoczona miłością i p r z y -
w iązan iem w a r s z a w i a k ó w stanowi 
ulubione mie j sce ich spacerów. 

F o t . J . S I E L S K I 

P R E Z Y D E N T 

UBLIKI 
FRANCUSKIEJ 
VALERY 
GISCARD 
D'ESTAING 
PRZYJĄŁ 
ZAPROSZENIE 
DO ZŁOŻEMIA 
OFICJALNEJ 
WIZYTY 
W POLSCE 
W PRZYSZŁYM 
ROKU 

Ministra Stanu Michela Poniatowskiego -podczas jego oficjalnej wizyty w Polsce przyjął Edward Gierek 

W i z y t a 

N a zaproszenie rządu P R L prze-
b y w a ł z o f i c j a lną w i z y t ą w Po lsce 
minister Stanu w rządz ie Repub l i -
ki Francusk ie j — Miche l P o n i a -
towsk i z małżonką. Gośc iow i to -
war zys zy ł sekretarz Stanu do 
S p r a w Soc ja lnych René Leno i r 
i inne osoby. N a udeko rowanym 
f l a gam i f rancusk imi i po lsk imi 
wa r s zawsk im lotnisku Okęc i e gości 
pow i ta ł w i c ep remie r M i ec zys ł aw 
Jagielski . Obecn i też by l i ambasa-
dorzy : P R L w e Franc j i Emi l W o j -
taszek oraz F ranc j i w Po lsce — 
Lou is Dauge. 

— Francusko-po lsk ie stosunki — 
stwierdz i ł minister Stanu M i che l 
Pon ia towsk i tuż po przy loc i e do 
W a r s z a w y — od czasu w i z y t y G e -
nerała de Gaul le 'a w Polsce, a na-
stępnie w i z y t y Edwarda G i e rka w e 
Franc j i -— nabrały charakteru 
up r zyw i l e j owanego . Ż y c z y m y sobie 
gorąco ich dalszego r o zwo ju . 

Dalszy , wszechstronny r o z w ó j 
f rancusko-po lsk ich stosunków, 
szczególnie gospodarczych, do cze-
go i Franc ja , i Po lska p r zyw ią zu ją 

Wicepremier Mieczysław Jagielski powitał francuskiego gościa Michela 
Poniatowskiego i towarzyszące mu osoby na warszawskim lotnisku Okęcie 

Dalszy c iqg na s ł ron ie 4 

Rozmowa min. Michela Poniatowskiego z przewodniczącym Rady Pań-
stwa Henrykiem Jabłońskim upłynęła w bardzo serdecznej atmosferze 



trosce 
o studiujących 

W e Francj i nieco później , a w Polsce już 
wraz z początkiem października rozpoczyna 
się n o w y rok akademicki. Ponad ćwierć mi -
liona młodych w K r a j u rozpoczyna więc 
obecnie studia na uniwersytetach, pol itech-
nikach, akademiach medycznych, wyższych 
szkołach pedagogicznych, ekonomicznych itp. 
Nauka i gospodarka K r a j u potrzebują mło -
dych, wykwa l i f i kowanych kadr. Toteż wraz 
z troską o podniesienie poziomu życia całe-
go społeczeństwa, w ie l e troski prze jawia się 
w K r a j u i o to, by s tworzyć studiującej mło-
dzieży jak naj lepsze warunki materialne. 

W r a z z początkiem bieżącego roku aka-
demickiego wchodzą w K r a j u w życie pod j ę -
te ostatnio przez rząd polski decyz je , ma ją -
ce na celu objęcie pomocą materialną w i ęk -
szej niż dotąd l iczby studentów oraz dalsze 
polepszenie warunków studiowania. Rea l i -

zacja tych ostatnich decyz j i będzie K r a j 
kosztowała dodatkowo 200 min złotych! 
A tymczasem już na wiosnę br. w p r o w a -
dzono w K r a j u n o w y system stypendialny, 
dzięki k tóremu objęto stypendiami zamiast 
blisko 40 proc., ponad 50 proc. studentów. 
W bieżącym roku akademickim, t j . obecnie, 
od października, liczba stypendystów na 
wyższych uczelniach K r a j u znacznie prze-
kroczy 60—65 proc. wszystkich studentów, 
a w niektórych uczelniach, gdz ie studiuje 
w ięce j młodz ieży niezamożnej , już prawie 
wszyscy studenci o t r zymają stypendium. 
Np . w zie lonogórskiej W y ż s z e j Szkole Inży-
nierskiej lub siedleckiej W y ż s z e j Szkole 
Nauczycie lskie j będzie blisko 100 proc. sty-
pendystów! 

Interesujące też dla naszych młodych 
Czy te ln ików w e Franc j i i w Belg i i będą na 
pewno i szczegóły przyznawania stypendiów 
młodz ieży studiującej w K ra ju . Otóż od no-
w e g o roku akademickiego o stypendia mogą 
ubiegać się ci wszyscy studenci, w których 
rodzinach dochód miesięczny nie przekracza 
1400 zł na jedną osobę. N i emn ie j granica ta 
nie jest sz tywna i stypendium może zostać 
cofnięte dopiero wtedy , gdy miesięczna do-
chodowość przekroczy 2000 złotych na jed-
nego członka rodziny. Wprowadzono też po-
nownie tzw. stypendia rektorskie dla tych 
studentów, w rodzinach których dochodo-
wość przekracza górną granicę, ale szczegól-
ne okoliczności (przewlekła choroba, brak 
pomocy ze strony rodziny, małżeństwa stu-
denckie) uzasadniają przyznanie stypen-
dium. 

P o raz p ie rwszy w t ym roku wprowadza 
się dla małżeństw studenckich zasiłek ro-
dzinny i j ednorazowy zasiłek w związku 
z urodzeniem dziecka. Zasiłki o t r zymywać 
będzie jedno ze studentów — małżonków w 
przypadku, gdy oboje są studentami lub 
też wtedy , k iedy jedno jest studentem, 
a drugie nie pracuje. Zasiłki należą się tak-

że studentkom, które bez zawarcia małżeń-
stwa urodzi ły dziecko. 

M imo że ponad 40 procent studentów 
mieszka w domach akademickich, to jednak 
nadal nie wszyscy zamie jscowi studenci 
znajdują w nich miejsce. Od nowego roku 
akademickiego uczelnie będą więc t ym stu-
dentom dopłacać po 300 zł miesięcznie do 
kosztów wyna jmowan ia pokoi w mieści. 

Bardzo c iekawe i przynoszące dobre re-
zultaty i dla w y n i k ó w nauki i dla samych 
studentów, są wprowadzone w marcu br. 
premie miesięczne i semestralne. Ot r zymują 
j e naj lepsi studenci, osiągający naj lepsze 
wyn ik i egzaminów —• p o w y ż e j 4,5 (w Polsce 
naj lepszy stopień jest 5) i jednocześnie ak-
t ywn ie uczestniczący w pracach naukowych 
uczelni. P r em i e te by ł y wysok ie — mie-
sięczna premia dla stypendysty równała się 
1000 zł, a dla studenta posiadającego dobre 
warunki materialne i nie korzysta jącego ze 
stypendium — nagroda semestralna w y n o -
siła 1500 zł. Obie wysokości budzi ły wśród 
samych studentów kontrowers je , w ięc wraz 
z n o w y m rokiem akademickim wprowadzo -
no dwie poprawki . A w ięc odtąd wprowa -
dzono przede wszystk im niższe kry te r ium 
w y n i k ó w egzaminów, wynoszące co na j -
mnie j 4,0, co już zwiększy l iczbę premiowa-
nych studentów o ki lka tysięcy. Poza t ym 
specjalną premię okresową (semestralną) dla 
studentów nie korzysta jących ze stypendiów 
podniesiono z 1500 zł do 2500 zł. P r em i e te 
o t r zymywane za dobre wyn ik i studiów, są 
n iemałym więc bodźcem dla wszystkich. 

Oto jeszcze jeden odcinek przemian, jakie 
zachodzą obecnie w K ra ju . Odcinek ważny, 
bo dotyczy młodzieży, k tó re j w K r a j u po-
święca się t y l e troski i uwagi . I pomyśleć, 
że przed kilkudziesięciu la ty młodzi w Po l -
sce nie ty lko nie mie l i warunków nauki 
i studiów, ale i pracy, i musieli j e j szukać 
poza granicami K ra ju . 

U R S Z U L A K O Z I E R O W S K A 
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dużą wagę — oto myśl przewodnia 
wszystkich rozmów i spotkań f ran-
cuskiego ministra Stanu podczas 
jego czterodniowej w i zy ty w Po l -
sce. A było ich wie le . 

Ważnym wydarzeniem, które 
przede wszystkim szeroko komen-
towała prasa francuska i polska, 
był f ak t przy jęc ia Michela Ponia-
towskiego przez Edwarda Gierka. 
Francuski minister Stanu przekazał 
I Sekretarzowi Komitetu Central-
nego P Z P R Edwardowi Gierkowi 
list od prezydenta Republiki Fran-
cuskiej Valérego Giscard d'Estaing, 
w którym prezydent Francj i p r z y j -
muje zaproszenie do złożenia o f i -
c ja lnej w i zy ty w Polsce w przy-
szłym roku. 

W toku dłuższej rozmowy, która 
przebiegała w przy jazne j atmosfe-
rze, Edward Gierek i Michel Po -
niatowski omówi l i całokształt obec-
nego rozwo ju i perspektyw dal-
szego zacieśnienia bliskich i przy-
jaznych stosunków między obu 
narodami i państwami. 

Ministra Stanu Michela Ponia-
towskiego przy ją ł w Belwederze 
przewodniczący Rady Państwa 
Henryk Jabłoński. 

Tego samego dnia Michel Ponia-
towski złożył w izy tę wicepremiero-
w i Mieczys ławowi Jagielskiemu, po 
czym odbyły się polsko-francuskie 
rozmowy. W czasie rozmów, które 
przebiegały w przy jazne j i serdecz-
nej atmosferze, omówiono aktualne 
problemy stosunków polsko-fran-
cuskich, a w szczególności współ-
pracy gospodarczej oraz zamierze-
nia i środki, zapewniające dalszy 
ich rozwój . 

Następnie Michel Poniatowski 
złożył w izy tę ministrowi Spraw 
Zagranicznych Ste fanowi Olszow-
skiemu. W Ministerstwie Spraw 
Zagranicznych odbyły się też dwu-
stronne rozmowy. Dokonano szero-
kiej wymiany pog lądów na aktu-
alną sytuację w Europie, ze szcze-
gólnym uwzględnieniem problemów 
związanych z konferencją w spra-
wie bezpieczeństwa i współpracy 

f|w Europie. Omówiono również 
"szereg spraw z zakresu stosunków 

bilateralnych. 
Podczas swego pobytu w W a r -

szawie Michel Poniatowski spotkał 
się także z ministrem Zdrowia 
i Opieki Społecznej Mar ianem Śl i-
wińskim. 

P rogram w i zy ty francuskiego 
gościa obe jmował również zwiedze-
nie Warszawy, miejsc i pamiątek 
związanych z historycznym rodem 
Poniatowskich, Zamku Kró lewsk ie -
go oraz Biblioteki Stanisławow-
skiej. Następnie Michel Poniatow-
ski wraz z towarzyszącymi mu 
osobami przebywał w Krakowie , 
gdzie zwiedzi ł Zamek Wawelski , 
Kościół Mariacki, zabytki dawne j 
stolicy Polski oraz złożył w izy tę na 
Uniwersytecie Jagiellońskim. M i -
rWstrowi Stanu wręczono w Krako -
w ie pamiątkowy medal 600-lecia 
Uniwersytetu Jagiellońskiego oraz 
portret i popiersie j ego przodka — 
księcia Michała Poniatowskiego. 

Z K rakowa trasa francuskiego 
gościa wiodła do Wrocławia, gdzie 
Michel Poniatowski zwiedzi ł mia-
sto, interesując się szczególnie za-
chowaniem zieleni w wie lk ie j aglo-
meracj i miejskie j , budownictwem 
mieszkaniowym oraz obejrzał mię-
dzypaństwowy mecz piłki nożnej 
Po lska—Francja (patrz str. 19). 
Ogó lnokra jowe dożynki w Pozna-
niu, w których następnie uczest-
niczył Michel Poniatowski, p raw-
dziwie go urzekły — swym pięk-
nem, starą tradycją, barwnością 
i młodością. Zwiedz i ł również mia-
sto, serdecznie przy jmowany , po-
dobnie jak w Warszawie, K rakow i e 
i Wrocławiu, przez gospodarzy 
miasta. 

Wie l e uwagi prasa francuska po-
święciła tej w izyc ie ministra Stanu 
w Polsce, podkreślając, że ma ona 
służyć dalszemu zacieśnianiu 
„współpracy, którą prezydent Re -
publiki Va léry Giscard d'Estaing 
jest ż y w o zainteresowany". R ó w -
nież prasa kra jowa codziennie 
w czasie w i zy ty zamieszczała re-
lac je z te j w i z y t y i poświęcała 
w ie l e ciepłych słów samej osobie 
Michela Poniatowskiego. 

Toteż przed zakończeniem wizy ty 
francuskiego gościa w Polsce l icz-
nie przybyl i dziennikarze na kon-
f e renc ję prasową. 

— Jestem wzruszony serdeczną 
atmosferą, w jak ie j przebiegała 
moja wizyta w Polsce — powie -
dział krótko przed szerszym scha-
rakteryzowaniem swej w i zy ty — 
Michel Poniatowski. — Zadowolo-
ny też jestem z konstruktywnych 
i owocnych rozmów, będących za-
powiedzią dalszego rozwo ju stosun-
ków polsko-francuskich, przede 
wszystkim gospodarczych, tak waż -
nych dla obu naszych kra jów. 

Po powrocie z Warszawy minister 
Stanu Michel Poniatowski złożył 
szczegółową re lację ze swe j podróży 
do Polski na posiedzeniu Rady M i -
nistrów, które odbyło się w Lyonie . 
Podkreśl i ł on gorące przyjęcie , z 
jak im spotkał się w Polsce. Michel 
Poniatowski stwierdzi ł następnie, 
że Francja pragnie rozwi jać swe 
stosunki handlowe z Polską, zwła-
szcza w takich dziedzinach jak 
przemysł węg lowy , chemiczny, 
elektroniczny i informatyka. Dodał 
on, że w 1975 roku obroty polsko-
francuskiej wymiany dwustronnej 
osiągną 4 mil iardy f ranków w po-
równaniu z 2 mil iardami w roku 

1973. Ta polityka szybkiego wzro -
stu obrotów handlowych — oświad-
czył minister — odpowiada prag-
nieniom rządu francuskiego. 

Po zakończeniu posiedzenia 
rzecznik rządu podał do wiadomoś-
ci, że w przyszłym roku — na j -
prawdopodobniej w pierwszej po-
łowie — prezydent Republiki uda 
się z wizytą do Polski na zapro-
szenie I Sekretarza K C P Z P R 
Edwarda Gierka. Va lé ry Giscard 
d'Estaing oświadczył przy tym mi -
nistrom, że „z p rawdz iwym zado-
woleniem przy ją ł to zaproszenie, 
bowiem pragnie w ten sposób pod-
kreślić, jak bliskie są więzy łączące 
oba kra j e i narody". 

Podano także do wiadomości, że 
do Polski udadzą się również mini -
strowie spraw zagranicznych, ro l -
nictwa i zdrowia: Jean Sauvagnar-
gues, Christian Bonnet i pani Si-
mone Vei l . 

Rada Ministrów postanowiła tak-
że, że na czele francusko-polskiej 
komisj i gospodarczej stać będzie 
minister f inansów Jean-Pierre 
Fourcade. Jak stwierdzi ł rzecznik 
rządu, Rossi, Rada Ministrów po-
stanowiła także ułatwić formalności 
związane z przy jazdem obywatel i 
polskich do Francj i . 

W Poznaniu min. Michel Poniatowski zwiedził starą, zabytkową część miasta 



12 uderzeń zegara z w ieży 
Zamku Kró lewsk iego — to p i e rw-
sze dźwięki, które niedawno 
przekazała na cały K r a j nowa 
Centralna Radiostacja, wybudo-
wana w miejscowości Konstan-
tynów koło Gąbina w wo j e -
wództwie warszawskim. Od tej 
chwil i I program rad iowy jest 
dobrze słyszany nie tylko w ca-
łym Kra ju , ale także daleko po-
za jego granicami. 

Do budowy nowego centrum 
nadawczego przystąpiono przed 
niespełna 2 laty. Lokal izac ję , 
którą wybrano — a przy budo-
w i e tego rodzaju obiektów ma 
to duże znaczenie — uzasadnio-
no: obiekt będzie się zna jdował 
w pobliżu geograf icznego cen-
trum Kra ju . Takie położenie 
ułatwia duży zasięg odbioru. 

Już od chwil i przystąpienia do 
budowy obiekt powszechnie ko-
jarzy ł się przede wszystkim z 
powsta jącym tam masztem, któ-
r y miał się stać najwyższą bu-
dowlą na świecie. 18 maja br. 
św ia towy rekord wysokości 
„przeniósł się" rzeczywiście do 
miejscowości Konstantynów. 
Maszt o wysokości 646 m, z cze-
go 642,5 m — to stalowa kon-
strukcja o ciężarze 420 ton, był 
gotowy. Budowla składa się 86 
członów, przy czym 85 elemen-
tów ma długość po 7,5 m, a 
ostatni — 2,5 m. Oryginalność 
konstrukcji tego obiektu polega 
na tym, że jest to budowla w 
zasadzie o takim samym prze-
kroju u podstawy i na szczycie. 
T r zyma ją ją stalowe liny, z któ-
rych najdalsze umocowane są w 
odległości 420 m od podstawy 
masztu. Z dużej odległości widać 
więc ty lko cienką, długą igłę, 
sprawiającą wrażenie bardzo 
kruchej. I ta „ i g ła " stała się 
św ia towym rekordzistą wysoko-
ści. Angielska instytucja za j -
mująca się re jestrowaniem ta-
kich rekordów skreśliła ze swej 
listy dotychczasowego „ leadera", 
którym był 628-metrowy maszt 
t e l ew i zy jny wybudowany w 1963 
roku w Stanach Zjednoczonych. 

Powstanie tej polskiej n a j w y ż -
szej inżynierskiej budowli po-
przedzone było wn ik l iwymi ba-
daniami. Chodziło o uzyskanie 
jak naj lepszych warunków od-
bioru, a jednocześnie maksymal-
ne wykorzystania wszystkich 
właściwości f izycznych. Mówiąc 
najproście j rzecz polegała na 
tym, aby uzyskać dodatkową 
energię równą — w przypadku 
te j radiostacji — mocy jednego 
z nadajników. Z jaw isko to ma 
miejsce wówczas, gdy wysyłana 
z masztu-anteny energia „bieg-
n i e " równoleg le do powierzchni 
ziemi. Przeprowadzone badania 
wykazały , że osiągnięcie takiego 
efektu jest możl iwe, jeśli maszt 
będzie miał taką właśnie w y -
sokość. Maszt stał się . n a j w y ż -
szym obiektem na świecie zbu-
dowanym przez człowieka. 

Radiostacja wyposażona jest 
w dwa nadajniki o łącznej mocy 
2000 kW. Mogą one pracować 
równoleg le lub pojedynczo, co 
zapewnia ciągłość emisji pro-
gramu. Praca radiostacji jest w 
pełni zautomatyzowana. Włącze-
nie nadajników, wyprodukowa-
nych przez f i rmę szwajcarską, 
odbywa się przez naciśnięcie 
jednego tylko przycisku. Całość 
dalszych operacji , a także kon-
trola prawid łowe j pracy urzą-
dzeń, odbywa się samoczynnie, 
a czuwa nad tym lokalny sy-
stem komputerów. ( PAP ) . 

Zdjęcia: J Ó Z E F D O B R Y D N I O 

F t a d i o s i t a c î j a 
z n a j w y ż s r m 
n n a s z l i 3 m ś v v i a t a 

Oto fragment wnętrza nowoczesnego budynku Ra-
diowego Centrum Nadawczego w Konstantynowie 

Na zdjęciu wyżej: centralna dyspozytornia. Z le-
wej: mała „antena" przeznaczona do łączności ra-
diowej i telewizyjnej między Warszawą a Kon-
stantynowem. Niżej: zastępca kierownika RCN 
mgr inż. E. Ciszak przy aparaturze kontrolnej 

Główny budynek Radiowego Centrum Nadawczego. Stąd słowo, melodia i obraz docierają do odległych zakątków Kraju 



b l i 
Z d j ę c i a : L E C H P E M P E L 

i ezwykła to 
szkoła. P r zy stole niewielka grup-
ka młodzieży. Oglądają zdjęcia. — 
Co widzicie na t ym zdjęciu? — 
pyta lektor dr Wojc iech Lipoński, 
polonista z wykształcenia, znany 
publicysta, autor paru książek, a 
na dodatek swego czasu wybi tny 
polski lekkoatleta — Ol impi jczyk. 
— Widzę las, drzewa i k r zewy — 
odpowiada George. — Dobrze! A 
ty, Jeannine, jakbyś mniej l i terac-
ko określiła te zarośla? — Chyba 
krzaki — odpowiada dziewczyna. 
—• A co widzisz za drzewami, Do-
minique? — Widzę rzekę, po któ-
re j płynie statek... — A co widzisz 
za rzeką Danielle? — Widzę mia-
sto, mury obronne, domy mieszka-
niowe. — Nie mieszkaniowe, ty lko 
mieszkalne — poprawia wyk ła -
dowca. 

Podobnie, jak w te j sali, r ó w -
nież w sąsiednich t rwa ją codzien-
ne zajęcia z języka polskiego. 

Przy j eżdża ją w okresie wakacy j -
nym do Poznania z różnych stron 
świata, niektórzy nawet w y m a w i a -
ją swoje nazwiska w brzmieniu 
cudzoziemskim... Język polski dla 
wie lu spośród tych młodych ludzi 
jest przedmiotem nauki: zaczynają 
od zera, od pierwszych podstawo-
wych zwrotów. Niektórzy wyg r z e -
bują z pamięci jakieś pojedyncze, 
dawno zasłyszane słowa. T y m jest 
już lże j — struktura polskiej mo-
wy , języka ojczystego ojca czy 
matki, niekiedy dziadka, była w 

nich uśpiona, bardzo głęboko, ale 
była ! I teraz zaczyna przebi jać 
przez wars twę francusczyzny, an-
gielszczyzny czy włoskiego — ję -
zyków dla nich ojczystych, który-
mi mówią i myślą. Wreszcie jest 
i taka grupa młodzieży poloni jnej , 
która po polsku mów i zupełnie 
składnie, nierzadko swobodnie. 
Wszyscy oni wstępują tutaj w ży-
wio ł naturalnej, żywe j , powszed-
niej polszczyzny. 

Nauka 
i wypoczynek 

Szkoła Letnia Kul tury i Języka 
Polskiego dla młodzieży poloni jnej 
została zorganizowana w Poznaniu 
po raz pierwszy w zeszłym roku 
przez Poznański Uniwersytet im. 
Adama Mickiewicza, wspólnie z 
Towarzys twem Łączności z Polonią 
Zagraniczną „Polonia" . G ł ównym 
j e j zadaniem jest przybliżenie mło-
dzieży historii i współczesności 
Polski, umożl iwienie j e j nawiąza-
nia bliższych kontaktów z Ojczyz-
ną j e j przodków oraz — przede 
wszystkim —• nauka języka pol-
skiego. W tym roku do Poznania 
przyjechało 111 osób, reprezentują-
cych głównie państwa francuskiej 
grupy j ę zykowe j , choć nie brako-
wało tu Włochów, Ang l i ków i A -
merykanów. P r z y j ę t o jako regułę, 
że uczestnikami kursu mają być 
studenci, licealiści ostatnich klas, 
bądź nauczyciele. Chodzi bowiem 
o to, aby poznańska impreza przy-
bliżała do Polski młodą intel igen-
c ję polonijną. W programie utrzy-
mano zasadę dominacj i zajęć j ę zy -
kowych. Rzeczywiście uderzeniowa 
dawka jest silna. 22 godziny j ę zy -
ka polskiego w ciągu tygodnia. 
Młodzież podzielono na grupy l ek-
toratowe w zależności od opano-
wania języka polskiego. Dla na j -
słabiej znających język zespół 
naukowców poznańskiego uniwer-
sytetu przygotował w tym roku 
specjalny podręcznik. Ci, którzy 
znają już dobrze j ę zyk — studiują 
na zajęciach teksty na jwyb i tn i e j -
szych pisarzy i poetów polskich. 

Po codziennych porannych za ję -
ciach j ęzykowych odbywa ją się 
wykłady. Prowadzone są po po l -
sku, z jednej strony ułątwia to 
bowiem dobór dobrych wyk ładow-
ców (są nimi profesorowie Un iwer -
sytetu Poznańskiego), z drugie j — 
pozwala studentom na osłuchanie 
się z językiem. Dla pewności są 
one skrótowo tłumaczone na j ęzyk 
francuski. 

Tematyka wyk ładów jest różno-
rodna. Wszystkiego po trochu: hi-
storii, geograf i i , l i teratury, f i lmu, 
teatru, muzyki. Choć w t ym roku 
skoncentrowano się g łównie na 
pokazaniu dorobku X X X - l e c i a Po l -
ski Ludowe j , na sprawach i pro-
blemach Polski dzisiejszej. To zre-
sztą najbardz ie j interesowało mło-
dzież. Wypy t ywa l i zwyk l e o pro-
b lemy polskiej gospodarki, przemy-
słu, poziom techniki, interesował 
ich system rządów dziś i przed 
wojną, praca Sejmu, jego rola w 
życiu Kra ju . Podobnie było z kul-
turą: literatura dziś, teatr dziś, 
f i lm dziś, muzyka dziś... Wyk ład 
o polskiej muzyce współczesnej z 
prezentacją Pendereckiego i Bairda 
zaliczono do najbardzie j udanych. 
Dużym powodzeniem cieszył się 
również cykl seminariów f i lmo-
wych, w czasie których zaprezen-
towano młodzieży 14 na jwyb i tn i e j -
szych f i l m ó w XXX- l e c i a . Semina-
ria te połączone z wyk ładami na 
temat polskiej szkoły f i lmowe j , no-
wego f i lmu polskiego, zwyk l e koń-
czyły się żywą dyskusją po pro-
jekcj i . 

W programie nie brakowało r ó w -
nież wycieczek. Chciano młodzieży 
pokazać Polskę, zarówno z j e j za-
bytkami, jak i najnowocześnie jszy-
mi zakładami pracy. Byli więc 
młodzi w Szczecinie, Świnoujściu, 
Wrocławiu, Gnieźnie, zwiedzi l i na j -
piękniejsze zakątki Wielkopolski. 
Po zakończeniu kursu odbyła się 
jeszcze wycieczka do Warszawy , 
K rakowa i Katowic . I znowu moż-
na poczynić tu podobne spostrze-
żenie co przy wykładach: młodzież 
mniej interesowały zabytki, w y k o -
paliska, muzea, ale za to nie mo-
gła w y j ś ć ze szczecińskiego por-
tu... W zakładach przetwórczych 
„Odra " w Świnoujściu w y p y t y w a -
no robotników o warunki pracy, 
o to, jak ży ją, jakie mają proble-

my... W taki sposób uczono ich 
Polski dzisiejszej. I to jest najistot-
niejsze. 

Musicie 
mówić po polsku 

Kręcę się po korytarzach domu 
studenckiego „Nawo jka " , w którym 
mieszkają i uczą się uczestnicy 
kursu, zaglądam do jasnych, ład-
nie urządzonych pokoi, do klubu, 
gdzie pi ją kawę i rozpytuję o po-
wody przyjazdu do Poznania, za-
jęcia kursowe, korzyści stąd w y -
niesione i ewentualną ich przydat-
ność w przyszłości. Py tam ich dla-
czego, co ich skłoniło? W jakim 
stopniu czują się związani z tym 
krajem, o k tórym miel i pojęcie 
mgliste lub żadne? K i m są ich ro-
dzice? Czy w ich domach mówi 
się po polsku? 

Patrzy l i na mnie w popłochu: 
tyle pytań, a tu jak na złość słowa 
polskie uciekły z pamięci. Proszą, 
by mówić woln ie j , by powtórzyć 
pytanie. Wsłuchują się w moje 
słowa uważnie. Potakują głowami. 
Gdy próbują odpowiadać, wza j em-
nie podpowiadają sobie polskie 
słówka. Fabrice zaczyna: Ja... Ja... 
— i zwraca się do George 'a — jak 
się mówi : „Je voudrais"? George 
odpowiada: „Chciałbym". Jedno 
słowo francuskie sprawia, że szyb-
ko wyco fu j ą się w strefę tego j ę -
zyka, w k tó rym czują się jak ryba 
w wodzie. A l e ich lektor i zarazem 
opiekun przypomina: „Musicie sta-
rać się mówić po polsku, przede 
wszystkim między sobą. Bezustan-
nie. Jak najwięce j . Po to tu przy-
jechaliście". A więc z pewnym 
wysi łk iem zaczynają składać zda-
nia, mówią, dlaczego tu przy jecha-
li. Poprawienie polszczyzny, zw ie -
dzenie K ra ju , odwiedziny krewnych 
— oto „standardowe" cele pobytu 
w Polsce. Czasem ujawnia ją się 
konkretniejsze przyczyny... 

Dlaczego 
przyjechali? 

Christine Haremza z Douai stu-
diuje język polski na Uniwersyte-
cie w Li l le . Interesuje się polską 
literaturą, historią, geografią. Uro-
dziła się we Francj i , dokąd w y e -
migrowal i j e j rodzice. Ojciec był 
górnikiem na Nordzie. Do Polski 
przyjechała po raz pierwszy. — 
Wie l e się tu nauczyłam, poznałam 
nowe, współczesne słownictwo, w y -
rażenia, z którymi nigdy bym się 
nie zetknęła w e Francj i . Kupi łam 
wie le polskich książek, zarówno 
klasyków, jak i autorów współczes-
nych. W e Francj i trudno je dostać 
i drogo kosztują, a lektura to prze-
cież świetny sposób na doskonale-
nie języka... 

Christine przyjechała do Pozna-
nia wraz z mężem — Michelem 
Haremzą. Jest on z zawodu nau-
czycielem, natomiast z zamiłowania 
śpiewa w Chórze Górników Po l -
skich w Douai. Do Polski przy j eż -
dża często. W ubiegłym roku jego 
chór zdobył I nagrodę na Fest iwa-
lu Chórów Poloni jnych w Koszal i -
nie. Język polski zna nieźle, ale 
zależy mu, żeby stale go dosko-
nalić. 

— Wie le skorzystałem na lekto-
ratach. Naj lepszy dowód, że zabra-
łem się do czytania pierwszej 
książki w języku polskim. Nieste-
ty, jeszcze muszę czasami zaglądać 
do słownika. Są to „K r z y żacy " 
Sienkiewicza. To właśnie tutaj, na 
kursie, zrodziła się we mnie chęć. 
aby czytać polskie książki 

Urocza i sympatyczna Jeannette 
Gibas z Carvin zdała w tym roku 



M o t y w y 
sq różne 

Jak widać, mo tywy , powody, dla 
których przybyl i do Poznania, są 
najrozmaitsze. Często cienkie, sub-
telne, uczuciowe, ale też rac jonal-
ne, rozważnie w y kalkulowane: to 
mi się przyda! Oczywiście w ie le 
osób nie ukrywa, że przyjechało 
wyłącznie dla przyjemności. Pobyt 
swój traktuje wakacy jn ie i nie 
ma żadnych uwag dotyczących 
programu. 

Świadomie, z ciekawości, w po-
szukiwaniu własnego rodowodu, 
dla zabawy — różnie. Młodzi ludzie 
przy jechal i na kurs do Poznania 
dlatego przede wszystkim, że przy-
znają się do jakichś związków z 
Polską. Te sześć tygodni przeży-
tych w Polsce będą się l iczyć w 
ich życiu, w miejscach, do których 
powrócą. A to, czego się tu nau-
czyli, na pewno zaprocentuje. Z 
pożytkiem dla nich samych i dla 
dobrego imienia Polski w świecie 

A N N A R Y B I C K A 

maturę i zamierza studiować język 
francuski na Uniwersytec ie w L i l -
le. Na studiach tych obowiązuje 
jeszcze drugi język, który każdy 
student może sobie wybrać. Jean-
nette wybra ła właśnie język polski. 
Zna go już trochę, dziadkowie j e j 
pochodzą bowiem z Poznania i Za-
kopanego, a babcia, która ją w y -
chowała, starała się zawsze roz-
mawiać z nią po polsku. A l e j ęzyk 
trzeba jeszcze podszkolić. — Bab-
cia będzie zaskoczona, gdy usłyszy 
jak teraz mówię po polsku. 

Daniela i Janina Tkacz z Paryża 
przy jeżdża ją do Polski niemal co 
roku. Przedtem, gdy by ły młodsze 
— na kolonie, teraz po raz p i e rw-
szy na kurs do Poznania. — W y -
jechałyśmy z Polski gdy miałyśmy 
4 i 5 lat. Oczywiście z tamtych 
czasów niewie le pamiętamy. Potem 
była francuska szkoła, francuskie 
książki, f i lmy. Zaczęłyśmy nawet 
myśleć po francusku. Nic, albo nie-
wie le różnimy się od naszych przy-
jaciółek, rodowitych paryżanek. A 
jednak pamiętamy, że jesteśmy 
Po lkami i jesteśmy z tego bardzo 
dumne. Niestety, nasz j ęzyk polski 
już trochę się zmienił. P rzy j echa-
łyśmy więc do Poznania, by go le-
pie j opanować, no a poza t ym nie 
wyobrażamy sobie wakac j i bez 
Polski... 

Świetlana Oboleńska studiuje w 
Brukseli f i lo log ię słowiańską. Jest 
rozkochana w polskiej literaturze. 
Tłumaczyła nawet dzieła Wi tk i ew i -
cza i Przybyszewskiego na j ęzyk 
f lamandzki . 

— Uważam literaturę okresu 
Młode j Polski za absolutną rewe-
lację. Przecież tak teraz piszą w y -
bitni, współcześni twórcy. Chcia-
łam koniecznie przyjechać do Po -
znania, aby doszl i fować j ęzyk pol-
ski. Jestem tym pobytem zachwy-
cona i na pewno przyjeżdżać tu 
będę częściej. 

Dla pracownika Zakładów Be-
rliet, pana George'a Gonda znajo-
mość języka polskiego stała się 
niemal życiową koniecznością w 
chwil i podpisania umowy l i cency j -
nej pomiędzy jego f i rmą a zakła-
dami Jelcz w e Wrocławiu. Z j ę -
zykiem był trochę osłuchany, 
dz iadkowie jego pochodzą z Polski, 
spod Poznania, więc nauka nie 
sprawia mu szczególnych trudnoś-
ci. Dziś prowadzi on szkolenie w 
Lyon ie dla przy jeżdżających tam 
Polaków. Wyszkol i ł już około 300 
osób. — Muszę jednak stale dosko-
nalić język polski. P rzy j eżdżam tu 
zresztą często służbowo. Ostatnio 
np, prowadzi łem kurs dla przedsię-
biorstwa „Transbud" w Łodzi , Lu -
blinie, Częstochowie i w Poznaniu 
na temat obsługi technicznej auto-
busów Berliet. Bardzo lubię przy-
jeżdżać do Polski i mam tu wie lu 
przyjaciół... 

Studentka ekonomii z L iège, 
sympatyczna Christiane Lepczak 
przyjechała tu, bowiem — jak sa-
ma mówi — chciała poznać zarów-
no język, jak też K ra j , z którego 
pochodzą j e j rodzice. Interesują ją 
zwłaszcza zasady funkcjonowania 
gospodarki socjalistycznej ze 
względu na kierunek j e j studiów. 

Grupa młodzieży na przechadzce po poznańskich ulicach. Od lewej Annet-
te Olejniczak, John Przymuski, Catherine Mieszaniec, Jeanine Tkacz, 
Claudine Andrzejewski, Fabrice Jagielski oraz Zygmunt Bielawski 

Christine i Michel Haremza (w drugim rządzie) z uwagą słuchają wykładu 

W czasie przerwy w zajęciach można chwilę odetchnąć. Na zdjęciu Danu-
ta Zjawiona z Nogent-sur-Seine (z lewej) i Béatrice Freon z Caen 

Świetlana Oboleńska studiuje slawistykę w Brukseli, a oprócz tego z pa-
sją zajmuje się przekładami dzieł polskich autorów na język flamandzki 

Jeannette Gibas z Carvin rozpoczyna właśnie studia na Uniwersytecie 
w Lille. Jako drugi język obowiązujący wybrała oczywiście język polski 

Danielle Tkacz z Paryża przyjechała do Poznania z siostrą Jeanine 

Christiane Lepczak z Liège studiuje ekonomię. Z racji jej przyszłego 
zawodu ekonomisty interesuje się również problemami polskiej gospodarki 



królowej Kingi 
„Żupy solne Wieliczki są nie mniej znakomite jak piramidy egipskie, lecz 
użyteczniejsze. Są one chwalebną pamiątką pracowitości Polaków, gdy 
tamte świadectwem tyranii i próżności Egipcjan." 

X V I I w. 
słowa te zanotował francuski po-
dróżnik L e Laboureur, po zwiedze-
niu kopalni soli w Wieliczce koło 
Krakowa. Mimo upływu stuleci, 
przybyszów, zwiedzających pod-
ziemne groty, zdumiewa ich ogrom. 
Sól wydobywano tu już w czasach 
Mieszka I. Z przekazów historycz-
nych wiadomo, że w 1044 r. inte-
resował się Wieliczką król Kaz i -
mierz Odnowiciel. Zaś w 1368 r., 
doceniając wartość zdobywania so-
li, Kazimierz Wielki wydał statut 
Krakowskich Żup Solnych. 

I tak od wieków trwa nieprzer-
wanie eksploatacja podziemnych 
złóż. Z dziewięciu poziomów, naj -
niżej położony jest na głębokości 
333 m, a łączna długość grot i ko-
rytarzy wynosi 180 km. Od X V I I I 
wieku nieczynne już części kopalni 
zaczęto udostępniać zwiedzającym. 
A goście bywali tu znamienici — 
Jan Sniadecki, Stanisław Staszic, 
Stanisław Moniuszko, Maria Ko -
nopnicka, Bolesław Prus, Henryk 
Sienkiewicz, Jan Mate jko i Ignacy 
Paderewski. Dziś milion osób rocz-
nie odwiedza jedyne na świecie 
muzeum żup solnych, którego o-
twarcie nastąpiło w dniu święta 
górniczego — 4 grudnia 1951 r. 

Proponujemy Państwu obejrzenie 
najciekawszych eksponatów tego 
unikalnego, na głębokości 125 m 
położonego muzeum. 

Przed setkami lat żupnicy z jeż -
dżali tu wąskim szybem na konop-
nych linach. Dziś szybkie windy 
zwożą turystów w głąb ziemi. 
Przestronnymi, oświetlonymi elek-
trycznością korytarzami docieramy 
do ogromnych komór, powstałych 
po wydobyciu soli. Szare ściany 
noszą ślady dawnego ręcznego sy-
stemu kopania soli. Dziś wydoby-
wa się ją metodą wypłukiwania 
wodą. Kilkudziesięciometrowej w y -
sokości Komora Wielka zabezpie-
czona jest potężnymi drewnianymi 
rusztowaniami, które wspaniale się 
konserwują w tym mikroklimacie. 
Wydobyto z niej ręcznie w ciągu 
44 łat eksploatacji 80 tys. ton soli. 
Szare, 35-kilogramowe bryły łado-
wano do beczek, które na linach 
wyciągano na powierzchnię. L iny 
nawijano na bębny drewnianych 
kieratów, obracanych początkowo 
przez ludzi, a od X V I I wieku za-
przężonymi do nich końmi. 

Ciekawe były dzieje komory w y -
kutej w szarozielonej bryle soli, 
nazwanej po I I wojnie światowej 
Warszawą. Jej wymiary — 54 m 
długości, 20 m szerokości i 10 m 
wysokości. Otóż przed laty była 
ona reprezentacyjną salą balową. 
W czasie okupacji hitlerowcy uzna-

11 ją za dostatecznie bezpieczne 
miejsce do wybudowania fabryki 
broni. Gotowe już były sztolnie, 
zamontowane maszyny. Klęska nie 
pozwoliła im na rozpoczęcie pro-
dukcji. Dziś, po. usunięciu śladów 
wojny, Komora Warszawa jest salą 
sportowo-widowiskową. Trenują tu 
tenisiści i piłkarze klubu „Górni-
ków", odbywają się koncerty i, jak 
dawniej, bale. 

Poeksploatacyjne pomieszczenia 
zdobią setki pięknych rzeźb, w y -
konanych w soli. Ich autorami byli 
górnicy — samorodni artyści. Częs-
tym motywem są ludzie pracujący 
pod ziemią i postacie historyczne, 
a nade wszystko patronka górni-
ków solnych — królowa Kinga. Jak 
głosi legenda, rzuciła ona na ziemi 
węgierskiej, skąd pochodziła, złoty 
pierścień. Gdy została żoną pol-
skiego króla Bolesława Wstydl iwe-
go, żupnicy znaleźli go w bryle 
soli i wręczyli królowej . Moment 
ten uwiecznił w 1967 roku w solnej 
rzeźbie górnik, twórca ludowy Mie -
czysław Klusek. 

Najpiękniejszym zabytkiem jest 
Kaplica św. Kingi. 20 tys. ton soli 
wydobyl i ręcznie żupnicy tworząc 
potężną komorę o rozmiarach 54 m 
długości, 14,5 m szerokości i ok. 
12 m wysokości. W latach 1896— 
—1912 urządzali ją bracia Józef 
i Tomasz Markowscy. Pokryl i oni 
ściany płaskorzeźbami o tematyce 
rel igi jnej . Część wykonali w uni-
kalnych blokach kryształowo białej 
soli, z której wyrzeźbil i także 
wspaniałe żyrandole. Rzeźba zaty-
tułowana Adoracja Krzyża ekspo-
nowana była na Światowej Wysta-
wie w Paryżu w 1905 r., gdzie na-
grodzono ją złotym medalem. 

Takie są dzieje jedynego mu-
zeum, najsławniejszej kopalni soli. 
I choć zapasy j e j powoli wyczer-
pują się — Wieliczka przeżywa 
swój renesans. Od dziesięciu lat 
działa tu pierwsze na świecie pod-
ziemne sanatorium alergologiczne. 

Lecznicze właściwości grot pow-
stałych po wydobyciu soli odkrył 
w pierwszej połowie X I X wieku 
ówczesny lekarz kopalni w Wiel icz-
ce, dr Feliks Boczkowski. Konty-
nuatorem jego prac i twórcą nowej 
metody leczenia przewlekłej astmy 
oskrzelowej i przewlekłej następo-
we j rozedmy płuc — jest obecny 
dyrektor Szpitala Uzdrowiskowego 
„K inga " doc. dr Mieczysław Sku-
limowski. Od dawna znany był 
fakt, że płuca górników solnych, 
przez dwiele lat pracujących pod 
ziemią, nie ulegają większym zmia-
nom. 

Dr Skulimowski objął obserwacją 
414 zdrowych górników i 29 pra-
cowników przeniesionych z pracy 
na powierzchni pod ziemię, u któ-
rych stwierdzono przewlekłą gruź-
licę, chorobę dusznościową, prze-
wlekłe zapalenie ostrzeli, nawrotne 
stany grypowe lub ostre nieżyty 
jamy nosowo-gardłowej. 

Po upływie od 3 do 6 miesięcy 
pracy pod ziemią u chorych pod-
danych obserwacji nastąpiła w y -
raźna poprawa, a następnie całko-
wite wyleczenie. Ty lko stan zdro-
wia jednego z pracowników po-
został bez żadnych zmian. Badania 
przeprowadzono na różnych głębo-
kościach. Po sześciu latach usta-
lono, że komory położone na V po-
ziomie, czyli 211 metrów pod zie-
mią, cechują najlepsze warunki do 
leczenia chorób narządów oddecho-
wych. Polegają one m. in. na ist-

nieniu w komorach optymalnej i 
stałej temperatury oraz wilgotnoś-
ci, zwiększeniu stężenia dwutlenku 
węgla i obecności aerosolu solnego, 
braku toksycznych związków che-
micznych w powietrzu, całkowitym 
wyłączeniu promieniowania sło-
necznego bezpośredniego i rozpro-
szonego, zupełnej izolacji od bodź-
ców akustycznych i radioaktyw-
ności powietrza w stosunku do 
stwierdzonego na powierzchni zie-
mi. 

Uzyskane znakomite wyniki za-
biegów subterraneoterapeutycznych 
spowodowały of icjalne otwarcie 
dnia 15 czerwca 1964 r. pierwszego 
w Polsce i na świecie podziemnego 
sanatorium. Składa się ono z bu-
dynku na powierzchni oraz pod-
ziemnej komory leczniczej. Sanato-
rium dysponuje obecnie zaledwie 
35 łóżkami. Czas kuracji trwa od 
24 dni do 3 miesięcy. Chorzy pod-
dawani są na powierzchni zabie-
gom lekarskim i pielęgniarskim, 
balneologicznym i innym. Codzien-
nie też zwożeni są windami pod 
ziemię, gdzie przez 4 godziny le-
żakują w zupełnej ciszy i ciem-
ności. Raz w tygodniu pozostawia-
ni są tam na całą noc. Na lecze-
nie sanatoryjne przy jmowani są 
chorzy w wieku od lat 15 do 60. 
Dzieci, wraz z opiekunami, miesz-
kają na terenie miasta, a zgłaszają 
się jedynie na zabiegi ambulato-
ry jne i na czas leżakowania pod 
ziemią. 

W komorze leczniczej, noszącej 
imię dr Feliksa Boczkowskiego, 
znajduje się rzeźba krasnala w y -
konana w bryle szarej soli. A 
związana jest z nią legenda — 
pocałowanie krasnala w brodę 
gwarantuje ponoć prędkie i szczę-
śliwe małżeństwo. Dzieci nie oba-
wiając się zmiany stanu cywilnego, 
chętnie całują krasnala, by stwier-
dzić, że wielicka sól jest rzeczywiś-
cie bardzo słona. 

Zainteresowanie uczonych z ca-
łego świata polskim sanatorium 
jest ogromne. Przy jeżdżają tu nau-
kowcy ze wszystkich kontynentów, 
by zapoznać się z wynikami badań 
i możliwościami utworzenia u sie-
bie podobnych placówek leczni-
czych. Dotychczas powstały one w 
Czechosłowacji, Bułgarii, na Węg -
rzech, w NRD, Związku Radziec-
kim i Stanach Zjednoczonych. Na-
dal jednak do Wieliczki zewsząd 
napływają zgłoszenia. Leczyl i się 
tu chorzy m. in. z Francji, Jugo-
sławii, Libii, Związku Radzieckie-
go, a nawet Australii. Ogółem ku-
rację odbyło tu już 3110 chorych. 

Wobec możliwości zaadaptowania 
do leżakowania dalszych komór te-
go poziomu dr Skulimowski ma 
nadzieję uzyskania większej liczby 
łóżek, zwłaszcza wobec przyznania 
100 min zł z Narodowego Funduszu 
Zdrowia oraz planu, chyba już 
bliskiego realizacji, rozbudowy czę-
ści naziemnej sanatorium. Prac ma 
się podjąć f irma francuska, specja-
lizująca się w budowie obiektów 
leczniczych. Wówczas będzie moż-
na objąć opieką wszystkich cho-
rych, oczekujących na miejsce w 
tym niezwykłym i pięknym sana-
torium, zbudowanym w podzie-
miach Magnum Sal, czyli Wiel iczej 
Soli, jak przez wieki nazywano 
Wieliczkę. 

A N N A OSIOWSKA 

Zdjęcia: JANUSZ PODLECKI 

Szyb im. Jana Mikołaja Daniłowicza 



Doskonale zachowany starodawny kierat drewniany, do którego przed wielu laty zaprzęgane były konie pociągowe Dyrektor „Kingi" doc. dr M. Skulimowski 

Mieczysław Klusek tworzy rzeźby w soli 

i t u u m s 

Na zdjęciu wyżej — kaplica Św. Kingi, najpiękniejszy fragment podziemnego muzeum. Z lewej — 
drewniany kierat do wyciągania beczek z solą na powierzchnię poruszany był siłą ludzkich rąk. 
Niżej — za ozdobną bramką chorzy przebywają pod fachową opieką, w zupełnej ciszy i ciemności 



PROSTO Z POISK1 

Cospodtnrka 
N O W A K O P A L N I A M O R S K A . W 
wyn iku przeprowadzonych badań 
geologicznych udokumentowano no-
w e złoża surowców mineralnych na 
wybrzeżu koszalińskim. W o j e w ó d z -
k ie Przedsiębiorstwo K rus zyw M i -
neralnych w Koszal inie przystąpiło 
do budowy kopalń, między in. w 
Sępolnie Wie lk im, Osławie-Dąbro-
wie , Mie lenku Drawsk im i Macho-
wie . Przystąpiono już do prac przy-
gotowawczych do eksploatowania 
nowych bogatych złóż mineralnych, 
znajdujących się na dnie Bałtyku 
w okolicach Ław i cy Słupskiej. K o -
palnia morska dostarczać będzie 
w przyszłości ponad 1 mi l ion ton 
kruszywa rocznie. 

W I Ę C E J E L A N Y . . P i e rwszy w ie lk i 
obiekt real izowanego obecnie w T o -
runiu nowego zespołu wy twórn i Za -
k ładów Włókien Chemicznych „E la-
na " — Oddział D M T I I (dwumety -
lotereftalenu, produktu wy j śc i owego 
do produkcj i włókna e lanowego) 
rozpoczął działalność produkcyjną. 

Z A K Ł A D Y O P O N S A M O C H O D O -
W Y C H W D Ę B I C Y w wo j . rzeszow-
skim przystąpiły do budowy w i e l -
kie j wy twórn i opon radialnych do 
samochodów osobowych. Wzniesiona 
ma być ona w ciągu niespełna 30 
miesięcy, zaś pełną zdolność pro-
dukcyjną planowaną na 2,8 miliona 
opon rocznie osiągnąć ma w ciągu 
roku. Będą to nowoczesne opony 
do samochodów typu „Fiat p", zwła-
szcza zaś do polskiego „malucha" 
rodem z Bielska. W nowych opo-
nach radialnych zastosowane zo-
staną kordy pol iamidowe oraz sta-
lowe. 

M O D E R N I Z A C J A H U T Y S Z K Ł A 
„ S U D E T Y " . W wyn iku moderniza-
c j i hal produkcyjnych oraz nowych 
inwestyc j i Huta Szkła Gospodar-
czego „Sudety" w Szytnej podwoi 
w ciągu najbl iższych trzech lat 
swoją produkcję. Wybuduje się np. 
hale do wytopu szkła gospodarczego 
i o łowiowego oraz szl i f iernię krysz-
tałów. Modernizacja huty „Sudety " 
przewiduje ponadto instalację no-
woczesnych maszyn i niezbędnych 
urządzeń. P o zakończeniu rozbudo-
w y huta dostarczać będzie rocznie 
ok. 1500 ton szkła gospodarczego 
oraz 1000 ton kryształów, co znacz-
nie poprawi zaopatrzenie rynku w 
te wyroby . 

Zwiększy się także eksport słyn-
nych z wysokie j jakości oryginal-
nych kształtów szklanych naczyń. 

Téchnika 
F O L I O W E K O N T E N E R Y D L A 
P R Z E M Y S Ł U O W O C O W O - W A -
R Z Y W N E G O . Pomyślnie zdają 
egzamin w praktyce kontenery z... 
fo l i i , stosowane przez Zakłady O w o -

cowo-Warzywne w P ińczowie do 
transportu słoików z przetworami. 
W zakładach skonstruowano kilka 
tuneli do pakowania słoików w f o -
lię w g dokumentacj i opracowanej 
przez racjonal izatorów. 

Stosowanie opakowań z fol i i , za-
miast t radycy jnych skrzynek drew-
nianych, przynosi gospodarce po-
ważne korzyści. Zakłady zaoszczę-
dzają duże ilości drewna oraz w 
pełni wykorzystują tonaż środków 
transportu, gdyż kontenery z fo l i i 
za jmują mało miejsca. 

Kultura 
W S A N O C K I M S K A N S E N I E . Do 
bardzo licznie odwiedzanych przez 
turystów muzeów należy Muzeum 
Budownictwa Ludowego, popularny 
skansen w Sanoku, w wo j . rzeszow-
skim. Leżący na p r a w y m brzegu 
Sanu jako przedłużenie pasma Gór 
Słonych, na jwiększy w Polsce Park 
Etnograf iczny, bo i tak nazywa się 
sanocki skansen. Założony w 1958 
roku na 36 hektarach, skupia bu-
downictwo czterech grup etnicz-
nych, zamieszkujących dawnie j po-
łudniową część wo j . rzeszowskiego, 
t j . Bo jków, Łemków, Dolinian i Po -
górzan. 

Wśród zabytkowych obiektów 
można spotkać niektóre bardzo o ry -
ginalne, jak cerk iew wraz z dzwon-
nicą pochodzącą z roku 1696 z R o -
solina, wiatrak z Domaradza, za-
bytkową cerk iew z Grąz iowe j , stare 
chałupy ze Skorodnego, Niebocka, 
Komańczy czy Dąbrówki , zespół 
olejarski z Baryczy czy młyn wod-
ny z Wo l i Komborsk ie j . Muzeum 
jest w dalszej rozbudowie — stale 
p r zybywa ją nowe obiekty, których 
do roku 1980 przybędzie ponad 100. 
Zbudowany zostanie most przez 
rzekę San łączący miasto ze skan-
senem. 

A t rakc ją muzeum jest... rzeźbiarz, 
pan Toborowicz, który na miejscu 
wykonu je oryginalne świątki z drze-
wa. L icznych turystów oprowadzają 
urocze i miłe przewodniczki — ty l -
ko dlaczego nie w pięknych ludo-
wych strojach bojkowskich? Byłaby 
to jeszcze jedna atrakcja sanockie-
go muzeum na świeżym powietrzu. 

F U N D U S Z N A U K I I K U L T U R Y 
IM. St. S T A S Z I C A . Wo j ewoda kie-
lecki powołał ostatnio fundusz do-
browolnych świadczeń społecznych 
pn. „Fundusz nauki i kultury im. 
Stanisława Staszica" oraz zarząd, 
który będzie nim gospodarował. 
Gromadzone środki będą służyły 
r o zwo jow i nauki, kultury i sztuki 
w wo jewódz tw ie , inspirowaniu ba-
dań, popieraniu twórczości, nagra-
dzaniu wybi tnych osiągnięć nauko-
wych i twórczych oraz fundowaniu 
stypendiów. 

W tym roku po raz pierwszy 
z funduszu przyznane zostaną na-
grody za działalność w dziedzinie 
nauki, techniki, ekonomiki i ochro-
ny środowiska oraz za wybi tne 
osiągnięcia w dziedzinie l iteratury, 
sztuki, publicystyki i upowszech-
nienia kultury. 

Naiśka 
S T U D E N C I — WSI . Studenci K r a -
kowskie j Akademi i Rolniczej opra-
cowują obecnie dokumentację do 
budowy grupowych wodoc iągów 
dla 5 podkrakowskich wsi. Prace te 
wykonują pod kierunkiem naukow-
ców z Instytutu Budownictwa Wod -
nego Akademi i Rolniczej . Inna gru-
pa studentów zajęła się problemem 
mechanizacj i wsi, wykorzystaniem 
małe j mechanizacj i w oborze, za-
grodzie i w polu, w łaśc iwym sto-
sowaniem nawożenia mineralnego 
itp.; opracowuje się również pers-
pektywiczne plany zagospodarowa-
nia użytków rolnych, mel ioracj i 
oraz budowy obiektów usługowych. 

O Ś R O D E K N A U K O W Y . Lubl in jest 
na jw iększym ośrodkiem życia nau-
kowego w K r a j u na p rawym brze-
gu Wisły . W pięciu wyższych uczel-
niach studiuje tu 25 tys. studentów. 
Wśród uczelni tych — szczególna 
rola przypada Uniwersytetowi im. 
Mar i i Skłodowskie j -Cur ie : była to 
pierwsza szkoła wyższa na terenach 
Polski wyzwo lonych w 1944 r., po-
wołana specjalnym dekretem. 

Przew idu je się, że około roku 
1990 w murach lubelskich uczelni 
będzie się kształcić aż 55 tys. stu-
dentów. Do tego czasu rozbudowa-
ne zostanie najpiękniejsze w K r a j u 
„miasteczko akademickie" . U M S C 
oraz zespoły dydaktyczne Wyższe j 
Szkoły Rolniczej , Wyższe j Szkoły 
Inżyn ie ry jne j i Akademi i Medycz-
nej powstaną nowe osiedla akade-
m ików i zaplecze socjalne dla stu-
dentów i kadry naukowej . 

Rysuje się możl iwość powołania 
w Lublinie uczelni typu artystycz-
nego. 

I b i owo 
W Y S T A W A M E B L A R S K A . W wo j . 
bydgoskim w N o w e m nad Wisłą 
jubileusz 200-lecia obchodzi m i e j -
scowy cech stolarzy. Z te j okaz j i 
o twarto wys tawę „Meblars two 
wczora j i dz is ia j " . 

Zaprezentowano zestaw dawnych 
narzędzi stosowanych w meblar-
stwie oraz fo togramy obrazujące 
nowoczesny park maszynowy N o -
wieńskich Fabryk Mebli , które od 
1945 r. kontynuują, wraz z r zemio-
słem, chlubne t radyc j e znanego 
ośrodka meblarskiego. Druga eks-
pozycja, urządzona także w siedzi-
bie cechu, t o przegląd intarsj i Ed -
munda Kapłońskiego ze Żnina. 

I D E A L N I E D O K Ł A D N Y Z E G A R 
K W A R C O W Y S K O N S T R U O W A N O 
W ŁODZ I . 12 różnego rodzaju bu-
dz ików produkuje obecnie Łódzka 
Fabryka Zega rów „Po l t ik" . Nowoś-
cią jest m. in. zegar kuchenny z 
wmontowanym minutnikiem i bu-
dzik w kształcie cylindra z pod-
świetloną tarczą. 

Szlagierem jest jednak sporzą-
dzenie w Ł F Z prototypu pierwsze-
go polskiego zegara kwarcowego, 
który oceniany jest jako rewelac ja . 
Jego autorem jest młody absolwent 
Pol i techniki Warszawskie j , Ryszard 
Stachowiak, który dopiero od kilku 
miesięcy pracuje w Łodzi . Dotych-
czas zegary kwarcowe wytwarzane 
są zaledwie w ki lku krajach. W y -
różniają się one ogromną punktu-
alnością, ale zarazem bardzo w y -
soką ceną i o lbrzymimi gabarytami. 

T&goditicnva 
@mvęda 

„Złota Wiecha" — co to takiego? 
Piękne dożynki wielkopolskie dale-
ko już za nami. Pozwólcie jednak, 
Mili, że wezmę do gawędy temat 
wiejski, po prostu wydaje mi się 
ciekawy. „Złota Wiecha" to nazwa 
konkursu organizowanego od 10 lat 
na najlepsze obiekty w zakresie 
budownictwa inwentarskiego, inny-
mi słowy do konkursu stawać mo-
gą chlewy, obory, wszelkie zabu-
dowania gospodarskie. Budować do-
brze, funkcjonalnie, oszczędnie, no-
wocześnie — oto czemu służy kon-
kurs „Złota Wiecha". Nagradzane 
budynki stanowią potem dla innych 
przykład budowania obiektów go-
spodarczych i prowadzenia w nich 
możliwie najlepszej gospodarki. 

W roku 1965, a więc kiedy kon-
kurs otwarto, zgłoszonych do niego 
zostało 612 budynków. W roku bie-
żącym o nagrody ubiega się blisko 
7 tys. obiektów. W ciągu dziesięciu 
lat w konkursie uczestniczyło 30 tys. 
rolników, 660 z nich otrzymało na-
grody wojewódzkie, zaś 200 nagro-
dy centralne. Oznacza to, że pow-
stało aż tyle wzorów godnych na-
śladowania w budownictwie. Takie 
jest zresztą m. in. założenie kon-
kursu; zabudowania, które otrzy-
mają „Złotą Wiechę" są potem po-
wielane. Oceną zgłoszonych obiek-
tów zajmują się wybitni fachowcy: 
naukowcy, mistrzowie kielni, rol-
nicy. Pracują społecznie, a jest 
ich każdego roku więcej niż 1000. 

Wielkie powodzenie konkursu 
świadczy, że nie wyczerpał on je-
szcze pomysłowości, praktyczności 
i wyobraźni jego uczestników. 
Każdego roku pojawia się jakieś 
nowe, frapujące rozwiązanie archi-
tektoniczne, zaskakująco świeży 
pomysł; wszystko to pozwala są-
dzić, że konkurs będzie się rozwi-
jał dalej równie pięknie. Jest jas-
ne, iż posiada on bezpośredni 
wpływ na kształt naszej wsi, na 
jej — ogólnie biorąc — nowocześ-
niejszy wygląd. Bo choć tym razem 
gawędziarz Wasz, Mili, zatrzymał 
się przy chlewach i oborach, to 
przecież nie chce przez to powie-
dzieć, że poza jego uwagą pozostali 
ludzie wiejscy, ich mieszkania. Ale 
budownictwo mieszkalne na wsi, 
tak niebywale się dziś rozwijające, 
objęte jest innym konkursem, jego 
hasłem jest „Dom moich marzeń". 
Widywałem już takie „wiejskie 
domy marzeń", toteż kiedyś i im 
poświęcę jakąś gawędę 

MAREK 



ECONOMIE 
P L U S D E C E N T E N T R E P R I S E S 
P O S S E D E N T U N A V I O N . I l y a 
dix ans, la mine de lignite de Tu -
r ó w fit l 'acquisition du premier 
avion „privé" de Pologne, pour les 
besoins de l'entreprise. Au jourd 'hu i 
l 'usage de posséder son propre 
avion s'est largement répandu et 
les entreprises à avoir suivi les 
traces de T u r ó w sont environ une 
centaine, citons entre autres la 
mine de charbon Zo f i ówka à K a -
towice, le combinat du cuivre L u -
bin, les chantiers navals War sk i à 
Szczecin, la fabr ique d'automobiles 
de Bielsko-Biała , les entreprises 
mécaniques Ursus, la Centrale des 
Produits Pétroliers, etc... 

Ces petits avions sont d'une g ran -
de importance dans l 'organisation 
générale. Ils sont employés pr in -
cipalement pour le transport de 
pièces de rechange en cas d'avarie. 
Les réparations sont alors presque 
momentanées et la production ne 
souf f re par d'arrêts. Ils font éga-
lement off ice de taxis-volants pour 
la direction des entreprises dont 
le temps est précieux. 

Cette pratique entre de plus en 
plus dans la vie courante des en-
treprises, cela a amené la f o r m a -
tion à ces f ins de pilotes rompus 
à la conduite de petits avions et 
aussi de mécaniciens. 

L A R E C U P E R A T I O N D ' U N E 
F O N D R I E R E . Une longue et in-
tensive exploitation minière a p ro -
voqué une vaste fondrière à 
Chwałowice dans le district de 
Rybnik. L e terrain s'y est a f fa isé 
de 5 à 25 m et, avec le temps, 
s'est empli d'eau. 

Actuellement on procède à des 
t ravaux qui ont pour but la récu-
pération du terrain inondé. Pa r 
ailleurs, à Gl iwice, un projet 
d 'aménagement de la val lée est 
arrêté. Ce plan prévoit le comble-
ment total du marécage dans la 
partie est avec également la con-
struction d'une vanne pour l 'écou-
lement du ruisseau existant, et 
celle de décanteurs. • Pour avoir 
une idée de l ' importance des t ra -
vaux, disons que pour liquider la 
fondrière, 11 millions de m8 de 
roche pulvérisée sont nécessaires 
et le coût de l 'opération est évalué 
à un demi mill iard de zlotys. 

Une fois aménagé, le terrain re -
cevra un vaste centre récréatif, 
toujours bien accueilli par la po -
pulation des régions minières. 

CULTURE 
L A C R E A T I O N D ' U N M U S E E 
T A R T A R E . Dans le musée de la 
Terre Sokólska, dans la voîvodie 
de Białystok, va être créé un M u -
sée Tartare. Cette localité a été 

choisie pour le groupement impor -
tant de personnes d'origine tartare 
qui s'y trouve. Les adeptes de 
l ' Is lam sont environ 3000 d'après 
la grande Encyclopédie polonaise. 
Mais les personnes d'origine tarta-
re ne pratiquant plus la religion 
sont environ 100 000. 

Pour la curiosité, disons que le 
célèbre écrivain Henryk Sienkie-
wicz est issu de Tartares l itua-
niens. Son arrière g rand-père -— 
Michał Sienkiewicz — se convertit 
au christianisme en 1740 et en 1775 
fut annobli. Michał eut un f i ls Jó -
zef (officier de Napoléon) qui eut 
à son tour trois fils. L ' un deux, 
également Józef, était le père de 
l 'écrivain. 

Les Polonais Tartares prirent 
part aux nombreuses insurrections, 
c'étaient d'excellents cavaliers. 
L ' idée de la création d'un musée 
a été très bien accueillie par tous. 
I l est grand temps de réunir les 
souvenirs tartares de la région de 
Białystok encore en la possession 
des habitants qui les vendent pour 
rien à des touristes amateurs d 'an-
tiquités. L 'ouverture du Musée 
Tartare est prévue en 1977, tout 
juste trois ans avant le grand an -
niversaire tartare: il y a 300 ans, 
ils reçurent de Jan I I I Sobieski 
le droit de s'installer en Pologne. 

SOCIAL 
L A M A I S O N I D E A L E P O U R P E R -
S O N N E S S O L I T A I R E S . L e nouveau 
quartier de Sadyba a Varsovie v e r -
ra l 'année prochaine la construc-
tion d'un immeuble au caractère 
spécial. Cet immeuble de seize éta-
ges présentera, dans sa partie in -
férieure, des appartements pour 
personnes seules et âgées. Les au - ' 
très appartements seront pour les 
couples sans enfants. 

L 'auteur du projet, le dr arch. 
Hal ina Skibniewska a étudié très 
minutieusement toutes les possibi-
lités. Son projet est mûrement pensé 
et la pratique dira s'il est idéal. 
A u départ il fa l lait éviter de créer 
un milieu unique de personnes 
âgées ce qui les isolerait de la vie 
normale des habitants du quartier. 

L ' immeub le aura un logement pour 
une assistante sociale qui aidera à 
la bonne marche des af faires jour -
nalières. Chaque logement pour les 
personnes seules aura 30 m2 : une 
petite cuisine avec fenêtre, une log -
gia et une alcôve pour le lit ( sui -
vant le désir des locataires qui 
craignent les courants-d'air) . Près 
de l ' immeuble se trouvers une ma i -
son de séjour qui servira à tout 
le quartier et pu les personnes 
âgées pourront prendre leurs repas 
et se distraire ou fa i re de la chaise-
longue. Des coins pour le" bricolage 
et des salles de gymnastique sont 
également prévus". Cette maison de 
séjour sera entourée de jardinets 
dont pourront s'occuper les person-
nes âgées. 

L E B I L A N D E V I N G T A N N E E S 
D A N S L ' H O S P I T A L I E R . Quand le 

Bureau d'Etude du Service de 
Santé fut créé, il s'occupa tout d 'a -
bord de l 'agrandissement et de la 
modernisation des bâtiments exis -
tants. Puis vint la construction p ro -
prement dite. En vingt ans, plus 
de 120 hôpitaux, dispensaires, sana-
toriums et autres centres de santé 
ont été élevés. On peut dire que 
tout ce qui existe de neuf dans le 
service hospitalier a vu le jour sur 
les planches du Bureau d'Etude du 
Service de Santé. L a liste est trop 
longue pour l 'énumérer. Actue l le -
ment les grands investissements 
dans la capitale sont les chantiers 
des hôpitaux dans les quartiers de 
Bródno puis de W i l a n ó w (plus tard). 
En dehors de Varsovie, le Bureau 
d'Etude du Service de Santé pos -
sède des filiales à Cracovie et W r o -
c ław et bientôt à Szczecin. 

D O N N E U R S D E S A N G D E P U I S 
D I X - S E P T A N S . Il y a 17 ans, à 
l 'initiative de la Croix Rouge po -
lonaise, une vaste action faisant 
appel aux donneurs de sang béné-
voles, avait été lancée dans toute 
la Pologne. 

A l 'heure actuelle, il y a en P o -
logne 93 000 donneurs de sang qui 
se rendent au moins deux fois par 
an, aux stations de prise de sang 
et ainsi alimentent gratuitement 
les „banques du sang". 

L 'année passée, le sang recueilli 
par ce moyen a couvert 70% des 
besoins en sang pour sauver des 
vies humaines. Si l 'on songe qu'en 
1959, début de l'action, le sang r é -
uni couvrait tout juste 2,5% des 
besoins ont peut voir combien le 
geste de donner son sang est de -
venu populaire. 

C'est la région d 'Opole qui est 
un bel exemple de solidarité: elle 
a fourni gratuitement 95% des 
besoins sanguins. 

EN 
COURANT... 

Comme à Sandomierz et à Opatów, 
Cracovie a aussi des difficultés avec 
ses caves historiques qui courent 
sous la Vieil le Vil le. On pense les 
l ivrer à la curiosité du public après 
en avoir assuré la sécurité. Celles 
qui présentent un danger d 'a f fa is -
sement sont livrées aux mineurs 
spécialistes de ce genre de travaux. 

Les amateurs de cueillettes de m y r -
tilles et de champignons se p la i -
gnent de la pauvreté des bois cette 
année. Ainsi l 'entreprise „La s " a 
enregistré jusqu 'à présent 500 ton-
nes de myrtilles et environ 100 
tonnes de champignons ce qui est 
inférieur aux récoltes de l 'an passé 
à la même époque. 
• 

Au-dessus de la vil le de Sanok, 
dans la voîvodie de Rzeszów, s'élè-
ve sur une hauteur un château du 
X V I e siècle. Ce qu'i l en reste est 
occupé par le musée historique de 
la terre de Sanok. Ce château v a 
fa ire l 'objet d'une restauration gé-
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nérale après que les recherches 
archéologiques, architectoniques et 
historiques soient terminées. 

D u 22 au 29 septembre se tient à 
Poznan la Foire alimentaire ,,Ta-
feon-74". Outre la Pologne, 2000 
f irmes étrangères représentant 31 
pays du monde y participent. Par 
rapport à l 'année dernière, la Foire 
est plus vaste de 20 000 m2. 

Dans les petits jardins de Varsovie, 
des vacances ont été organisées 
pour les retraités. De cette forme 
de repos, 1120 retraités ont profité. 
Pour clôturer la f in des vacances, 
une grande manifestation s'est dé-
roulée pour tous les participants. 

û â ï r H 
nu TEMPS 
Les derniers championnats du 

monde de football ont fait couler 
beaucoup d'encre, ont été la sour-
ce de bien des discussions et 
l'éveil de nombre de passions. Si 
les enfants tapent le ballon dans 
les cours d'immeubles ou d'écoles 
ils ne sont pas les seuls à vouloir 
manifester leur passion de ce sport. 
Ainsi, à Sosnowiec, plusierus en-
thousiastes féminines se sont adres-
sées au journal de l'endroit pour 
connaître les possibilités de prati-
quer ce sport. A l'occasion, ces da-
mes ont fait connaître tout le re-
gret qu'elles ont de se voir écarter 
de cette discipline sportive. 

La direction du journal ,,Zagłę-
bie" a pris la lettre au sérieux, 
comme il se devait. Après avoir 
consulté des professionnels, elle a 
ouvert une enquête intitulée ,,Fe-
rez-vous du football Mesdames?", 
cela pour avoir une idée du nom-
bre de femmes de la région déci-
dées à cogner le ballon ce qui est 
une condition première pour for-
mer une équipe féminine à Sosno-
wiec. Les résultats couvrent les 
espérances les plus modestes: le 
nombre des candidates est plus 
que largement suffisant pour créer 
une équipe féminine de football. 

On sait que la Silésie est une 
des régions de Pologne où le foot-
ball est particulièrement populaire, 
d'ailleurs les représentants de 
l'équipe nationale polonaise qui 
s'est si splendidement distinguée 
lors des derniers championnats du 
monde, sont pour la plupart des 
joueurs des clubs silésiens. L'atmo-
sphère est au football dans la ré-
gion et, en effet, pourquoi les da-
mes ne pratiqueraient pas ce sport 
si elles ont de bonnes jambes et 
surtout l'envie? Elles sont sûres 
de trouver des supporters mascu-
lins nombreux qui ne manqueront 
pas de donner des conseils. 

A notre connaissance, des équipes 
de football féminines existent déjà 
en certains pays. Il n'est peut-être 
pas tellement utopique de parler 
de la Coupe du Monde féminine 
de Football? Attendons un peu 
pour voir et applaudir! 

En direct de Vùtagne 



a ulicy B o h a -
t e r ów W a r s z a w y mieszka Janka 
z rodziną. To ona na jwcześn ie j 
p r zy j echa ł a do U r s u s a pod W a r -
szawę . Młods i : Bogdan , Jurek i G e -
nia mieszka ją na „ N i e d ź w i a d k u " — 
osiedlu bia łych, nowoczesnych b l o -
ków , które przed k i lku laty zaczęto 
wznos ić nie opoda l f a b r y k i t rakto -
r ó w . T a f a b r y k a , rozrasta jąca się 
z roku na rok, unowocześniana, 
c iągnie jak magnes , zwłaszcza m ł o -
cież z odległych nawe t wsi . Jest 
szansą. 

A w ięc u Janki • d w a poko je 
z kuchnią, z w y g o d a m i , zagospoda -
rowane . Jest tu miło, ko lorowo, 
pe łno k w i a t ó w , przytulnie. K u c h -
nia pięknie obudowana , z dużą l o -
dówką , p iecykiem g a z o w y m n a j n o -
wocześnie jszego typu z szybą ża ro -
odporną , m n ó s t w e m sprzętu u ł a t -
w i a j ą c e g o pracę. N i b y nic n a d -
zwycza jnego , ale Janka z dumą 
p rezentu j e s w ó j dom mamie , gdy 
przy jedz ie spod ga rwo l ińsk ie j ws i 
Z a w a d y , gdzie jeszcze do n i e d a w -
na grza ło się żelazną „duszę " od 
że lazka w rozżarzonych węg lach , 
gdy trzeba by ło prasować . M e b l e 
solidne, trochę już niemodne. „ A l e 
nie będę ich wymieniać , w o l ę 
dzieciom w k ł a d y do spółdzielni 
mieszkan iowe j wpłac ić , za ki lka 
lat usamodzie lnią się". 

U b rata B o g d a n a na „ N i e d ź w i a d -
k u " jest już „ n o w i e j " — piękny 
d y w a n , te lewizor na jnowocześn i e j -
szego typu i r ega ły na wysok i p o -
łysk, meb l e pokryte b a r w n ą tka -
niną, a na ścianach obrazy d o b r a -
ne umiejętnie . N i e powstydz i łby 
się ich w y t r a w n y znawca sztuki. 

Podobn ie mieszka brat Jurek 
z żoną i córeczkami, a Genia , któ -
r a po przy jeźdz ie do U r s u s a m u -
sia ła się zadowol ić poko ik iem na 
poddaszu, dostała n i edawno trzy 
poko je . Ł a t w i e j w takim mieszka -
niu u l okować córkę uczennicę 
i k i lkuletniego malucha. 

Ich szansa 
Wszyscy w i ęc z rodziny M i k u l -

skich (Janka wysz ł a za Z d a n o w -
skiego, Gen ia za Pu rman i aka ) , któ -
rzy przyby l i do Ursusa , tu założyli 
rodziny, tu rodzi ły się ich dzieci; 
tu w f ab ryce t r ak to rów zdobywa l i 
z a w o d o w e szlify. A że umie l i się 
w pracy wykazać , w ięc szybko 
awansowa l i . 

Urządz i l i się. Zmiastowie l i . T ak 
dobrze, że gdy Mon ika , córka B o g -
dana i Zof i i , odw iedza babc ię w 
Z a w a d a c h pod G a r w o l i n e m , 
wszystko dla n ie j jest przedz iwne . 
A to ku r a — ptak co nie lata, a 
to k r owa , że duża. T o na po le p o -
leci oglądać, j a k maszyna z iemnia -
ki w y g r z e b u j e i nastroszywszy 
s zy fonowe koka rdy us i łu je się 
prze j rzeć w taf l i w o d y w studni -— 
zupełnie mias towe dziecko. Janka, 
'Genia, Bogdan i Jurek, k iedy byl i 
w j e j w ieku , pomaga l i p rzy o b -
r z ądku w polu, w o d ę ze studni 

ciągnęli —• p r a cowa l i j a k dorośli... 
I wyroś l i na ludzi twardych , w s z ę -
dzie sobie dadzą radę. Czasem n ie -
poko j ą się, czy ich dzieci, co 
wszystko m a j ą , a j edyny ich obo -
w iązek — uczyć się, czy nie za 
delikatne? 

Dzieci by ło u Miku l sk ich ośmio -
ro. Z sześciu hek t a r ów rozrzuconej 
w k i lku k a w a ł k a c h ziemi n ie łatwo 
w y ż y w i ć taką g romadkę . W i ę c choć 
Fel iks Miku l sk i od młodości dał 
się poznać j ako taki, co to się 
żadnej roboty nie u lęknie i wszys t -
ko zrobić umie, w domu by ła b i e -
da. „Pamię tam — m ó w i Janka — 
ojciec nigdy cegły nie kupił , z in -
nymi ze ws i robi l i sami e lementy 
budow l ane . Podobn i e wsze lk ie 
u ła tw ien ia w gospodars twie " . 

K i e d y dzieci ko le jno dorastały, 
zaczynał się p rob l em: co z nimi 
robić? Staszek, najstarszy, mia ł iść 
na piekarza, a le i to nie wysz ło . 
Ożeni ł się wreszc ie w sąsiedniej 
w s i z gospodarską córką. 

G d y już po w o j n i e przysz ła k o -
l e j na Janeczkę, nauczyciel z w i e j -
skiej szkółki w G o n i w i l k u p o w i e -
dział : „Pan ie Mikulsk i , dz iewczyna 
zdolna, p o w i n n a się uczyć, teraz 
jest szansa. P a ń s t w o takim jak w y 
pomaga , trzeba j ą gdzieś do szko -
ły średnie j posłać" . W i ę c s p a k o w a -
ła m a m a Jankę, upiekła coś na 
drogę i wy ru s zy ł a dz iewczyna 
z o j cem „na podbó j świata " . B y ł to 
okres, gdy o d b u d o w y w a ł się p r z e -
mysł , t rzeba by ło f a c h o w c ó w . Ś l u -
sarzy, tokarzy, mechan ików . A że 
Fel iks Miku l sk i należał do gospo -
darzy świat łych, szerzej myślących, 
nie mia ł nic p rzec iwko temu, by 
córka w y b r a ł a męski zawód . P r zy 
W a r s z a w s k i c h Zak ł adach M e c h a -
nicznych b y ł a szkoła z a w o d o w a , 
która p r z y j m o w a ł a dz iewczyny 
i by ł tam internat. 

„Chc ia ł am być nauczycielką, a po 
dwóch latach zdoby ł am z a w ó d 
ś lusarza — wzorcy . N i e bardzo mi 
się to podobało , a le to nie mia ło 
znaczenia, bo już mnie życie n a u -
czyło, że nie zawsze można robić 
to, co się lubi, a le to, co trzeba. 
I że trzeba to robić dobrze" . 

P o szkole Janka przyszła do U r -
susa na narzędziownię . Okaza ł a się 
chętna i zdolna, wkró tce w i ęc 
przeniesiono j ą na ha r townię do 
pracy bardzo odpowiedz ia lne j : p l a -
nowan i e i wype łn i an ie kart pracy. 
A potem ko le jno — praca w dz ia -
le kadr , inspektor do s p r a w k a -
d r o w y c h w Zak ładz ie S i ln ików. 

„ M i a ł a m już s tosunkowo wysok i e 
stanowisko, a ciągle tylko zasad -
niczą szkołę z a w o d o w ą . P o s t a n o w i -
ł am ukończyć technikum — r e l a -
c j onu j e Janina Z d a n o w s k a — nie 
by ł a to decyz ja ła twa. P r a c a za -
w o d o w a ba rdzo odpowiedz ia lna , 
d w o j e dzieci w w i e k u szkolnym, 
moc o b o w i ą z k ó w w y n i k a j ą c y c h 
z pracy społecznej , która d a w a ł a 
mi w ie l e satys fakc j i . A l e z d a w a ł a m 
sobie s p r a w ę z tego, że muszę u z u -
pełnić wykszta łcenie" . 

Przysz ły w ięc trzy lata trudne, 
gdy trzeba by ło n ie j edną noc spę -
dzić nad ks iążkami i poczucie w i -
ny doskwiera ło , że nie m a czasu 
po rozmawiać z w ł a snymi dziećmi. 
„Dziecko, po co ty się tak m ę -
czysz?" — l i towa ła się nad córką 
starsza pani Miku l ska , która lub i ła 
odwiedzać dzieci w mieście. „ M a -
mo, ty nic nie rozumiesz, teraz, 
jeśl i chce się być kimś, mieć c ie -
k a w ą pracę, lep ie j płatną, coś zna -
czyć w zawodzie , trzeba się uczyć" 
— r ep l i kowa ł a Janka. 

W d w a lata po ukończeniu n a u -
ki a w a n s o w a ł a Janina Z d a n o w s k a 
na k i e rown ika k a d r w Zak ł adz i e 
S i ln ików, o 2-tysięcznej załodze. 
„ Zna zagadnienia, umie znaleźć 
z ludźmi wspó lny język, j e j d ecy -
z j e są p rzemyś lane i t r a fne " — 
brzmia ła opinia dyrekc j i . 

W i e j s k a prosta kobieta napomi -
nała ot, tak, z troskliwości, w 
gruncie rzeczy rozumiała , że aby 
lżej by ło rękom, trzeba g ł o w ę w y -
posażyć w wiedzę. Sp r awdz i ł o się 
to i na innych dzieciach. D o U r s u -
sa w ślad za Janeczką z jechal i : 
Bogdan , Jurek i Gen ia —• wyuczy l i 
się zawodu . B o g d a n jest cenionym 
f a c h o w c e m na montażu, Jurek p r a -
cu je w narzędz iowni razem z m ę -
żem Janeczki — Tadeuszem i 
s z w a g r e m Furman iak i em. Wszyscy 
trzej uczą się w technikum m e c h a -
nicznym dla pracu jących . Są j e -
szcze młodzi — droga a w a n s u 
przed nimi. 

I pomyśleć, marzy ł k iedyś Fel iks 
Miku l sk i d la swoich dzieci tylko 
o takim losie, żeby j a k o tako na 
życie zarobi ły , bo ich wszystkich 
ziemia o j cowska nie w y ż y w i , sche -
dy i po hektarze by nie zostało. 
A oni w mieście nie tylko chleb 
znaleźli, ale i awans i poważanie . 
M a j ą mieszkania z łazienkami, cen -
t ra lnym ogrzewan iem, pięknie 
urządzone, ub ran i e legancko, 
•kształcą dzteci. M a j ą czas na to, 
by potańczyć, po jechać do teatru, 
zaprosić gości. N a „Jana" , „ T a d e u -
sza " i „ G e n o w e f ę " czy „Jerzego" 
prosi się gości na imieniny. P r z y -
chodzą z żonami mist rzowie z f a -
bryki , inżynierowie, k ie rownicy ; ze 
wszystk imi są po imieniu. To z u -
pełnie tak, j akby Fe l iks Miku lsk i , 
ma łoro lny gospodarz tykał się z l e -
karzem z miasteczka, czy f a r m a -
ceutą l u b nauczycielem... N i e spo -
sób sobie wyobraz ić . N a ws i p r z e -
t rwa ł y t r adyc j e z d a w n y c h lat — 
ó w dystans między ch łopem i inte -
l igentem w mieście się zaciera. 

w Zawadach 
A l e na ws i w i e l e się zmienia, 

choć wo ln ie j . K iedyś , przed laty, 
b roń Boże, żeby ktoś w niedzielę 
coś robił , choćby igłę w z i ą ł do r ę -
ki. Dziś ludzie w niebo patrzą 
i pogoda o robocie decydu je . W 
niedziele i święta, także na ur lopy 
z jeżdża się do Z a w a d ó w rodzina. 
D u m n i są Miku l scy ze swo ich m i a -
s towych dzieci, że choć wyksz t a ł -
ceni, e leganccy, miastowi — roboty 
w i e j sk i e j się nie wstydzą ; przy 

żniwach, przy w y k o p k a c h pomogą. 
I o starych rodzicach pamięta ją , 
często poda runek jakiś przywiozą , 
dba j ą , b y rodzice się leczyli. 

W y l u d n i ł się stary dom w Z a -
wadach , a le m a m a M i k u l s k a zna -
lazła z tej pustki wy j śc i e . O b w i e -
siła całą ścianę zd jęc iami dzieci: 
tu Janeczka z mężem j ak bra l i 
ślub, tu B o g d a n i Zosia, tu Gen ia 
i Leszek. A tu ko l ekc j a w n u k ó w , 
weso ła od pyzatych uśmiechów: 
Mon ika , U l k a ( już do d rug ie j l ice-
a lne j zdała) , tu M a r e k (uczeń tech-
n ikum) M a m o , to niemodnie tak 
zdjęcia na ścianie w ie szać " — 
śmie ją się dzieci. A l e m a m a swo j e : 
„Co też w y ! J a k b y m schowała , to 
mus i a ł a bym wciąż szukać, a tak 
to sobie co raz to popat rzę ! " 

Jadzia, na jmłodsza , podobnie jak 
b rat najstarszy, na ws i została. 
Chętnie by za braćmi i siostrami 
do U r s u s a umknęła , ale ktoś musi 
rodzicami starymi się zaopiekować, 
gospodarkę prze jąć . Rodzice do 
miasta nie chcą. W y g o d n i e się ży je 
w tych luksusach dzień, dwa , a 
potem tęskno za domem skrytym 
w ś r ó d drzew, p ian iem koguta 
o brzasku, w i e j s k i m życiem. I j ak 
tu sprzedać gospodarkę — dorobek 
całego życia? P ien iądz w bezczyn-
ności szczęścia nie da, a tęsknota 
przychyl i do ziemi. 

Jadzia wysz ł a za mąż za p r zy -
s to jnego chłopca, obeznanego z 
pracą na roli. W i ę c ojciec gospo-
darkę modern izu je . N o w ą oborę 
postawi ł i stodołę, dom mieszkalny 
pokry ł eternitem, w y b u d o w a ł p a r -
nik do go towan ia ka rmy , żeby b y -
ło lżej przy obrządku. G d y założo-
no w e ws i światło, kupi l i t e l ewi -
zor. Św ia t ł o jest d la m a m y M i -
ku lsk ie j ź ród łem nieustających 
odkryć. „Chodź, Janeczko, zoba-
czysz coś" — m ó w i tajemniczo. 
Idą w ięc ku drodze, gdzie usta-
w iono latarnię. P r z ed latarnią po -
niżej, d r z ewko pe łne czerwonych 
jab łek , które żarzą się w świetle 
l ampy j a k cho inkowe świecidełka. 
W i ę c się Janeczka zachwyca razem 
z m a t k ą i myśli , skąd u niej, za -
h a r o w a n e j , n iewykszta łcone j kob ie -
ty takie „malarsk ie oko"? I m ó w i 
w zamyśleniu, gdybyś ty się kiedyś 
uczyć mog ł a tak j a k my... N ie , 
n a m to jeszcze dość t rudno p r z y -
chodziło, dopiero t w o j e wnuk i , oni 
m a j ą obecnie to, o czym w y nie 
śmieliście marzyć. 

J A N I N A G O D L E W S K A — M I Ł O W S K A 
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Mama — Janina Zdanowska jest przez cały czas uśmiechnięta 
2 
Głową rodziny jest mistrz narzędziowy Tadeusz Zdanowski 
3 
Marek Zdanowski jest pilnym uczniem miejscowego technikum 
4 
Ulka Zdanowska, dziś uczennica liceum, marzy o medycynie 
— 

Slub Bogdana i Zosi, którzy poznali się tutaj, w Ursusie 
B 
Podczas miłej wizyty u zaprzyjaźnionej załogi huty „Warsza-
wa". Na zdjęciu oznaczona krzyżykiem — Janina Zdanowska 

Robotnicy z „Ursusa" w czasie zwiedzania zapory w Solinie 
8 " -

Wakacje letnie spędza się z dziećmi w Świeradowie Zdroju — 

Osiołek był towarzyszem pieszej wędrówki w Bieszczadach 
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LITTERATURI 

Un inv > n t e 

p t i o n n I 

Vers la f in de 1942, un S. S., le 
Schar f i ihrer K a r l Gunther , qui 
était en garnison dans une petite 
vi l le polonaise, avisa dans la rue 
un quadragéna i re dont l ' a l lure n'eut 
point d 'heur de lui plaire. K a r l 
Gunther sortit son pistolet de l'étui 
et logea une ba l le dans la nuque 
de ce passant. C o m m e tous ses 
congénères, K a r l Gunther consti-
tuait probab lement un par fa i t spé -
cimen de la race des „ surhommes" 
hitlériens. C'était sans doute une 
grande brute b londe qui confon-
dait vitalité et bestialité. Quant à 
sa victime, elle en était tout l 'op-
posé. L e Scharf i ihrer avait abattu 
un être de taille très moyenne, 
mal ingre , au visage ascétique et 
aux yeux f i évreux . Cet être chétif 
s 'aperçut - i l que l ' A l l emand poin-
tait son revo lver vers son cou? 
Eut - i l le temps de fa i r e menta le -
ment ses ad ieux à la v ie ou de 
dire que lque chose? Nous l ' igno-
rons. Ma i s nous qui venons de 
nous transporter pa r la pensée en 
ce mois de novembre 1942 où il 
périt et qui voyons en esprit le 
S. S. K a r l Gunther b raquer son 
arme sur lui, nous ne pouvons 
nous empêcher de croire qu'il se 
souvint d 'un passage de la lettre 
qu' i l adressa en 1936 à son ami 
Wito ld Gombrow i cz et qu' i l dit à 
son bour reau d 'une vo ix expirante : 
„L ' a van t - g a rde de la biologie, c'est 
la pensée, l 'expérience, la décou-
verte créatrice. C'est nous, la b io -
logie combattante, la biologie v ic -
torieuse. c'est nous qui sommes 
pleins de la vra ie vitalité". 

Du côté 
de chez Kafka 

L ' h o m m e assassiné par l e Schar -
f i ihrer K a r l Gunther s 'appelait 
B r u n o Schultz. C'était un Titan de 
la littérature. Que lque v ingt ans 
après sa mort, la critique par is ien-
ne devai t saluer en lui un f rè re 
polonais de Franz K a f k a . 

L ' o euv re de Schulz se compose 
de d eux recueils de nouvel les qui 

s'intitulent: Les Boutiques de can-
nelle et: Le Sanatorium au croque-
mort. En 1961, un choix de ces 
récits pa rut a u x „Lettres N o u v e l -
l e s " sous le titre: Le Traité des 
mannequins. C e u x qui ont oubl ié 
Le Traité des mannequins vont 
pouvoir se rep longer dans cet un i -
vers merve i l l eux où les greniers 
et les combles servent de poumons 
a u x ra fa les h ivernales et où les 
toits sont par fo i s aussi f l asques 
que les célèbres montres molles de 
Sa lvador Dal i , où „les rues se m u l -
tiplient, se broui l lent et échangent 
leurs places dans la pénombre " , où 
„dans les pro fondeurs de la vi l le 
s 'ouvrent des rues doubles, si l 'on 
peut dire, des sosies de rues, des 
rues trompeuses et mensongères " et 
où les hommes promènent „un 
doigt humecté de sal ive le long 
des années - lumière , d 'une étoile 
à l ' autre" ; ceux qui n'ont encore 
jamais approché ces textes vont 
pouvoir se payer le l u x e devenu 
tout à fa i t r a r e d 'une vér i tab le 
découverte; en e f fe t „Les Lettres 
Nouve l l e s " ont eu l 'heureuse idée 
de procéder à une nouvel le édition, 
complète cette fois (et qui com-
prendra deux vo lumes ) de l 'oeuvre 
de Schulz (*). 

Le treizième mois 
de l'année 

L 'auteur des Boutiques de can-
nelle est un de ces inventeurs si 
exceptionnels qu i produisent un 
monde inédit indispensable, r ecu -
lent les bornes de l ' imaginat ion et 
ourlent l a quotidianité d 'une sou -
venance archaïque, l a souvenance 
d 'un temps d ' avant la raison, où 
tout était surprise et miracle. „On 
sait assez — dit - i l — que dans 
une suite d 'années normales, tout 
ordinaires, ce v i eux maniaque de 
Temps a ime quelquefo is à en en -
gendrer d'autres, b izarres et déna -
turées, auxque l l es s 'adjoint çà 
et là — comme un s ix ième doigt 
à la ma in — un trezième mois 
f a u x " , et c'est précisément dans 

ce treizième mois, superfétatoire 
en que lque sorte et postiche", qu' i l 
situe l 'action de ses récits. Son 
porte -paro le est le Père . C'est un 
marchand drap ier ayant commerce 
avec la sphère invis ib le „des r e -
coins obscurs, des trous de souris, 
des vides sous les parquets v e r -
moulus et des conduits de chemi-
nées" et consacrant son énergie à 
changer la constitution histologique 
du réel. I l n 'aspire à r ien de moins 
qu 'à „créer l ' homme une deux ième 
fois, à l ' image et à la ressemb lan -
ce du mannequ in " . „Nous p l ace -
rons notre ambit ion dans cette f i è -
re devise: un acteur pour chaque 
geste — déclare-t - i l . — Pour cha -
que mot, pour chaque acte nous 
ferons naître un homme spécial". 

Une traduction 
admirable 

Suite in f in iment délicate de poè -
mes et de vertiges en prose, Les 
Boutiques de cannelle sont écrites 
dans une langue qui s ' a f f i rme 
d 'une richesse et d 'une beauté r e -
marquab l e : l y r ique et évocatrice. 
soyeuse et éclatante. Etant donné 
que leur auteur appart ient à cette 
race de prosateurs survei l lés qui 
font un soft à chaque phrase, tou -
te traduction de Schulz doit être 
une entreprise péri l leuse et i l f au t 
rendre hommage a u talent de ses 
traducteurs — Thérèse Douchy 
(Dzieduszycka) , Geo r ge S idre et 
Georges L i sowsk i -—- sans lesquels 
l 'essentiel de cette création échap -
perait au publ ic f rançais . En effet, 
leur traduction est admirab le , où 
tous les mots sont réinventés et 
prennent en f rança is un poids, une 
sonorité équivalente à celle enten-
due pa r Schulz. 

L a version f rança ise des Bouti-
ques de cannelle est précédée 
d 'une présentation de l 'oeuvre de 
Schulz due à M a u r i c e N a d e a u et 
d 'une p ré f ace écrite pa r l 'un plus 
pénétrants critiques polonais, 
A r thu r Sandauer , qui f u t l 'ami de 
l 'auteur du Sanatorium au croque-
mort. B i en que le texte de S a n -
dauer soit d 'un intérêt capital, il 
f au t l i re Les Boutiques de cannelle 
avant, quitte à les rel ire après. 
Ca r Les Boutiques de cannelle sont 
v ra iment un très g rand l ivre dont 
il f au t d ' abord recevoir l ' impact 
et dont chaque lecture apportera 
un nouve l enrichissement. 

Est -ce assez dire pour convaincre 
les lecteurs de „ L a Semaine Po l o -
na ise" de l 'urgence qu' i l y a à se 
procurer et à ouvr i r cet ouvrage? 

S. K . 
* ) B r u n o Schulz : L e s Boutiques de 

cannelle. N o u v e l l e s t radu i t es du po lona is 
par T h é r è s e D o u c h y , G e o r g e S idre et 
Geo r g e s L i s o w s k i . L e s L e t t r e s Nouve l l e s , 
Denoë l , 226 p., 38 F . (Le Sanatorium au 
croque-mort para î t ra t rès p rocha inement ) . 

JAREMA 

W Monach ium zmarł 
ma la rz polski Józef Ja re -
ma, zamieszkały stale w 
Nicei i mocno wrośnięty 
w tutejsze środowisko. W * 
Nicei w iadomość o śmier -
ci artysty w y w o ł a ł a silne 
wrażenie . M i e j s cowe gaze -
ty zamieściły nekrologi 
i wspomnien ia o Zmar ł ym . 

P o ukończeniu s tud iów 
w A k a d e m i i Sztuk P i ę k -
nych w K r a k o w i e Józef 
Jarema przy jecha ł do P a -
ryża, aby kontynuować je 
u f rancuskich mist rzów 
ma l a r s twa i żeby zapoznać 
się z na jnowszymi k i e run -
kami sztuki teatralnej . 
Jarema uważany jest za 
twórcę g rupy artystycznej 
zwane j „Kap is tami " ; n az -
w ę tę utworzono od liter 
K . P., tzn. Komitet P a -
ryski. 

W latach drug ie j w o j n y 
św ia towe j Józef Jarema 
przeszedł kampan ię na 
Bl isk im Wschodz ie i w e 
Włoszech j ako żołnierz I I 
Korpusu . P o zakończeniu 
zamieszkał w Nicei i p r a -
cowa ł tutaj w r a z z m a ł -
żonką Ma r i ą Sperl ing. 
Przez wie le lat organizo -
w a ł „Festival des Ar t s 
Plast iques de la Côte 
d 'Azur " . B r a ł udział w 
w ie lu międzynarodowych 
mani festac jach artystycz-
nych, wystawach , f e s t iwa -
lach i u t r zymywa ł k o n -
takty z w i e l oma znanymi 
artystami z różnych k r a -
jów . 

Śmierć u s k o c z y ł a go w 
Monachium. Po jecha ł tam, 
aby prowadz ić r o zmowy 
na ter/iat za in ic jowania 
w ie lk iego ruchu artystycz-
nego, d la którego znalazł 
już nazwę : „Mouvement 
artistique mondial . E x -
pansion nouvel le" . P r o -
g r a m tego ruchu by ł w y -
pracowany przede wszyst -
k im przez niego. 

Józef Jarema zmar ł w 
w i e k u 74 lat, pos iada jąc 
jeszcze w ie lką energię i 
moc twórczą. Życzeniem 
artysty było, aby pocho-
w a n y został w Nicei. 

Wszystk im Na j b l i ż s zym 
Zmar ł e go „Tygodnik P o l -
ski " sk łada szczere w y r a -
zy współczucia. 

D o ludzi, którzy n a j b a r -
dziej przyczynil i się do 
rozs ławienia imienia P o l -
ski na całej kuli ziemskiej , 
należy m. in. wyb i tny l in -
gwista Jan Ignacy N iec i -
s ł aw Baudou in de Courte -
nay (1845—1929). Ten l u -
minarz polskiego i świato -
w e g o j ęzykoznawstwa w y -
wodz i ł się z emigrantów 
francuskich przybyłych do 
starego K r a j u za Sasów. 
Jak sobie czytelnicy p r zy -
pomina ją , ki lka lat temu 
opub l ikowa l i śmy w „ T y -

godn iku" obszerne omó -
wienie działalności tego 
wie lk iego uczonego. 

P o n i e w a ż Baudou in de 
Courtenay nie pozostawił 
jednolitego w y k ł a d u s w o -
ich p o g l ą d ó w naukowych , 
polscy i zagraniczni j ę zy -
koznawcy skazani byl i 
dotąd na czytanie j ego 
r o zp r aw w p ie rwodrukach 
rozproszonych po różnych 
polskich, rosyjskich, n ie -
mieckich i innych czaso-
pismach i w y d a w n i c t w a c h 
zbiorowych, bądź też na 
korzystanie z r ó w n i e t rud -
no dostępnego rosy jskiego 
w y b o r u jego pism. Te j nie 
sp rzy j a j ące j upowszechnie -
niu schedy Baudou in de 
Courtenay sytuacj i po ło -
żony został j ednak w r e s z -
cie kres. G r u p a p r a cown i -
k ó w Uniwersyte tu W a r -
szawskiego i Polskie j A -
kademii N a u k przygoto-
w a ł a do druku „Dzieła 
w y b r a n e " Baudouin de 
Courtenay i p ie rwszy tom 
tej edycj i — która u k a -
zu je się nak ładem P a ń -

s twowego W y d a w n i c t w a 
N a u k o w e g o — po j aw i ł się 
już na półkach ks ięgar -
skich. 

W trakcie ostatnich dzie-
sięcioleci dużego znaczenia 
nabra ła antropologia spo -
łeczna — nauka o ku l tu -
rze różnych narodów, 
zwłaszcza n i ecywi l i zowa -
nych. T ę gałąź w iedzy 
mocno posunął naprzód 
Po l ak (ale piszący w y ł ą c z -
nie po angielsku) , B ron i -
s ł a w Ma l inowsk i (1884— 
—1942), k tóremu św ia towy 
rozgłos przyniosły badania 
terenowe, p rzeprowadzone 
przezeń na zna jdu jących 
się w zachodniej części 
Oceanu Spokojnego, w p o -
bliżu Austral i i , wyspach 
Me lanez j i . G ł ó w n e prace 
Ma l inowsk iego przełożone 
zostały na język f rancuski 
w latach 1963—1970. O -
statnio ukazała się w P a -
ryżu nak ładem w y d a w n i c -
twa Maspe ro jeszcze j edna 
jego książka, mianowic ie 

„Ogrody k o r a l o w e " („Les 
Jardins de corai l" ) . O w a -
dze tego ese ju w y m o w n i e 
świadczy fakt, iż zasygna -
l i zowano go f rancusk ie j 
publiczności na p ie rwsze j 
stronie paryskiego dzien-
nika „ L e Monde " , zarezer -
w o w a n e j zazwycza j na 
ważne wiadomości i k o -
mentarze polityczne. 

W P a r k u mie j sk im w 
Béthune p roduku j ą się co-
rocznie w sezonie letnim 
rozmaite zespoły muzycz -
ne. W bieżącym roku m i e -
szkańcom Béthune n a j b a r -
dziej p rzypad ł do gustu 
koncert dany przez po lo -
n i jną orkiestrę „Echo" z 
Houda in (Pas -de -Ca la i s ) . 
„Echo" powsta ło w 1922 
roku z in ic ja tywy ki lku 
Wes t f a l aków . Reprezento -
w a n e są w nim niemal 
wszystkie instrumenty. 
W ś r ó d cz łonków chóru 
p r z eważa j ą górnicy. S tano -
w i sko kapelmistrza w 
„Echu " już od czterdziestu 

dwóch lat z a j m u j e p. A -
leksander Słomiński. 

W sześćdziesiątym trzecim 
roku życia zmar ł w G e n e -
w i e na zawa ł serca by ły 
minister Christ ian F o u -
chet. Christian Fouchet 
by ł j ednym z na j go rę t -
szych zwo lenn ików i j e d -
nym z najbl iższych w s p ó ł -
p r a cown ików genera ła - de 
Gaul le 'a . Podobnie j ak 
biogra f ia genera ła de 
Gaul le 'a , życiorys Chr i s -
tiana Fouchet zahacza o 
Polskę. Jego to wys ła ł 
generał de Gau l l e t rzy -
dzieści lat temu j ako s w e -
go przedstawiciela do 
Polskiego Komitetu W y -
zwolenia N a r o d o w e g o w 
Lubl inie . W a r t o także 
wiedzieć, że p ie rwszym 
Francuzem (i p ie rwszym 
mieszkańcem całej w ogó -
le Europy zachodniej ) , 
który w r. 1945 przy jecha ł 
do w y z w o l o n e j W a r s z a w y , 
by ł w łaśn ie Christian 
Fouchet. 



Materiały Głównej Komisji 
Badania Zbrodni Hitlerowskich 
przypominają 

Pierwsza 
»fabryka 
śmierci « 

ata powstania obozu zagłady w Stut-
thofie podawana jest na ogół zgodnie: 1 września 1939 roku. 
Formalnie biorąc można by ją przyjąć, gdyż tego właśnie 
dnia rozpoczął swój marsz ku śmierci pierwszy transport 
więźniów, składający się z Po l aków aresztowanych w 
Gdańsku. 

Zamys ły stworzenia w tym odludnym miejscu Mierzei 
Wiś lane j wielkiego obozu koncentracyjnego musiały być 
więc podjęte wcześniej — w każdym razie jeszcze przed 
1 września 1939 r. O zamysłach tych i planach musiał w i e -
dzieć gauleiter A lbert Forster, zanim jeszcze inż. Hans 
Kammler , SS -Ober - g ruppen fuhre r , opracował plany rozbu -
dowy obozu, który miał służyć realizacji polityki hit lerow-
skiej w latach 1939—45 wobec narodu polskiego. 

Stutthof by ł p ierwszym hitlerowskim obozem zagłady, za -
łożonym na ziemiach polskich i początkowo przeznaczonym 
wyłącznie dla Po laków. Spośród około 1500 osób, areszto-
wanych przez hit lerowców 1 września 1939 r. w Gdańsku, 
część najbardzie j znanych działaczy Polonii Gdańskie j od 
razu rozstrzelano, zaś 250 osób, przez słynną katownię w 
Victoria Schule przewieziono do Stutthofu. 

Wkrótce potem, po ki lku miesiącach obozowych tortur, 
22 marca 1940 r., rozstrzelano 63 wybitnych Polaków. Z g i -
nął wtedy m. in. Antoni Lendzion — poseł do Volkstagu 
Wolnego Miasta Gdańska i przewodniczący Polskiego Z j e d -
noczenia Zawodowego , Bernard Krawczyk — nauczyciel, 
działacz polonijny, uczestnik Powstań Śląskich i poseł do 
Se jmu Śląskiego. Walenty Habandt — wybitny działacz 
Zw iązku Towarzystw Młodzieży na Mazurach, Stefan Go ld -
mann — prezes Rady Interesentów Portu Gdańskiego, B r o -
nis ław Komorowsk i -— ksiądz-rektor kościoła polskiego w e 
Wrzeszczu, W ł a d y s ł a w Pniewski — profesor języka polskie-
go w gimnaz jum polskim w Gdańsku, autor w ie lu prac 
o Gdańsku i literaturze kaszubskiej, Franciszek Rogaczew-
ski — proboszcz jednej z paraf i i katolickich w Gdańsku, 
Gus taw Szarski — oficer rezerwy, inspektor Urzędu Ce l -
nego w Gdańsku, Stanis ław W o y d a — adwokat, działacz 
Polonii West fa lsk ie j i wielu, wie lu innych. 

Obóz w Stutthofie by ł od początku nierozłącznie związany 
z ogólną linią polityczną gauleitera Forstera, a więc polityki 
I I I Rzeszy na ziemiach północnych Polski —- nie tylko P o -
morza Gdańskiego, ale także Warmi i , Mazur i północnej 
części Mazowsza. 

Obergruppenf i ihrer i generał W a f f e n - S S Richard Hi lde -
brandt, wyższy dowódca SS i policji w Okręgu Gdańsk — 
Prusy Zachodnie (powieszony z w y r o k u Sądu Polskiego w 
1948 r.), by ł drugim z kolei, obok Forstera, zbrodniarzem 
odpowiedzia lnym za założenie i funkc jonowanie obozu w 
Stutthofie. 

Trzecim zaś — szef gdańskiego gestapo dr Gunter V e n e -
diger, SS-Obersturmbannf i ihrer , członek N S D A P , aktywny 
działacz S A od 1933 r., po 1945 r. znany jako pracownik 
bońskiego ministerstwa sp raw zagranicznych — dotychczas 
nie ukarany. 

Wzrost liczby of iar 

uśmiercane były zastrzykami z fenolu oraz gazowane. 
Stutthof, tak j ak wszystkie koncentracyjne obozy hit lerow-
skie, był obozem zagłady. Ocenia się, że spośród 120 000 
ludzi, którzy przeszli przez ten obóz i jego kommanda, 
ocalało nie więcej niż 40 tysięcy, reszta zaś zginęła śmier-
cią głodową, na skutek chorób zakaźnych, rozstrzelań, egze-
kucj i na szubienicach, w komorach gazowych i przy po -
mocy zastrzyków fenolowych. 

I chociaż początkowo — od września 1939 r. do po łowy 
1941 r. — obóz ten nosił nazwę Zivi lgefangenenlager, póź -
niej —• SS-Sonder lager , a wreszcie przemianowany został 
na Konzentrationslager — w niczym to nie zmieniało jego 
zadań i rzeczywistych funkcj i . Obszar obozu stale zw ięk -
szano i uzyskiwano coraz większe „efekty" w postaci szyb-
ko rosnącej liczby ofiar. 

P ierwsi więźniowie w nieludzkich warunkach w y b u d o -
wa l i przez kilka miesięcy stosunkowo niewielki tzw. stary 
obóz. O d 1942 r. rozpoczęła się intensywna rozbudowa, 
obe jmująca powierzchnię ok. 120 ha. W tym okresie stanęło 
tu 30 dużych baraków, z których 18 przeznaczonych było 
dla więźniów, w dwóch mieściła się kantyna i biura admi -
nistracyjne, w dziesięciu zaś warsztaty. Da le j t rwała roz -
budowa w trzech kierunkach: na zachód rozciągały się no -
w e tereny ogrodzone drutami pod napięciem elektrycznym, 
przeznaczone na dalsze baraki więźniarskie i komory de-
zynfekcyjne; w kierunku północnym druty śmierci objęły 
10 nowych baraków, za którymi rozpościerało się nowe 
karczowisko i skąd często dymił stos palonych ciał ludz -
kich. K u wschodowi, okolony drutami i strzeżony przez 
„posty", zna jdował się teren fabryczny, gdzie zmuszano 
więźniów do wyrab ian ia części samolotów dla zakładów 
Focke -Wu l f , części silników, reperowania broni ( W a f f e n -
werkstâtte). 

Niemieckie Zak łady Zb ro j en iowe (DAW-Deu t s che A u s -
riistungswerke), których akcjonariuszami byli wysocy dy -
gnitarze SS, były g łównym, ale nie j edynym eksploatato-
rem więźniarskich sił roboczych. Spółek i f i rm p r y w a t -
nych, które zarabiały na barbarzyńskim wyzysku więźniów 
było więcej . I do chwili obecnej w R F N kilka z nich zna-
komicie prosperuje, nie musząc nawet „zapominać" o swe j 
wo jenne j działalności. 

Więźniowie z wielu kra jów 

Straty 
Polski 

Zgodnie z założeniami ideologii hitlerowskiej p rowadzo -
no w Stutthofie eksterminację, stosując przede wszystkim 
nadmiernie ciężką pracę w nieludzkich warunkach, nie-
dostateczne odżywianie i wręcz głodzenie, szkodliwe dla 
zdrowia i życia warunk i sanitarne, doświadczenia i ekspe-
rymenty lekarskie. Doraźnie — większe grupy więźniów 

Do pierwszych miesięcy 1944 r. więźniami Stutthofu byli 
przeważnie Polacy, na j p i e rw z terenu Gdańska, później 
z innych re jonów Polski. Jednakże już w 1942 r. kierowani 
tu byli w mniejszych grupach Norwegowie , Duńczycy, R o -
sjanie, Litwini, Czesi, Francuzi, Jugosłowanie, Niemcy. 
Poza tym zarejestrowano więźniów innych narodowości: 
Włochów, Ang l ików, Be lgów, Holendrów, Łotyszy, Estoń-
czyków, Węg rów , Rumunów, Hiszpanów i Greków. Wś ród 
kart personalnych znaleziono nawet jednego Luksembur -
czyka, Szwajcara , Szweda, Turka i Austriaka. Byl i także 
w Stutthofie obywatele U S A polskiego pochodzenia. P o 
wybuchu Powstania Warszawskiego przyby ły transporty 
wa r s zaw i aków z obozu przejściowego w Pruszkowie, a po 
upadku Powstania — dość duża g rupa żołnierzy i łączni-
czek A K (40 kobiet), których traktowano, j ak zwykłych 
więźniów „politycznych". 

W latach 1939—40 więziona by ła w obozie sztuthofskim 
grupa 250 księży polskich z Pomorza. Traktowano ich w 
sposób specjalnie brutalny, zmuszając przy tym do najcięż-
szych prac. Z grupy tej w lutym 1941 r. pozostało przy 
życiu zaledwie 12 księży. 

W 1944 r. przybyły do obozu większe grupy więźniów 
Żydów , g łównie z Polski, ale także z Węg ier i k r a j ó w ba ł -
tyckich. Jak wyn ika z badań G łówne j Komis j i Badania 
Zbrodni Hitlerowskich, z ok. 50 000 osób pochodzenia ży -
dowskiego, jakie przeszły przez obóz — zginęło ok. 25 tys. 

W e d ł u g danych Komisj i , wyłonionej z 48 armii r a -
dzieckiej, a dokonującej oględzin obozu od 12 ma j a do 
13 czerwca 1945, w Stutthofie istniał wydzie lony obóz dla 
dzieci, których znajdowało się tu ok. 700 w wieku od 
6 miesięcy do 12 lat. Młodzież starsza traktowana była na 
równi z dorosłymi. 

Kremator ium i... fabryka myd ła 
W związku z rozrastaniem się obozu, zwiększaniem się 

liczby więźniów i wzrostem ich śmiertelności powstała p o -
trzeba zbudowania krematorium. U ż y w a n y w początkowym 
okresie istnienia obozu piec przenośny okazał się za mało 
„ w y d a j n y " dla masowego spalania zwłok. W końcu 1942 r. 
zbudowane zostało więc krematorium (odnaleziono 3 piece 
i fundamenty czwartego), mogące spalić co na jmnie j 300 
zwłok dziennie. Późną jesienią 1943 r. zbudowano także 
komorę gazową, w której można było uśmiercić j edno -
razowo 80—100 ludzi. W 1944 r. rolę komór gazowych pe ł -
niły także specjalnie uszczelnione wagony kolejowe. Do 
gazowania używano, podobnie jak w innych obozach, cy -
klonu B. 

Wiemy , że w obozach hitlerowskich wykorzystywano 
maksymalne siły więźnia. W iemy , że strzyżono kobiety 
i włosy ich zarząd obozów sprzedawał do dalszej użytkowej 
przeróbki. W iemy , że kośćmi zmielonymi po spaleniu ofiar" 
hitlerowcy użyźniali swe ogrody. To były fakty powszech-
ne. A l e K L Stutthof odkrył jeszcze jedną tajemnicę hitle-
rowskiego ludobójstwa. Oto zwłoki zamordowanych, nie 
wycieńczonych jeszcze pracą więźniów, dostarczano do 
Instytu Anatomii Patologicznej w Gdańsku, gdzie profesor 
Rudolf Spanner za jmowa ł się eksperymentalnym f ab ryko -
wan i em mydła z ludzkiego tłuszczu. By ła to jedyna tego 
rodza ju fabryka , jaką zna historia ludzkości. 

W o j s k a radzieckie, które 9 m a j a 1945 r. wyzwol i ły obóz, 
zastały tu ok. 20 000 więźniów przeważnie obywatel i po l -
skich, radzieckich, Francuzów, Holendrów, Be l gów i innych, 
przybyłych tu w ciągu ostatnich dwóch miesięcy. 

( N a p o d s t a w i e d o k u m e n t ó w G ł ó w n e j K o m i s j i B a d a n i a 
z f o r odn i H i t l e r o w s k i c h w P o l s c e o p r a c o w a ł A . K r z . ) 

okupacji 
hitle-
rowskiej 

W związku z 35 roczni-
cą napaści Niemiec hitle-
rowskich na Polskę — 
Polska Agenc ja Prasowa 
opubl ikowała komunikat, 
w którym przypomina, że 
straty w ludziach nie tyl -
ko Warszawy , ale i całej 
Polski w czasie okupacji 
były proporcjonalnie n a j -
większe wśród wszystkich 
uczestników koalicji anty-
hitlerowskiej. Każde j doby 
w ciągu I I wo jny świato-
we j ginęło z rąk hit lerow-
ców 2900 obywatel i Polski. 
Polska utraciła 6,028 min 
swych mieszkańców, z te-
go pół miliona padło of ia -
rą działań wojennych, po -
zostali ponieśli śmierć na 
skutek p lanowe j działal-
ności eksterminacyjnej i 
terroru okupanta. 

Hit lerowcy zorganizo-
wal i na terenach polskich 
ponad 3,8 tys. obozów, 
podobozów i tzw. komand 
pracy. Obozy te przeżył 
tylko co dziesiąty więzień. 

Ciężkie straty poniosła 
polska inteligencja. Straty 
kadrowe w niektórych 
dziedzinach nauki prze-
kroczyły 40% stanu przed-
wojennego. Zginęło m. in. 
17 tys. nauczycieli i 5 tys. 
lekarzy. 

Terror szerzył się za-
równo w miastach, j ak i 
na wsi. Akc j e „pacyf ika-
cy jne" wobec ludności 
wie jsk ie j cechowało okru-
cieństwo. Świadczą o tym 
tysiące egzekucji, palenie 
zabudowań, masowe w y -
siedlenia, m. in. z Z a m o j -
szczyzny, gdzie z 297 wsi 
wysiedlono 110 tys. ludzi, 
w tym 30 tys. dzieci. 

Tereny polskie bezpo-
średnio włączone do Rze-
szy, obe jmujące ponad 90 
tys. km 2 z około 9,5 min 
ludności, miały ulec cał -
kowitemu zgermanizowa-
niu. Wysiedlono z nich do 
tzw. Genera lnej Guberni 
ok. 750 tys. osób. N a ro -
boty przymusowe do Rze-
szy hitlerowcy wywieź l i 
ponad 2,5 min Po laków. Z 
wywiezionych ponad 200 
tys. dzieci polskich w celu 
germanizacji ich — ok. 
170 tys. nigdy nie wróciło 
do swych rodziców. 

Ponad pół miliona osób 
uległo w czasie okupacji 
kalectwu fizycznemu, a 1,5 
min ludzi ponad średnią 
przedwojenną zachorowało 
na gruźlicę. Nastąpił też 
ubytek urodzin obliczany 
na ponad 1,2 min dzieci. 
W ciągu 15 powojennych 
lat wymieralność byłych 
więźniów obozów hitle-
rowskich była dziesięcio-
krotnie większa niż w in-
nych grupach ludności. 

Olbrzymie były straty 
materialne Polski w w y -
niku okupacji hit lerow-
skiej. Całkowite j dewas -
tacji uległo ponad 38% 
majątku narodowego. O -
blicza się, że tylko w 
przemyśle straty przekro-
czyły 20 mld zł p rzedwo-
jennych, w rolnictwie — 
9,5 mld zł. P r aw i e 350 tys. 
zagród wiejskich zostało 
zniszczonych lub uszko-
dzonych. W e wszystkich 
miastach Polski zniszczo-
nych zostało prawie 200 
tys. budynków, War szawa 
zaś legła w gruzach w 
trzech czwartych. Szacuje 
się, że straty materialne 
Polski sięgają 260 mld zł 
przedwojennych. 



Józefa 
Grzybka 

PANIE REDAKTORZE! 

W -południowo-zachodniej Francji 
rozciąga się nad Morzem Śródziem-
nym historyczna kraina zwana Lang-
wedocją. Najważniejsze miasta tego 
regionu to Montpellier, Nîmes oraz 
Tuluza, gdzie pod wodzą inżyniera 
Wiesława Kaczmarkiewicza rozwija 
przyjaźń polsko-francuską Polskie Sto-
warzyszenie Kulturalne. Dzięki dzia-
łalności tej organizacji nazwa Tuluza 
brzmi dla nas swojsko, zaś Langwe-
docja znana jest z tego, że stanowi 
główny we Francji obszar uprawy wi-
norośli. Ale wabi ona nie tylko ama-
torów wina. Jak opiłki do magnesu 
ciągną do niej także ludzie rozmiło-
wani w dawnych dziejach. Dlaczego? 
Bo ziemia ta była w zamierzchłej 
przeszłości widownią niezwykłych 
dramatycznych wydarzeń. Jakieś o-
siemset lat temu objęta ona została 
ruchem albigensów — sekty religijnej, 
która odrzucała organizację kościelną 
i głosiła ubóstwo, a jakieś siedemset 
lat temu spustoszyli ją ogniem i mie-
czem nasłani na albigensów przez kró-
la francuskiego i papieża krzyżowcy. 

Kilka lat temu dzieci zawiozły nas — 
tzn. moją i mnie — do kraju albigen-
sów, i wtedy właśnie zainteresowałem 
się Langwedocją. Wtedy także pozna-
łem Dziewicę Langwedocką, dokładnie 

ją obejrzałem i z miejsca się w niej 
zadurzyłem. Czy nie wstydzę się pisać, 
że poddałem dziewicę szczegółowym 
oględzinom? Jasne, że nie. Czemu 
miałbym się wstydzić? Przecież ta 
dziewica liczy już sobie ponad tysiąc 
lat. A poza tym nie jest ona dziew-
czyną, lecz miastem. Miastem warow-
nym. Jednym z najlepiej zachowanych 
typowych średniowiecznych miast wa-
rownych w Europie. Miasto to nazywa 
się Carcassonne. Przydomek „Dziewicy 
Langwedockiej" przylgnął doń dlatego, 
że nikt nigdy nie zdołał go zdobyć. 

Carcassonne wzniesione zostało na 
skarpie górującej nad rzeką Aude. 
Obwiedzione jest ono potrójną linią 
murów obronnych a tyle jest tam 
baszt, wież, barbakanów i zwodzonych 
mostów,, że aż się człowiekowi w gło-
wie kręci. W przewodniku stoi, że 
Carcassonne jest tak piękne, iż zwie-
dzający je odnosi wrażenie, że wa-
rownię tę wywołała z niebytu różdżką 
czarodziejską jakaś wróżka, a na 
sprzedawanych w Carcassonne wido-
kówkach widnieją słowa: „Nie należy 
umrzeć, - zanim nie zobaczy się Car-
cassonne'". Więc chyba rozumiecie, że 
póki nie wybierzecie się do tej ma-
lowniczej fortecy, póty nie będziecie 
mieli prawa wyzionąć ducha. Po-
wiedzcie o tym doktorowi. I powia-
domcie lekarza również i o tym, że po 
zwiedzeniu Carcassonne też nie bę-
dziecie się mogli od razu zawinąć. Wy-
tłumaczcie mu, że Carcassonne ma 
brata-bliźniaka, i że dopóki nie ujrzy-
cie tego brata-bliźniaka, nie wolno 
Wam będzie pod żadnym pozorem pró-
bować nawiązywać kontaktów z ży-
ciem pozagrobowym. A jeśli on Was 
spyta, gdzie się to miasto bliźniacze 
podobne do Carcassonne znajduje i jak 
się nazywa, wyjaśnijcie mu, że leży 
ono w Polsce, na Dolnym Śląsku, w 
województwie opolskim, nad Nysą 
Kłodzką, że zwie się Paczków, i że 
Wasz kamrat Józef Grzybek, który 
latem bawił w Paczkowie, przekonał 
się na własne oczy, iż dzięki ocalałym 
zabytkom — murom miejskim, kościo-
łom, basztom i dawnowiecznym ka-
mieniczkom — gród ten istotnie godny 
jest nosić nadaną mu przez turystów 
nazwę polskiego Carcassonne. 

Tylko że fortyfikacje paczkowskie 
są od warowni karkasońskiej mniejsze. 

Ale za to w niczym nie ustępują wa-
rowni karkasońskiej twierdza malbor_ 
ska, o którą jak Wam już o tym do-
niosłem, również zahaczyliśmy w trak-
cie naszej letniej wędrówki po starym 
Kraju. Oczywiście Malbork, który był 
jaskinią krzyżackich rozbójników, tru-
dno jest darzyć takim samym senty-
mentem, jak obwarowany przez Piasta 
ze Świdnicy, Bolka I, Paczków, albo 
jak Dziewicę Langwedocką. Ale przed 
obejrzeniem olbrzymiego zamczyska 
malborskiego też nie należy opuszczać 
tego padołu, tym bardziej, że głównym 
budowniczym tego grodu był uznany 
za najwybitniejszego przez możnych w 
Europie Krzyżaków polski architekt, 
ślązak, Bartosz z Ząbkowic, i że dzi-
siaj wznosi się on nad Wisłą już jako 
Polski nowoczesnej dzieło (bo przecież 
z ruin wojennych dźwignęli go polscy 
murarze i konserwatorzy) i polskim 
służąc celom. 

O tym, że nie należy umrzeć, zanim 
nie zobaczy się polskich pobratymców 
Carcassonne, powiedzcie nie tylko 
doktorowi. Powiadomcie o tym także 
i przede wszystkim swoich potomków 
i przyjaciół — Francuzów. Nie lekce-
ważcie mojej rady. Taka informacja 
może wzniecić w Waszych dzieciach, 
wnukach i znajomych ciekawość po-
znawania Polski. Naprawdę. Przecież 
nie ma chyba człowieka, który nie 
byłby podatny na ów tajemniczy urok, 
jakim tchną, dawnowieczne zamki. 
Nie ma chyba człowieka, który nie 
lubiłby paść oczu widokiem bram, 
wieżyc i zębatych wałów średnio-
wiecznych warowni. Nie ma chyba 
człowieka, który nie lubiłby zwiedzać 
starych twierdz, przenosić się w ich 
murach myślą do czasów rycerskich 
i pomarzyć o niegdysiejszych festy-
nach, turniejach i sądach bożych, w 
trakcie których walczono, jak pamię-
tamy z Sienkiewiczowskich „Krzyża-
ków", „na kopie, na topory, na krótkie 
albo długie miecze". 

Pewnie i Wy to lubicie. Prawda? 
Wobec tego solennie Wam przyrze-
kam, że jeśli nie zbagatelizujecie mo-
jej rady, w przyszłym tygodniu opo-
wiem Wam pasjonującą historię z cza-
sów rycerskich. 

Bywajcie zdrowi, Drodzy moi. 
JOZEF GRZYBEK 

MECENAS RADZI 

P A N F. Z. DEP . L O I R E 

Zostałem skazany we Francji na 2 
miesiące więzienia za prowadzenie 
wozu w stanie nietrzeźwym. Czy wy-
rok ten obejmuje ostatnia amnestia? 

Amnestia została ogłoszona w Dzien-
niku U s t a w (Journal Off iciel ) z dnia 
16 lipca 1974 r. Pod lega ją amnestii, o 
ile były popełnione przed dniem 27 
ma ja 1974 r. wykroczenia pol icyjne 
(contraventions de police), przestęp-
stwa, które podlegają karze aresztu 
do 3 miesięcy, lub karze więzienia do 
1 roku z zawieszeniem, oraz wszelkie 
kary pieniężne. 

Rozdział drugi ustawy przewidu je 
amnestię indywidualną na mocy de -
kretu Prezydenta Republiki. Mogą się 
0 nią ubiegać byl i kombatanci, człon-
kowie ruchu oporu, rodzice i żony osób 
zabitych w wyniku działań, mających 
za zadanie utrzymanie porządku, lub 
wskutek represj i aktów terroryzmu, 
małoletni w chwili popełnienia prze-
stępstwa. 

Rozdział trzeci przewidu je objęcie 
amnestią wszelkich kar dyscypl inar-
nych, lub zawodowych, z wy jątk iem 
tych, które dotyczą b raku uczciwości, 
dobrych obycza jów l ub honoru. 

Rozdział czwarty przewidu je skutki 
amnestii. Wszelkie kary zasadnicze, 
lub dodatkowe za wyże j wymienione 
wykroczenia są darowane i skreślone 
z rejestru skazanych (casier judiciaire). 

Amnest ia jednak nie zagraża inte-
resom osób poszkodowanych. W razie 
wniosku o odszkodowanie z okazji 
przestępstwa, akty postępowania ka r -
nego mogą być włączone do rozprawy. 

W rozdziale piątym jest mowa o w y -
jątkach i przestępstwach, które są w y -
łączone z dobrodziejstwa powyższej 
ustawy. N i e podlegają amnestii w y -
kroczenia natury f iskalnej z tytułu cła 
1 dewiz, budownictwa mieszkaniowe-
go itp. 

Rozdział szósty dotyczy przestępstw 
popełnionych w Indochinach i Algierii . 

Wykroczenie, o które Panu chodzi, 
podlega amnestii, jeżeli zostało popeł -
nione przed dniem 27 ma j a 1974 r. 

J. Z. C Z Y T E L N I C Z K A Z A R D E N N E S 

W sprawach spornych ma ją tkowych 
należy zwrócić się do adwokata mie j -
scowego w Kra ju , gdyż mimo faktu, 
że Pani wyszła za mąż za Francuza, 
nieruchomość zna jdu je się w Polsce i 
związane z tym trudności podlegają o -
bowiązu jącym p r a w o m miejscowym. 
Przy tej okazji można dodać, że o ile 
nie ma trudności co do Pani majątku 
osobistego (chyba że nastąpiło uwłasz -
czenie na skutek zasiedzenia), to spa-
dek rolny podlega specjalnej ustawie, 
w myśl której dziedziczą jedynie człon-
kowie rodziny wykonu jący zawód ro l -
nika, lub pracujący na roli, podczas 
gdy inni spadkobiercy są albo w y k l u -
czeni od spadku, albo ma ją p r awo do 
spłaty. Pani należy do tej ostatniej ka -
tegorii ze względu na obywatelstwo 
francuskie. 

P A N R O M A N K O Z I O Ł — R E V I N 
( A R D E N N E S ) 

Czy pensja za pylicę jest wypłacana 
w Polsce i po jakim kursie? 

Pyl ica należy do chorób zawodo -
wych, a więc renta inwal idzka z tego 
tytułu należy do odszkodowania za 
wypadek przy pracy. Pens ja inwal idz -
ka, zgodnie z konwencją po lsko - f ran -
cuską dotyczącą ubezpieczeń społecz-
nych w górnictwie, będzie Panu w y -
płacana w miejscu zamieszkania w 
Polsce, za pośrednictwem Biura Rent 
Zagranicznych w Warszawie . 

W y m i a n a pieniędzy odbywa się po 
kursie of ic ja lnym około 4,40 złotych za 
franka. Natomiast jeżeli chodzi o prze-
liczenie rent, to do tej sumy za j ed -
nego f r anka Zak ład Ubezpieczeń Spo-
łecznych w Polsce dodaje ze swych 
funduszów 50 %>. Rencista otrzymuje 
wówczas za 1 franka, około 7 złotych, 
zależnie od kursu dolara. Zna jąc kurs 
wymiany, może P a n sam przeliczyć1 

swoją pensję w Polsce. 

WYMIENIAMY 
KORES-
PONDENCJĘ 

S .A I I ) B U C I F — B r é a é a h p a r 
B o u - T l é l i s — O R A N — A L G E R I E 
— s ' in t é resse p a r t i c u l i è r e m e n t à 
la cu l ture , l ' é c o n o m i e e t l ' é d u c a -
t i on p h y s i q u e . I l a 18 ans e t 
v o u d r a i t c o r r e s p o n d r e e n f r a i n ç a i s 
a v e c des j eunes F a l o n a i s a y a n t 
l e s m ê m e s p ô l e s d ' i n t é r ê t . 

G A B R I E L A M A J K O W S K A — 
ul. W r z e c i o n o 28 m 43 — m a 15 
la t , j es t u c z e n n i c ą ; b a r d z o chc i a -
ł a b y p r o w a d z i ć k o l e ż e ń s k ą k o r e s -
p o n d e n c j ę z c h ł o p c e m l u b d z i e w -
c z y n k ą w j e j w i e k u na t e m a t 
f i l a t e l i s t y k i , p i o s e n e k i a k t o r ó w . 
Z b i e r a w i d o k ó w k i k o l o r o w e . 

T A D E U S Z ) J A N K I E W I C Z — u l . 
W o l n o ś c i 8 m 3, 37-450 S t a l o w a 
W o l a — s tuden t , l a t 18, p r a g n i e 
k o r e s p o n d o w a ć z k o l e ż a n k ą l u b 
k o l e g ą z F r a n c j i l u b B e l g i i . I n -
t e r e s u j e s i ę l i t e r a t u r ą , t u r y s t y k ą , 
m o t o r y z a c j ą , s p o r t e m . Z b i e r a 
z n a c z k i i p o c z t ó w k i . 

S T A N I S Ł A W L A S Z C Z y Ń S K I — 
57-124 J e g ł o w a , p o w i a t S t r z e l i n , 
w o j . w r o c ł a w s k i e — za p o ś r e d -
n i c t w e m „ T P " p r a g n i e z n a l e ź ć 
p r z y j a c i ó ł w ś r ó d P o l o n i i z a g r a -
n i c z n e j . M a 24 la ta . Jest e n t u -
z j as tą t e c h n i k i . I n t e r e s u j e s ię 
f o t o g r a f i ą , m o d e l a r s t w e m , e l e k -
t r o t e c h n i k ą , d e k o r a c j ą w n ę t r z , 
p l a s t y k ą , r z e ź b ą . C h ę t n i e w y -
m i e n i p o g l ą d y na t e m a t y m ł o -
d z i e ż o w e . B ę d z i e b a r d z o r ad , j e -
śl i nap i s z e d o n i e g o k t o ś o p o -
d o b n y c h z a i n t e r e s o w a n i a c h . 

J O L A N T A A R A R C Z Y K — U I . 
K i l i ń s k i e g o 127 m . 47, 90-049 Ł ó d ź 
— p r a c u j e w b i b l i o t e c e i k o ń c z y 
o b e c n i e 2- le tn i ku r s b i b l i o t e k a r -
ski . M a z a m i a r w s t ą p i ć na s tu -
d ia u n i w e r s y t e c k i e . U k o ń c z y ł a 
g i m n a z j u m z e z n a j o m o ś c i ą j ę z y k a 
f r a n c u s k i e g o i d l a t e g o c h ę t n i e 
k o r e s p o n d o w a ł a b y w t y m j ę z y k u 
z f r a n c u s k i m i k o l e g a m i i k o l e -
ż a n k a m i . I n t e r e s u j e s i ę r ó w n i e ż 
f i l m e m , t e a t r e m , s p o r t e m , a t a k -
ż e ^ t u k ą . z n i e c i e r p l i w o ś c i ą 
o c z e k u j e l is tu. 

1 

S Z A N O W N A P A N I A N N O ! 
Znajomość moja z pewną 

dziewczyną t rwa ła dwa lata. 
Myślałem, że trwać będzie dłu-
go, że pobierzemy się, że pozo-
staną nam na całe życie wspom-
nienia z młodych lat. M o j e m a -
rzenia nie spełniły się. Zachoro-
wa ł em i na parę miesięcy m u -
siałem pójść do szpitala. Kiedy 
opuszczałem szpital, nikt na 
mnie nie czekał. Po powrocie do 
zdrowia próbowałem nawiązać 
kontakt z tą dziewczyną, ale się 
przekonałem, że lepiej było nie 
odzywać się do niej. Dziś mam 
to już wszystko za sobą. Zdusi -
łem w sobie ból, żal, gniew. P o -
cieszam się tylko, że nie wszyst-
kie dziewczęta są takimi egoist-
kami, ale obawiam się, że w i ęk -
szość to właśnie takie. Zastana-
w i a m się często, dlaczego mnie 
coś takiego spotkało. Czy to tyl -
ko mój pech? Chciałbym całą 
tę przeszłość wymazać z pamię -
ci, ale to nie jest łatwe. N ie 
wierzę w szczęście. P O R Z U C O N Y 

M O J D R O G I P A N I E ! 
C i ekawa jestem, ile P an ma 

lat? 18, 20? Skąd taka rezygna-
cja, dlaczego tak wie lka rozpacz. 
P ierwsza dziewczyna, nadzieja 
i już wszystko przekreślone? 
Tak nie można. N ie wo lno się 
poddawać i po jednej porażce 
tracić złudzenia i wiarę w życie 
i w miłość. Rozstanie na kilka 
miesięcy jest świetną próbą 
uczucia. Jeśli dziewczyna tej 
próby nie przetrzymała, to zna-
czy, że niewiele było war te je j 
uczucie, a nawet -— powiedzia -
ł abym żadnego uczucia do Pana 
nie było. Lep ie j więc, że tak 
się stało teraz, niż miałoby to 
wy j ść na j a w po paru latach. 
Niech Pan się uśmiechnie i nie 
wierzy w swoją pechowość. To 
tylko zły sen. A N N A 

K O C H A N A P A N I A N N O ! 
M a m 19 lat, jestem niebrzyd-

ka, m a m powodzenie, ale w 
moim sercu jest tylko on jeden. 
Ten którego kocham. Starszy 
ode mnie o rok. Jest jednak 
pewne ale. Przed rokiem pozna-
łam chłopca. N i e lubi łam go, by ł 
przedstawiony mi przez mo ją 
rodzinę, która marzyła ze wzg lę -
dów majątkowych, b y m za niego 
wyszła. N ie chciałam, ale p e w -
nego razu, gdy byliśmy sami, 
zdobył mnie siłą. N i e umia łam 
się obronić. Od tego czasu na-, 
b ra ł am do niego wprost wstrętu 
i przestałam go w ogóle spoty-
kać. W kilka miesięcy później 
poznałam właśnie tego mojego 
ukochanego. Ba łam się, że gdy 
mu powiem prawdę, odejdzie. 
A l e nie. Pokochał mnie p r a w -
dziwie i mamy się pobrać. Tylko 
często w y m a w i a mi, że nie jest' 
dla mnie pierwszym. Wtedy mi 
się robi bardzo przykro, bo do-
prawdy to nie moja wina, że 
tak się stało. Czy Pani myśli, 
że on może zapomnieć o tym 
i wszystko między nami ułoży 
się dobrze? Z A K O C H A N A 

K O C H A N A P A N I ! 
Jestem pewna, że wszystko 

będzie dobrze. Czas zagoi tę r a -
nę, Pani o niej zapomni i narze-
czony przestanie wymawiać!, 
Niestety tak dziś jest, że rzadko 
kiedy dziewczęta zachowują 
cnotę aż do dnia ślubu. Kiedyś 
działo się inaczej. Teraz nastą-
piło ogromne rozluźnienie oby -
czajów, co zresztą wcale nie jest 
dobre. Zwłaszcza, że często 
dziewczęta rozpoczynają życie 
seksualne wcale nie dlatego, że 
gorąco kochają swego partnera 
tylko po prostu dla sportu, dla 
poczucia dorosłości.. W Pani w y -
padku (chciaż nie wierzę w to. 
że musiała Pani ulec tamtemu) 
myślę, że wszystko dobrze się 
skończy i będzie Pani szczęśliwą 
żoną. A N N A . 



NIE NALEŻY TAŃCZYĆ NA WULKANIE 
Wczora j uczyliśmy się w szkole o wulkanach. P o francusku W U L -

K A N to V O L C A N , a L A W A to L A V E ( law). Bo wulkan jest to góra, 
która wyrzuca z siebie lepką, gorącą masę zwaną lawą. 

Po francusku L E P K I to V I S Q U E U X (wiske), a P O P I Ó Ł to 
CENDRE (sandr). Bo prócz Ławy z wulkanów wydobywa ją się także 
popioły, f ragmenty skał i gazy. 

Ogółem znanych jest około pięciuset czynnych wulkanów i wiele, 
w ie le tysięcy wygasłych. Po francusku C Z Y N N Y to E N A C T I V I T É 
(ę aktiwity) , W Y G A S Ł Y to É T E I N T (ytę ) a K R A T E R to C R A T È R E . 
Bo na jwiększym kraterem poszczycić się może wulkan Mount Aso 
w Japonii. Obwód tego krateru wynosi aż sto czternaście k i lome-
trów, długość —- dwadzieścia siedem kilometrów, a szerokość — 
szesnaście ki lometrów. 

P o francusku O B W Ó D to C I R C O N F É R E N C E (sirkafyrans), D Ł U -
GOŚĆ to L O N G U E U R (ląger), a S Z E R O K O Ś Ć to L A R G E U R (lar-
żer). Zaś P A D A Ć P A S T W Ą CZEGOŚ to ÊTRE L A P R O I E DE 
Q U E L Q U E CHOSE (etr la prua de kelke szoz). Bo kiedy wulkany 
wybuchają, pastwą ich padają nieraz tysiące ludzi. 

W szkole dowiedziel iśmy się także, że istnieją również w morzach 
wulkany podwodne. Po francusku P O D W O D N Y to S O U S - M A R I N 
(su marę), a U L G A to S O U L A G E M E N T . Bo kiedy usłyszeliśmy, że 
w e Francj i są ty lko wulkany wygasłe, wówczas doznaliśmy uczucia 
ulgi. 

Możemy Wam jeszcze powiedzieć, że o człowieku, który zacho-
wu j e się beztrosko wobec nadchodzącego niebezpieczeństwa mówi 
się, iż tańczy on na wulkanie, i że po francusku T A Ń C Z Y Ć N A 
W U L K A N I E to D A N S E R SUR U N V O L C A N . 

JÉRÔME 

IL NE FAUT PAS DANSER SUR UN VOLCAN! 
Hier, a l'école, on nous a parlé des volcans. En polonais VOLCAN 

c'est WULKAN (voulcane), et LAVE c'est LAWA (lava). Parce 
qu'un volcan, c'est une montagne qui émet une matière visqueuse 
et embrasée appelée lave. 

En polonais VISQUEUX c'est LEPKI, et CENDRE c'est POPlOL 
(popiou-ou). Parce que les volcans projettent aussi des cendres, des 
fragments de roches et des gaz. 

Il existe sur notre planète environ cinq cents volcans en activité 
et plusieurs milliers de volcans éteints. En polonais EN ACTIVITE 
c'est CZYNNY (tchén-né), ÉTEINT c'est WYGASŁY (véga-souhait), 
et CRATÈRE c'est KRATER. Parce que le volcan qui peut se glo-
rifier d'avoir le plus grand cratère se trouve au Japon et s'appelle 
Mount Aso. Ce cratère a cent quatorze kilomètres de circonférence, 
sa longueur est de vingt-sept kilomètres et sa largeur — de seize 
kilomètres. 

En polonais CIRCONFÉRENCE c'est OBWÓD (obvoude), LON-
GUEUR c'est DŁUGOSC (dou-ou-gochie-tchie), et largeur c'est SZE-
ROKOŚĆ (chèroko-chie-tchie). Quant à ÊTRE LA PROIE DE 
QUELQUE CHOSE, en polonais c'est PADAĆ PASTWĄ CZEGOŚ 
(padatchnie pastvon tchègo-chie). Car lorsque les volcans explosent, 
il arrive que des milliers de gens en soient la proie. 

Nous avons également appris qu il existe aussi des volcans sous-
marins. En polonais SOUS-MARIN c'est PODWODNY (podvodné), 
et SOULAGEMENT c'est ULGA (oulga). Car quand nous avons su 
qu'en France il n'y a que des volcans éteints, alors nous avons 
poussé un soupir de soulagement. 

Nous pouvons encore vous dire que lorsqu'un homme se montre 
insouciant d'un danger qui le guette, on dit de lui qu'il danse sur 
un volcan, et qu'en polonais DANSER SUR UN VOLCAN c'est 
TAŃCZYĆ NA WULKANIE (tagne-tché-tchie na voulcaniè). 

SYLVIE 
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p r o w a d z i s p r z e d a ż 

POLSKICH M O N E T O K O L I C Z N O Ś C I O W Y C H 
Proponujemy: 

" Srebrne monety 50 zł 
z wizerunkiem 

Fryderyka Chopina: 
moneta zwykła 

- F 55 
moneta próbna 

- F 68 

I Srebrne monety 
100 zł wydane 

z okazji 1000-lecia 
Państwa Polskiego: 
pojedyncza moneta 

- F 35 
komplet 3 monet 

- F 150 

Ponadto monety z wizerunkiem 
Mikołaja Kopernika 
• srebrne 100 - F 60 
• miedziane 10 zł - F 6 do 9,50 
Cenna pamiątka, piękny upominek — 
do nabycia bezpośrednio 
w naszych kasach. 
Bank nie prowadzi sprzedaży wysy łkowe j . 



STANISŁAWA FLESZAROWA—MUSKAT 

1 2 
Leosia schowała się w bramę, bo była 

przesądna i nie lubiła natykać się po dro-
dze na pogrzeby, w dodatku na taki. A l e 
jednak ciekawość kazała j e j wysunąć g łowę. 
Postawiła kosz na z iemi i patrzyła. Na plat-
f o rmie karawanu, na które j z w y k l e przewo-
żono owinięte prześcieradłem zwłoki , wąskie 
i płaskie, wyprostowane w starannym ułoże-
niu do wiecznego odpoczynku, wznosi ł się 
teraz wzgórek ciał n ie foremnych i pokrzy -
wionych, pokracznie i jakby nieprzystojnie, 
nie przygotowanych na przy jęc i e śmierci. 
P r z yk rywa ła j e n iczym nie obciążona płach-
ta, w ia t r unosił j e j brzegi, ukazując z iemi 
i niebu czarne, opalone ogniem piszczele, 
gołe, świecące białą kością czaszki. 

Za woz em szły t rzy płaczki. Ich głos przy 
zwyk ł y ch pogrzebach, w dawny, zwyk ły , za-
bity razem z ludźmi czas, rozchodził się do-
nośnie po mieście, płacono im za to, żeby 
by ło słychać ich płacz, głośną żałość za od-
chodzącymi. Teraz płakały milczkiem, z bo-
jaźnią zamykającą usta, wtłaczającą w gard-
ło każdy jęk, choć płacz — po raz p ie rwszy 
nie opłacony — rozsadzał im piersi. Ich ci-
che zawodzenie płynęło ulicą jak brzęczenie 
pszczół. 

Za nimi nie było tłumu, towarzyszącego 
wszystk im pogrzebom. N i e w i ę ce j niż dz ie-

sięć osób, przerażonych śmiałością swo j e j ża-
łoby, podążało za karawanem. P r z y moc-
n ie jszym powiew ie wiatru płachta ukazała 
znów zwęgloną gmatwaninę ciał. Jakaś ręka 
0 rozszerzonych i zagiętych palcach, ręka 
nieposłuszna bezruchowi śmierci, zsunęła się 
z wozu i zwisając kołysała się w takt pod-
skakiwania karawanu na n i e równym bruku. 

Leosia krzyknęła. Przeżegnała się, zaczęła 
odmawiać modl i twę, bezładnie, gubiąc myśl i 
1 słowa. Choć kosz był ciężki, chwyci ła go 
i pobiegła do domu. Spojrze l i na nią przera-
żeni, gdy prosto od progu ruszyła do kre-
densu i choć zawsze wzbraniała się przed 
na jmnie j s zym kiel iszkiem wódki, teraz na-
lała sobie pół szklanki i wyp i ła duszkiem. 

Siedziel i wszyscy razem omawia jąc to, cze-
go nie dało się omówić, przyszłość bliską i 
daleką, jutrze jszy dzień ich wy jazdu , a ra-
cze j wy j śc ia z domu, i losy wo jny . Ojciec 
nie poszedł tego dnia do szpitala. Czuł się 
niedobrze, a prócz tego nie chciał, nie mógł , 
nie czuł się na siłach pokazać się ludziom. 
Uprzedza jąc te le fon swego zwierzchnika, za-
dzwoni ł do kancelarii, że musi zostać w do-

mu, ale prawdopodobnie już jutro z j a w i się 
w szpitalu. 

Leosia nie powinna była ukazywać mu 
się ze swoją twarzą, k tóre j wyrazu nie zdo-
łała odmienić, z rozwianymi włosami, z o-
czyma porażonymi tym, co oglądały. W i e -
działa, że nie powinna; pamiętała także, że 
jest to dom weselny, sama użyła rano tego 
nieodpowiedniego słowa, t ym bardzie j w ięc 
obowiązywała ją teraz inna twarz, inne pa-
trzenie. N i e potraf i ła jednak ukryć tego, co 
widziała, i wychy l iws z y duszkiem pół szklan-
ki wódki , usiadła na krześle z cichym ję -
kiem. 

— Co się stało? — spytał ojciec. — Spot-
kało Leosię co w szpitalu? 

Potrząsnęła głową, w y j ę ł a z kosza garni-
tury Andrze ja , j ego biel iznę i obuwie. Nie , 
w szpitalu wszystko poszło dobrze, prawie 
nikt j e j nie widział , weszła do pokoju mło-
dego pana doktora, spakowała co na jważ -
niejsze rzeczy, potem zamknęła drzwi na 
klucz, jutro znowu tam pójdzie, pomału 
wszystko przeniesie, nic tam nie zostawi. N ie , 
w szpitalu poszło j e j nadspodziewanie do-
brze. Dopiero na rynku... 

— Co „na rynku"? -— spytał l edwie do-
słyszalnie ojciec. 

Leosia uczyniła jakiś przedz iwny gest rę-
ką, chciała określić, pokazać coś, co nie ukła-

dało się j e j w słowa, do czego bała się użyć 
słów. 

— Na rynku... •— zaczęła. 
— Zatrzymał ktoś Leosię? 
— Tak — pokiwała głową. — Oni mnie 

zatrzymal i , ci na wozie... Dużo ich było... 
— Leosiu! — krzyknął ojciec. 
Sam przyniósł j e j w szklance wody , kazał 

żeby wyp i ła . Opowiedziała potem wszystko 
już spokojniej , a oni myśle l i o sklepach w o -
kół rynku, o zakupach tam czynionych, gu-
zikach i niciach Gl iksmanowej , o butach i 
kaloszach, które na j l ep ie j kupowało się u 
Reichmana, o chałwie u starego Fuchsa... 
K i e d y chodziła jeszcze do szkoły, wstępo-
wała tam zawsze po lekc jach i wracała do 
domu z lepkimi od słodyczy palcami, a L eo -
sia złościła się, grożąc, że powie ojcu, jeśli 
nie z j e obiadu. Wszystko to zostało zdmuch-
nięte jak puch dmuchawca w jedne j krót-
k ie j chwil i , gdy młodziutki medyk z czyste-
go, wypo l e rowanego kulturą niemieckięgo 
miasta stanął pośrodku rynku i z zadartą do 
g ó r y g łową przy j r za ł się swo j e j wo j enne j 
przygodzie. 

— Aha — przypomniała sobie -Leosia —-
ksiądz p r zy jdz i e o trzeciej . 

P r zez dłuższy czas nie mogl i zrozumieć, o 
czym mówi . Zapadła cisza — już przez to 
samo trzeba było opuścić ten dom, przez te 
puste, nagłe zamilknięcia, w których by ło 
mie jsce na wszystko, na krzyk, na walenie 
g łową o ścianę, na zadanie sobie nie ty lko 
bólu, ale i każdego pytania. Jak wczora j , 
w te j szklistej przezroczystości, słychać było 
dochodzące skądś z daleka głuche dudnie-
nie czołgów. 

— O trzecie j? — odezwał się wreszcie 
ojciec. 

-—• O Jezusie kochany! — rozkrzyczała się 
nagle Leosia. — Slub w taki dzień! W taki 
dzień! 

Czemuż wyzby ł a się akurat teraz te j swo-
j e j zwyk ł e j , prostej mądrości, czemu nie na-
kazała sobie milczenia, nie połknęła słów, 
które cisnęły się j e j na usta, nie zatrzymała 
łez i gestów, pogarszających tę chwilę. W i -
docznie nie mogła, nie potraf i ła. Wyc iągnę ła 
ramiona i zamknęła w nich tę swoją drobin-
kę, którą kołysała od p ierwsze j chwil i , niań-
czyła i bawiła na kolanach, aż j e j wyrosła 
na pannę, która miała oto iść z tego domu, 
na zawsze iść z tego domu, i w dodatku w 
taki dzień, czy można było przy t ym nie 
płakać? P łakały w ięc obie z Leosią, ciasno 
objęte, aż ojciec krzyknął na nie naprawdę 
zły, z ły podwójnie , bo także i na siebie, że 
potraf i ł się gniewać. 

— Tak? M a m być cicho? — Leosia uspo-
koiła się nie od razu. — A jakże ja wese le 
urządzę panience? O t y m pan nie pomyś-
lał? 

Wese le było ulubionym tematem Leosi. 
Od kilku lat, od kiedy zobaczyła, że siedząc 
u n ie j na kolanach dotyka nogami podłogi, 
zaczęła układać plany weselnego przy jęc ia 
na dwadzieścia, nie, na trzydzieści, w końcu 
na czterdzieści, a może nawet na pięćdzie-
siąt osób. „Posłuchaj , Zośka! — mówi ła , roz-
kładając na stole starą kucharską książkę — 
zaczynamy od zakąsek". 

Z długie j l isty potraw, k tórymi Leosia 
zamierzała uczcić j e j wesele, na jbardz ie j in-
t r ygowa ły przyszłą pannę młodą kwiczo ły 
i tort p istac jowy. O kwiczołach wiedziała 
ty lko tyle, że jest to coś nadzwyczajnego, 
coś, co się jada ty lko przy rzadkich okaz-
jach, raz, może dwa razy w życiu. Z pistac-
jami można by ło spotkać się częściej, u cio-
tek na Boże Narodzenie i Wielkanoc, w 
imieniny ojca, gdy wdzięczni pacjenci p r zy -
syłali mu do domu ogromne torty. Była w 
nich jednak zawsze jakaś zielona n i e zwyk-
łość, krótkie, słodkie oczarowanie — nie p i -
stacji także nie można by ło jeść co dzień. 

— Wesele? — ojciec pokiwał g łową. — 
O czym Leosia mówi? 

Ksiądz z j aw i ł się punktualnie. Na j p i e rw 
zamknął się z o jcem w j ego pokoju, pozosta-
w ia jąc ich onieśmielonych i nagle zupełnie 
sobie obcych na długie, wyd łuża jące się 
chwi le czekania. Wydawa ła się sama sobie 
śmieszna w welonie zrob ionym na poczeka-
niu z tiulu, który Leosia rozpinała w lecie na 
okiennych ramach w obronie przed mucha-
mi, a teraz w y p r a n y i wykrochmalony po-
spinała szpileczkami na j e j g łowie . Lustro, 
przed k tó rym ją posadziła, pokazało j e j twarz 
śmiertelnie przerażonej dz iewczynki o za 
dużych czarnych oczach, powleczonych tępą 
rozpaczą. 

Andr z e j stał odwrócony ku oknu, wycho -
dziło na ogród i nie było za nim nic cieka-
wego. Na krzakach agrestu żółkły już liście, 
na jabłonkach do j r zewa ły ostatnie, z imowe 
jabłka. G d y b y wiedział , jak mało, jak pra-
w i e wca le go w te j chwi l i nie kochała. Jak 
miała mu niemal za złe, że się z jawi ł , że 
zabierał ją stąd, że rozłączał ją z ojcem. N ie 
pamiętała już, jaką rozpaczą napełniała ją 
j ego nieobecność, brak listów, złe wieści z 
cofa jącego się frontu. Chciała zostać z o jcem. 
Niech się dzie je , co chce, niech zginą, ale 
razem, tak jak razem byl i przez całe życie. 

Andr ze j odwróci ł się nagle i nie opusz-
czając miejsca pod oknem, wsparty o jego 
parapet, patrzy ł na nią. — Wiem, o czym 
myśl isz — powiedział z żalem. 

(c. d. n.) 



Opinia ministra M. Poniatowskiego 
Honorowy gość imprezy, przebywający w Polsce z wizytą 

francuski minister stanu Michel Poniatowski, powiedział: 
„Jestem bardzo szczęśliwy, że właśnie w czasie mojej wizyty 
w Polsce — we Wrocławiu pierwsza reprezentacja piłkarska 
Francji w spotkaniu z trzecią drużyną świata, reprezentacją 
Polski, sprawiła kolosalną niespodziankę, wygrywając zasłu-
żenie po dobrej, ambitnej grze. Piłkarze francuscy nie prze-
straszyli się tak groźnych, przeciwników, jakimi ostatnio byli 
Polacy i na szalę rzucili wszystkie swe umiejętności, które, jak 
się okazało w ostatnim czasie, pod wodzą trenera Stevana Ko-
vacsa wydatnie wzrosły. Drużyna francuska zagrała we Wro-
cławiu zdecydowanie w ataku, w którym podobał mi się naj-
więcej zdobywca bramki Coste. Nasi napastnicy potrafili do-
konać tego, że aż dwa razy udało im się umieścić piłkę w 
bramce jednego z najlepszych bramkarzy świata — Jana To-
maszewskiego." 

we 

Lewoskrzydłowy Bereta (w ciemnej koszulce) przeprowadził wiele ładnych, groź-
nych rajdów na polską bramkę. W strzale usiłuje mu przeszkodzić Sobczyński 

Piąkny mecz Francuzów 
we Wrocławiu 

gw izdek sędziego, zg romadzona na 
trybunach publ iczność powi ta ła h o -
no rowego gościa meczu, p r z e b y w a -
jącego z wizytą w Polsce ministra 
stanu Repub l ik i F rancusk ie j M iche l 
Poniatowskiego . W chwi lę późnie j 
już na m u r a w i e boiska odby ł a się 
miła uroczystość. Prezes hono rowy 
Federac j i F rancusk ie j Anto ine C h i a -
risali wręczy ł kap i tanowi polskie j 
reprezentac j i Kaz imie r zow i Deyn i e 
wspan i a ł y pucha r ( w i e r n a kopia P u -
charu Św ia ta ) za na j ba rdz i e j f a i r 
pos tawę podczas f i na ł owego turn ie ju 
X Mist rzostw Świata . Zresztą a tmo -
s fera szlachetnej , spo r towe j r y w a l i -
zacj i nie opuści ła w roc ł awsk i ego 
stadionu aż do końca meczu. Jest to 
n i ewątp l iw ie zas ługa o b y d w u zespo -
łów, w których wystąp i l i : 
P O L S K A : Tomaszewsk i — A . S z y -
manowsk i , Wieczorek , Bulzacki (od 
46 min. Sobczyński ) , D rzew ieck i — 
Cmik iewicz (od 46 min. Maszczyk) , 
Deyna , Kop ice ra — Lato, K a p k a (od 
77 min. Kusto) , Gadocha . 
F R A N C J A : Be r t r and Demanes —-
Jodar, A d a m s , Trésor , Bracc i •— M i -
chel (od 86 min. Merchad ie r ) , G u i l -
lou, Coste — Giresse (od 70 min. 
Revel l i ) , Huck , Bereta . 

Spotkanie rozpoczęło się od dość 
n e r w o w y c h akc j i o b y d w u drużyn. 
Szybcie j opanowa l i się Po lacy i p r z e -
prowadz i l i k i lka groźnych akc j i o f e n -
sywnych . P i e r w s z y strzał w y k o n a ł 
w 2 minucie Gadocha ( j edny z a w o d -
nik na muraw i e , który b ra ł udzia ł w 
poprzedn im meczu przed s iedmioma 
laty!), j ednakże f rancuski b r a m k a r z 
pewn i e schwyci ł pi łkę. W d w i e m i -
nuty później K a p k a w y w a l c z y ł rzut 
rożny — Gadocha znakomicie do -
ś r odkowa ł do Deyny , a ten strzelił 
obok górnego r o g u b ramki . 

Francuscy p i łkarze także nie p róż -
nowal i . W 7 minucie zademonst ro -
wa l i d w i e e f ek towne akc j e o f e n s y w -
ne — n a j p i e r w Bracci , a następnie 
Coste zostali w ostatniej chwi l i p o -
wst rzymani przez skutecznie inter -
wen iu j ą cych polskich obrońców. W y -
raźnie w z m o g ł o się tempo wa lk i . 
O b s e r w o w a n o ładne rozegranie pi łki 
pomiędzy D e y n ą i Gadochą , nas tęp -
nie p i łka traf i ła do Kapki , który 
strzelił niecelnie. W odpowiedz i 
szybki atak F rancuzów , j ednakże 
Bereta chybi ł celu. 

W 22 i 23 minucie odnotowano 
pop i sowe strzały w w y k o n a n i u B e -
rety i nie mnie j udane in te rwenc j e 
Tomaszewsk iego . W ki lka chwi l p ó ź -
niej p r ó b o w a ł szczęścia M iche l — 
tró jko lorowi coraz częściej gościli 
pod polską b r amką , j akby uwierzy l i 
w możl iwość wywa l c zen i a s ensacy j -
nego zwyc ięstwa . T a k też się stało. 

W 36 minucie by l i śmy ś w i a d k a m i 
wręcz w z o r o w o p rzeprowadzonego 

Francuski zespół znów w natarciu. 
Przy piłce Giresse (nr 7) podczas 
próby minięcia Kazimierza Deyny 

szybkiego ataku. P i łkę otrzymał 
zna j du j ą cy się na wo lne j pozycj i 
Coste i p r ecyzy jnym strzałem z m u -
sił do kapitu lac j i bohatera z W e m -
bley. Tomaszewsk i w tym p o j e d y n -
ku by ł bez szans. T r u d n o opisać 
og romną radość, j a k a z apanowa ł a w e 
f r ancusk im zespole. Z a w o d n i c y z g a -
l i j sk im kogutem na koszulkach, zdo -
p ingowan i ob jęc iem prowadzen ia , 
nada l a takowa l i i już w d w i e m i -
nuty później Jodar, wykorzys tu j ąc 
nieporozumienie ob rońców p r z ec iw -
nika, po raz drug i umieścił p i łkę 
w polskiej b ramce. 

M i m o w i e l u o f ensywnych poczy -
nań dopiero w 72 minucie polski 
zespół pokusi ł się o zmianę wyn iku . 
P o znakomitym strzale Deyny z r zu -
tu wolnego , f r ancusk i b r amka r z w y -
kaza ł duże umiejętności , w y b i j a j ą c 
pi łkę na róg. R y w a l i b i a ł o - c z e rwo -
nych nie opuszczało szczęście, czego 
d o w o d e m by ła sytuac ja w 79 m i n u -
cie, k iedy to p i łka po strzale g ł o w ą 
L a t y musnę ła spo jen ie s łupka i p o -
przeczki. 

W ostatnich minutach ciężkie 
chw i l e p rzeżywa ł z kolei polski 
b ramkarz . Zap rezen towa ł on dosko -
nałą dyspozycję , odb i j a j ą c p i łkę po 
potężnych strzałach Miche la i B r a c -
ciego. Podobn ie si lnym, lecz min i -
maln ie niece lnym uderzeniem pop i -
sał się Me rchad i e r na ki lkanaśc ie 
sekund przed k o ń c o w y m gwizdk iem. 

N i e na w ie l e zda się ana l i zowanie 
czy w najs i ln ie j szym składzie polska 
j edenastka zdo ła łaby s ięgnąć po 
zwycięstwo. W k a ż d y m raz ie j e j 
francuscy r y w a l e bezbłędnie w y k o -
rzystali momenty słabości i odnieśli 
n iespodziewany, lecz jak na j b a rdz i e j 
zas łużony sukces. 

M A C I E J P O L K O W S K I 

Z d i ę c i a : M I E C Z Y S Ł A W Ś W I D E R S K I 

N a stadionie o l impi j sk im w e W r o -
c ł aw iu p i łkarska reprezentac ja F r a n -
cji pokona ła ostatnio 2 : 0 n a r o d o w ą 
jedenastkę Polski. T en rezultat 
z pewnośc ią n i e b y w a l e u r a d o w a ł 
wszystkich s y m p a t y k ó w pi łkarzy 
wys tępu j ących w koszulkach z g a l i j -
sk im kogutem. Podobn ie n iet rudno 
wyobraz i ć sobie og romne rozczaro-
wan i e k ib i ców zespołu trenera K a -
zimierza Górskiego , którzy — nie m a 
co u k r y w a ć — spodziewal i się z w y -
cięstwa swoich u lub ieńców. Z a n i m 
j ednak prze jdz iemy do opisu, j ak 
doszło do w ie lk i e j niespodzianki — 
porażki trzeciej d rużyny ostatnich 
Mis t rzostw Świata , nie sposób nie 
wspomnieć o poprzednich kon f ronta -
c jach obu drużyn. 

Zaczę ło się wszystko na k i lka m i e -
sięcy przed w y b u c h e m I I w o j n y 
św ia towe j , dokładnie 22 stycznia 
1939 r., k iedy to w P a r y ż u polscy 
p i łkarze zeszli z boiska pokonani 
0 :4 . Dop i e ro w 1952 r. doszło do 
ponownego spotkania podczas tu r -
n ie ju o l impi j sk iego i w Laht i b i a ł o -
czerwoni zwyciężyl i 2 : 1. Z n ó w n a -
stąpiła d ługa, bo aż 8- letnia p r z e r w a 
1 w 1960 r. w W a r s z a w i e uzyskano 
rezultat nierozstrzygnięty 2 : 2 . W 
d w a lata późnie j w P a r y ż u Po lacy 
sięgnęli po sukces, w y g r y w a j ą c 3 : 1 . 
Ostatnie d w a mecze rozegrane zo -
stały w ramach e l iminacj i M i -
strzostw Europy . Z w y n i k ó w mogl i 
być zadowo len i j edyn ie f rancuscy 
zawodnicy , wyg ra l i b o w i e m d w u -
krotnie — w 1966 r. w P a r y ż u 2 : 1 
i w 1967 r. w W a r s z a w i e 4 : 1. T a k 
w ięc s iedem lat czekało polskie p i ł -

ka r s two na okaz ję r ewanżu , który... 
nie nastąpił . 

W Polsce szczególnie w y s o k o ceni 
się t radyc ję — f rancusk i fu tbo l może 
poszczycić się w i e l o m a wspan i a ł ymi 
osiągnięciami, o których w i e n iemal 
każdy p r a w d z i w y kibic w K r a j u . T o 
w łaśn ie Francuz i byl i inspiratorami 
p r a w i e wszystkich r o z g r y w e k p i ł ka r -
skich na arenie m iędzyna rodowe j . 
Wys ta rczy wymien i ć tylko P u c h a r 
R imeta (mistrzostwa świata ) , P u c h a r 
D e l a u n e y a (mistrzostwa E u r o p y ) czy 
wreszcie europe j sk ie puchary k l u -
bowe . N i k t nie zapomnia ł , że p o d -
czas Mis t rzostw Św ia ta w Szwec j i 
w 1958 r. reprezentac ja F ranc j i ś w i ę -
ciła s w ó j na jw i ększy tr iumf, zresztą 
o identycznym znaczeniu j ak sukces 
Po lsk i w tym roku w R F N . T r ó j k o -
l o row i zasłynęli w tedy z e fektowne j , 
o f e n s y w n e j gry, z d o b y w a j ą c osta -
tecznie trzecie mie jsce po pokona -
niu R F N 6 : 3. 

P o tym bezsprzecznie o g romnym 
sukcesie w pi łkarstwie f r ancusk im 
nastały tzw. lata chude, lecz szcze-
gólnie w ostatnim okresie uczyniono 
wiele , aby naw iązać do okresu n a j -
w iększe j świetności. W ub ieg łym r o -
k u pracę z reprezentac ją rozpoczął 
j eden z na js łynnie j szych t r ene rów 
świata S tevan Kovacs . I w łaśn ie b y -
ły opiekun n a r o d o w e j drużyny R u -
munii , twó rca potęgi A j a x u A m s t e r -
dam, poprowadz i ł w e W r o c ł a w i u 
swych podopiecznych do trudnego 
b o j u z r e w e l a c y j n ą przed trzema 
miesiącami jedenastką w b ia ło - cze r -
wonych kostiumach. 

Z a n i m jednak rozległ się p i e rwszy 

Cmikiewicz (z prawej) i Gadocha oglądają okazały puchar, który pol-
ska ekipa otrzymała za nienaganną postawę podczas X mistrzostw świata 
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Lodówk i , m a s z y n y d o p r a n i a ï i n n e 
a r tyku ły g o s p o d a r s t w a d o m o w e g o 

LENG-PICARP ET C-ie 
16, Place de la Liberté; 423, rue de Lannoy 
TELEFON: 75.44.01 ROUBAIX (NORD) 

la boutique polonaise 25 , rue Drouot 
7 5 0 0 9 PARIS 

te l . : 7 7 0 - 8 3 - 3 7 
C.C.P. PARIS: 189 -46 -68 j 

Poleca niżej wymienione albumy: 

J. K o s t r o w i c k i 
— P O L O G N E — nature , hab i ta t , a rch i t ec ture 
W y d a w n i c t w o A r k a d y . 
F o r m a t 30 X 24 cm. 583 pages. 
440 i l lustrat ions . (En f rança is ) . 63,00 F 

W o j c i e c h F i j a ł k o w s k i 
— W I L A N Ó W 
W y d a w n i c t w o Spor t i T u r y s t y k a 
F o r m a t 25 X 20 cm. 106 pages. 
78 i l lustrat ions. (En po lona is ) 10,40 F 

I r ena Czarnecka 
— P O L S K A S Z T U K A L U D O W A 
W y d a w n i c t w o P o l o n i a . 
F o r m a t 35 X 25 cm. 234 pages. 
200 i l lustrat ions. (En po lonais ) . 44,50 F 

P r z e m y s ł a w T r z e c i a k 
— A T R A V E R S L A P O L O G N E 
W y d a w n i c t w o In terpress . 
F o r m a t 21 X 20 cm. 123 pages. 
(En f r ança i s ) 13,00 F 

— P L A K A T P O L S K I 
W y d a w n i c t w o A r t y s t y c zno-Gra f i czne. 
W a r s z a w a 1972 r. 
F o r m a t 28 X 28 cm. 
400 i l lustrat ions. (En po lonais ) . 43,55 F 

Jan A d a m c z e w s k i 
— J E S T E Ś M Y W K R A K O W I E 
W y d a w n i c t w o In te rpress 1973. 
F o r m a t 20 X 13 cm. 298 pages. 
(En po lona is ) 17,50 F 

A l e k s a n d e r G ieysz to r 
— M I L L E N I U M 
W y d a w n i c t w o „ P o l o n i a " . W a r s z a w a 
F o r m a t 26 X 23 cm. 209 pages. 
200 i l lustrat ions 30,00 F 

A d a m B a j c a r 
— P O L O G N E — G U I D E T O U R I S T I Q U E 
W y d a w n i c t w o Interpress 
F o r m a t 12,5 X 19,5 cm. 255 pages. 
70 i l lust rat ions . (En f rança is ) 9,25 F 

D o c e n p o d a n y c h p o w y ż e j d o l i c z a m y kosz t a p r z e s y ł k i p o c z t o w e j . 

P2 3 , rue Taitbout, Paris 9 e 

Tél. 8 2 4 - 4 2 - 0 2 
Métro: Chaussée d'Antin 

KLA BANK 
POLSKA I 

O OPIEKI S. 
A PARIS 

POLSKA KASA 
OPIEKI S. A. 
A PARIS 

a le plaisir d'informer sa clientèle, que 
conformément à la nouvelle réglementation des 
changes (Journal Officiel n ° 185 du 10.08.1973) 
entrée en vigueur le 9.08.1973, les règlements 
à destination de l'étranger et au profit 
de non-résidents, sont autorisés dans la limite 
de f r . 1.500,- sans aucun justificatif. 
Les transferts à titre de secours sont autorisés 
dans la limite de f r . 1.500,-
par demandeur et par mois. 
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WYSTĘPY 
„MAZOWSZA" 
WE FRANCJI, 
BELGII I HOLANDII 

P a ń s t w o w y Z e s p ó ł L u d o w y P i e ś n i i T a ń c a 
„ M a z o w s z e " w y j e c h a ł 27 w r z e ś n i a n a t o u r n é e 
d o F r a n c j i , B e l g i i i H o l a n d i i . O d 1 p a ź d z i e r -
n i k a d o 10 l i s t o p a d a „ M a z o w s z e " b ę d z i e w y -
s t ę p o w a ł o w P a r y ż u , w „ P a l a i s d e S p o r t " , 
a o d 12 l i s t o p a d a d o 5 g r u d n i a d a s z e r e g 
k o n c e r t ó w w i n n y c h m i a s t a c h F r a n c j i o r a z 
w B e l g i i i H o l a n d i i . 
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23, nue Taitbout Paris IX-èm« 
Tél. 824-42-02 
Métro: Chaussée d'Antin 

B A N K 
P O L S K A ^ 
K A S A O P I E K I S . A . 

W Udziela wszelkich irtfor-rr»-ło|l oso- a 
biècie, lelelonicznie I korespon- I 
dencyjnle. | 

Przyjmuje zlecenia z FRANCJI do POLSKI | 
na towary PKO oraz pieniądze dla rodzin | 
i znajomych w Polsce. Dostawa t o w a r ó w | 
I wypłaty w gotówce są dokonywane | 
w miejscu zamieszkania odbiorcy. 

Prxekaxuje w płaty na Koszty podrAly dla g 
osób zaproszonych z Polski do Francll. 

£ 

Przylmuje wkłady na oprocentowanie ot-i»* £ 

załatwia wszelkie inne operacie bankowe, g-

**a żądanie wysyłamy prospekty. cenniki || 
i materiały informacyjne. ś ; 

USŁUGI RKO s a 

najbardziej Korzystne 

« ^ K K U K K M W M i m U y . i - U ; ^ 

OGŁOSZENIA DROBNE 

S p r z e d a m m a s z y n ę 
d o p i s a n i a ( c zc ionk i 
p o l s k i e ) , m a r k i „ O l y m -
p i a " za 400 f r a n k ó w . 
S t a n d o b r y . P r o p o z y c j e 
p r o s z ę s k ł a d a ć n a a d r e s 
r e d a k c j i p o d n r 1089. 

B.D0W0INA-BIENAIME 
TŁUMACZKA PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYŻSZYCH SĄDACH W PARYŻU 

T ł u m a c z e n i a u r z ę d o w e w a ż n e w c a ł e j F r a n c j i 

23, quai de la Tournelle P A R I S (5e) 
M E T R O : P O N T - M A R I E 
T E L E F O N : O D E o n 41-17 

R O D A K U 1 Chcesz zjeść I wypić p o po lsku, ws tąp do 

w Sklepie Polskim (firma Brzostek) 
przy 11, r u e Jouf f roy , Paris 17-ème, tel. 622-55-52 
Métro : W a g r a m — Rome — Malesherbes; Autobus : nr 31 z Gare du Nord z place 
Charles de Gaul le lub Dr 53 z Place de l 'Opéra, przystanek ko le jowy : Pont -Car -
dinet. 

Cbcesz urządzić przyjęcie z okazj i : cbrzcin. Komuni i Świętej , imienin czy wesela, 
dfewoń do nas. A jeśli cbcesz otrzymać produkty polskie i z Polski w domu, napisz 
zaraz a dostaniesz wykaz towarów z cenami i warunkami przesyłki. 

Sklep czynny od ! • do wieczora. W niedzielę nieczynny. 

W Y T N I J I P R Z E Ś L I J D O REDAJCCJI 

Imię (Prénom) Nazwisko (Nom) 

Adres (Adresse) 

Pragnę zaprenumerować T Y G O D N I K P O L S K I na 1 rok — 
6 miesięcy — 3 miesiące. 

Je voudrais m'abonner à la S E M A I N E P O L O N A I S E pour 
1 an — 6 mois — 3 mois. 

(Niepotrzebne «kreślić — Rayer les mentions inut i l es ) 



W P Ł A T Y 
N A 
O D B U D O W Ę 
Z A M K U 
W A R -
SZAWSKIEGO 

Sekretarz Komitetu 
Odbudowy Z a m k u K r ó -
lewskiego w Warszaw ie 
przy Stowarzyszeniu 
Francusko-Polskim w 
Lyonie p. Henryk Stec-
ki przekazał w darze 
na Zamek kwotę 3301 
Fr. Oto lista of iaro-
dawców. 

Pp. Buniak Fr. — 
50 F, Laskowska Domi -
nika — 20 F, Kaszuba 
Julia -— 50 F, Kaz imie -
ra — 10 F, Kaczmarkie -
wicz — 50 F, M a k a Jo-
seph — 50 F, Lenart 
Elisabeth — 10 F, M a -
latyński Roman — 
50 F, Matuszak W a l e n -
ty — 50 F, Tranchet 
Emilia — 30 F, Janow -
ski Stefan — 50 F, Res -
pondek i Pulazza — 
100 F, Cari l lon-Forestier 
— 40 F, Grzegorczyk 
Karo l — 30 F, Z a w a d a 
Teofi l — 50 F, Grzegor -
czyk Karo l — 15 F, 
Brzechwa And ré — 
50 F, Obreda Stanislas 
—• 50 F, Dolecki Antoni 
— 30 F, Byczek St. — 
10 F, Soeurs de la 
Sainte Famil le — 150 F, 
Ochenduszkiewicz Ju -
lian — 30 F, Kapkowsk i 
W a c ł a w — 20 F, W i l -
czyński Pau l — 50 F, 
Oszmianczuk Jean — 
10 F, Sabatier — 50 F, 
Paw łowsk i Fél ix 
20 F, Fu rman Irène — 
15 F, Paku ła Katarzyna 
— 20 F, Miklos Joseph 
—- 50 F, Kaczmarek B o -
les ław — 20 F, F u m a n -
ska Katarzyna — 50 F, 
Wiśniewski Fr. —• 11F, 
Risny Józef — 50 F, 
Fauconnier Jeanine — 
100 F, Roquebert Louis 
— 50 F, Celary Stani-
s ł aw — 50 F, Szymań-
ski Stanisław •— 30 F, 
Bludnik Mar ia — 20 F, 
Ga jowsk i Zdz is ław — 
20 F, Selivanoff S. — 
20 F, Syniec Pau l — 
50 F, Mroczyk Ignace — 
50 F, Fekete Stefan — 
50 F, Koson Tadeusz — 
50 F, Foryś Józef — 
10 F, Foryś Zdz is ław — 
10 F, Wloch Edouard — 
20 F, Stefanczyk Józefa 
— 10 F, Cierlak Bron i -
s ława — 50 F, Bończak 
Bronis ław — 50 F, K l a -
pucki Stanis ław — 
50 F, Slembarski Bruno 
— 115 F, Pabisek Anna 
— 50 F, Py l yp iw Stefan 
— 50 F, Romaszkan — 
100 F, P r zywa ra H e n -
ri — 50 F, Wiat r Louis 
— 50 F, Zych Bo les ław 
— 30 F, Szymczak Sta -
nis ław — 20 F, S z e w -
czenko Hal ina — 10 F, 
Gmyrek W ł a d y s ł a w —• 
20 F, Za remba A n d r é — 
20 F, Pyrgies Andrze j 
— 50 F, Slebioda André 
— 50 F, Łobodziński 
Kazimierz — 35 F, M a -
rull Lucien — 50 F, 
Malatyński Roman — 
50 F, Ochenduszkiewicz 
Julian — 50 F, W i l -
czyński Pau l — 150 F, 
Kaczmarkiewicz M. -— 
50 F, Wiśniewski Fr. — 
10 F, Byczek St. — 
10 F, Forestier Jean — 
30 F. Szachnowska L e o -
kadia — 100 F, Ł o b o -
dziński Casimir — 20 F, 
Buniak Fr. — 100 F. 

Komitet Odbudowy 
składa of iarodawcom 
serdeczne podziękowa-

N A CELE 
SPOŁECZNE 

Zebrane przez przy-
jaciół datki z okazji 
zawarcia związków 
małżeńskich złożyły 
francuskim zwycza jem 
na cele społeczne ma ł -
żeństwa: Janette W a c -
ławska — Stanisław 
Jabłoński, Monique 
Meżek — Bernard H a u -
tefeuille, Monique 
Kub iak — Roger D e -
neuville i A l ina Saleta 
—- A l fons Jankowski w 
Bruay -en -Arto i s ; Eve -
lyne Lherb ier — P a -
trick Brasławski , N a d i -
ne Bonnel •— Jean -M i -
chel Łuczak i Nicole 
Komoza — Gérard B e r -
lizg w Liévin; Reine-
Mar ie De f e r i Daniel 
Laskowski w S in - le -
Noble ; Lyd ie Os t row-
ska -— Mar ian N a w r o c -
ki (Lallaing), Nad ia 
Jankowiak — Louis 
Majorczyk, Françoise 
Mielcarek — E d w a r d 
Bera (Waziers) , Jacque-
line Bilski — Angelo 
Applauzo w Mont igny-
en-Ostrevent; Martine 
Konieczny — Patrice 
Godot w Blanzy- les -
Mines; Claudine El le -
boode — Jean-Mar ie 
Kowalsk i w Lal la ing; 
Mart ine Robut — Jean-
Claude Szymkowiak w 
Aniche; Evelyne Szym-
czak -— Michel Say -
nard, Mart ine Golder 

— Michel Sopalski, P a -
scale Pary lak — Jean 
Ruks, Annie Kubicka — 
Eugeniusz Dziubiński, 
Mar ie Wojc iechowska 
— Pierre Lesage, Mar ie 
Gaytan — Jean Korus, 
Dominique Perquin — 
Zb ign iew Czekała, M a -
rie Guidoux — Régis 
Wawrzyn iak , Annie T u -
rek — Charles Darras 
i Zof ia Tomaszewska — 
Jean Fleury w Somain. 

D Y P L O M Y 

Z A W O D O W E 

Douai - Cantin. W tu-
tejszym centrum do-
kształcania z awodowe -
go dyplomy techników 
budowlanych uzyskali 
ostatnio: p. Jean -C lau -
de Kierzek, p.' Ryszard 
Skowron, p. Michel K ą -
kolewski; a nadto d y -
plomy samarytańskie w 
zakresie ratownictwa 
w y p a d k ó w przy pracy 
p. Richard Skowron i 
p. Jean-Claude Kierzek. 

Z ŻYCIA 

R Ó Ż N Y C H 

T O W A R Z Y S T W 

Mćricourt. Dzielnica 
L a Croisette wyb ra ł a 
podczas lokalnego świę -
ta tzw. ducasse na m e -
ra dzielnicy już po raz 
trzeci p. Pachurkę, któ-
ry otrzymał przeszło 
dwa tysiące głosów. 

Bruay -en -Arto i s . T u -
tejszy k lub bulistyczny 
„Les pas méchants" 
zorganizował w ramach 
święta lokalnego dziel-

nicy nr 3 swó j trady-
cyjny konkurs letni. W 
tym konkursie p. K o -
conka za ją ł 4 miejsce, 
p. Smolik 8 i p. P a -
wlicki 9. Konkursem 
sprawnie kierowal i 
członkowie zarządu p. 
Rzeźnik, p. Tomczak i 
p. Rondeau — prezes 
klubu. 

Montceau- les -Mines. 
W dzielnicy Magny zo-
przez „Amicale Boule 
stał zorganizowany 
challenge bulistyczny 
du Magny " , do którego 
stanęły 32 dublety. 
Zwycięstwo odniosła 
para p. Furmański —• 
p. Jankowski. W 
ćwierćfinałach przegrali 
swo je partie tak do-
świadczeni gracze, jak 
p. Błatnik i p. B o j a r -
ski, co świadczy o w y -
sokim poziomie turnie-
ju. 

Noeux- les -Mines . W 
konkursie bulistycznym 
zorganizowanym przez 
stowarzyszenie „La 
Boule Joyeuse" p i e rw -
sze miejsce zajęła 
czwórka prowadzona 
przez p. Bolka, a d ru -
gie czwórka w składzie 
p. Pinczak, p. B. Ł u -
kowski, p. C. K r y w a ń -
ski i p. Patrick F l a -
mest. 

Noeux - les - Mines. 
Mie jscowi medaliści 
pracy zrzeszeni w 
„Amicale des Médail lés 
du Trava i l " zorganizo-
wal i pod kierownict-
w e m p. Michalskiego i 
p. Sady wycieczkę do 
Paryża i Wersalu, w 
której wzięło udział 
przeszło 70 uczestników. 

Montceau- les -Mines. 
W ramach konkursu 
wędkarskiego w Cha -
lon miejscowi w ę d k a -
rze z k lubu „La Gaule 
Montcel ienne" nie od -
nieśli sukcesu, bo n a j -
lepsze miejsce było do-
piero 14, zdobyte przez 
p. Kazio. 

Annequin. Dziesiątą 
rocznicę istnienia ob -
chodziło uroczyście sto-
warzyszenie akordeo-
nistów „C lub d 'Accor -
déon d 'Annequin" . U -
roczystością kierował 
m. in. p. A l f r e d Z a -
morski, skarbnik k lubu 
i jeden z g łównych za -
łożycieli klubu, nieu-
stannie pracujący nad 
podniesieniem poziomu 
artystycznego p r o w a -
dzonej szkoły gry. 

Montceau- les -Mines. 
W konkursie petanki, 
zorganizowanym przez 
komitet zakładowy f i r -
my „Blanchard" , na 
stadionie Alouettes do 
półf inału doszli p. Stę-
pień — senior i junior. 
Niestety nie wygra l i 
oni swych partii. 

Montceau- les -Mines. 
Mie j scowy k lub g im-
nastyczny, który za j -
mu j e jedno z czołowych 
miejsc w tej dziedzinie 
w e Francji , rozpoczął 
pod kierunkiem trene-
ra p. Józefa Śnieżka, 
energiczne przygotowa-
nia do mistrzostw E u -
ropy. K l u b ten liczy 
wie lu młodych polskie-
go pochodzenia, którzy 
odnosili już nie jedno-
krotnie liczne sukcesy 
w ramach rozg rywa -
nych mistrzostw B u r -
gundii i Francj i . 

Avion. W ramach lo -
kalnego święta ducasse 
du V ieux 4, zostało zor-
ganizowane spotkanie 
pod hasłem przyjaźni 
polsko-francuskiej , po -
łączone z polskimi w y -
stępami folklorystycz-
nymi, które, jak z w y -

kle, cieszyły się dużym 
powodzeniem u zebra -
nej publiczności. 

Sallaumines. T r a d y -
cy jnym zwycza jem 
miejscowe polskie b rac -
two strzeleckie urządzi -
ło swó j letni konkurs 
w strzelaniu z karab in -
ków. W kategorii ogó l -
nie dostępnej p. E d w a r d 
Budniewski za ją ł m ie j -
sce 2, p. Jean-Claude 
Doliński 7 i p. Edmund 
Budniewski 9. W kate-
gorii młodzieżowej p. 
p. Mar ian Sobala był 
drugi, p. Daniel Soko -
łowski 4 i p. Andrze j 
Włodarczak 6. W kate -
gorii excellence p. Teo -
dor Dąbrowsk i za ją ł 
miejsce 2. 

V imy . Miejscowi b u -
liści, którzy wygra l i już 
el iminacyjny konkurs 
regionalny okręgu Som-
me, wezmą udział pod 
kierownictwem p. Bo iń -
kiego w zawodach cen-
tralnych rozgrywanych 
w Tuluzie. 

K Ą C I K 
H O D O W C Y 
G O Ł Ę B I 

Douai. W konkursie 
gołębiarskim, zorgani-
zowanym przez stowa-
rzyszenie „Les Amis 
d'Ecaillon sur Pontoi-
se", gołębie p. Szymu-
ry zajęły miejsce 6; p. 
Tomowiaka 9, 12, 27 i 
48; p. Romanowicza 10; 
p. Baczy 11; p. Mus ie -
laka 17 i p. Biczyńskie-
go 18 w kategorii go -
łębi starszych, zaś w 
kategorii gołębi młod-
szych gołębie p. B o -
gusza były 6 na 288 
gołębi wypuszczonych. 

Montigny - Masny -
Lewarde . W zogranizo-
w a n y m konkursie „En -
tente" pod nazwą „Le 
Poyeux " gołębie p. Sta-
nis ława Kobierskiego z 
Guenain były 3, 4 i 46; 
p. St. Szoerka z M o n -
tigny 8 i 42; p. Bacz -
ki z Pecquencourt 15; 
p. J. Biernackiego z 
Montigny 18, 21, 23 i 
24; p. Sulczyka z Pec -
quencourt 19 i 25. W 
konkursie wzięło udział 
250 gołębi. 

NIECH 
Z D R O W O 
ROSNĄ! 

Rodziny naszych R o -
daków powiększyły się. 
Ostatnio urodzili się: 

M O N T I G N Y - E N -
O S T R E V E N T : Gabrie l 
Borowiak, Virginie L e ś -
niak, Sabina Paczko, 
Stefan Wanat , Be rna -
dette Rydz. C A R V I N : 
Maryse Żelazny, Jérô-
me Waloryszek, Chris -
tophe Kaczmarek. A U -
C H E L : Alexis Kaczma-
rek, Estelle Parzysz, 
Jean-Yves Kwasek . 

B R U A Y - E N - A R T O I S : 
Nora Ratajczak: B É T -
H U N E : Nathalie Bo ro -
wiak, Anne-Christ ine 
Sołyga, Raphaël Cygan, 
Jean-François Strugała, 
Edwige Kubiak, Gui l lau -
me Tronczyk. D O U A I : 
Stefan Kiziorek. 

STO LAT 
DLA 
N O W O -
ŻEŃCÓW! 

K u radości Rodzin i 
Przyjaciół małżeństwa 
zawarl i ostatnio: 

B L A N Z Y - L E S -
M I N E S : Marthe K o -
nieczny i Patrice G o -
dot. S I N - L E - N O B L E : 
Reine -Mar ie De fe r i 
Daniel Laskowski . S O -
M A I N : Colette Briatte 
i Christian Tartar, M a -
ria Wojc iechowska i 
Kubicka i Eugeniusz 
Dziubiński, Zo f ia To -
maszewska i Jean 
Fleury, Pascale Pary lak 
i Jan Ruks, Annie T u -
rek i Michel Macarez, 
Mar ie Guidoux i Regis 
Wawrzyniak , Mart ine 
Golder i Michał Sopa l -
ski, Evelyne Szymczak 
i Michel Saymond, M a -
rie Gaytan i Jean K o -
rus, Dolores Heinrich 
i Zb ign iew Czekała. 
M O N T I G N Y - E N - O -
S T R E V E N T : Lyd ie O -
strowska i Mar ian N a -
wrocki (Lallaing), N a -
dia Jankowiak i Louis 
Majorczyk, Françoise 
Mielcarek i E d w a r d 
Bera (Waziers) , Jacque-
line Bilska i Ange lo 
Applauso. L A L L A I N G : 
Claudine Elleboode i 
Jean-Mar ie Kowalski . 
A N N E Q U I N : Martine 
Robut i Jean-Claude 
Szymkowiak. B R U A Y -
E N - A R T O I S : Janette 
Wac ławska i Stanis ław 
Jabłoński, Monique 

Meszek i Bernard H a u -
tefeuille, Monique K u -
biak i Roger Deneu -
ville, A l ine Saleta i A l -
fons Jankowski, Mon i -
que Cousin, córka H e -
leny z domu Cielska i 
Francis Kadner. 

Z ŻAŁOBNEJ 
KARTY 

Z żalem donosimy, 
że ostatnio odeszli od 
nas: 

D O U A I : Mar ta Sieg 
z domu Niedzielska, lat 
84; Jan Jasiak, lat 42; 
Angél ique Sitarz z do-
mu Tencik, lat 43. 
F R A I S - M A R A I S : Jan 
Gandarczyk. H O D -
D A I N : Edwige Rzepec-
ka z domu Silińska, lat 
48; Antoni Mucha, lat 
67. L E C R E U S O T : Jan 
Kiornat, lat 64. B A R -
L I N : Pelagia Smoch z 
domu Karpińska. L I E -
V I N : Franciszek K u -
biak, lat 68. W I N G L E S : 
Stanisław Ratajczak. 
F R A I S - M A R A I S : F r a n -
ciszek Dobrowolski . E -
L E U - R O U V R O Y : Jules 
Boiński, lat 42. H E N I N -
B E A U M O N T : W ł a d y -
s ław Grzesiński, lat 72. 
N O E U X - L E S - M I -
NES : Jadwiga Kub iak 
z domu Małecka, lat 
66. S A L L A U M I N E S : 
Edward Koper. M É R I -
C O U R T : Franciszek 
Kaliszàn. 

Rodzinom Zmar łych 
składamy serdeczne 
wyrazy współczucia. 



vaik 

K R Z Y Ż Ó W K A Z PRZYSŁOWIEM 
P O Z I O M O : 1) b ł a z e n z t e k -

t u r y d o p o c i ą g a n i a z a s z n u -
r e k , a r l e k i n , 4) t r a f , n i e s p o -
d z i e w a n e z d a r z e n i e , 8) w y -
r o b y p a r t a c k o w y k o n a n e i z 
l i c h e g o m a t e r i a ł u , 9) w ó z p o -
g r z e b o w y , 10) t r a f i a c z a s e m 
n a k a m i e ń , 11) z g r y z o t a , f r a -
s u n e k , z m a r t w i e n i e , 13) n ę d z -
n y , l i c h y k o ń , c h a b ë t a , 14) 
z r z ę d a , . n u d z i a r z , z g r y ź l i w y 
m a n t y k a , 16) p r z y s ł o w i e g ł o -
si, ż e m a w i e l k i e o czy , 17) 
r o l a , g l e b a , l ą d , 20) j e d e n z 
o d c i n k ó w t r a s y w y ś c i g u , 21) 
d o r o c z n a n a g r o d a a m e r y k a ń -
s k i e j A k a d e m i i S z t u k i i W i e -
d z y F i l m o w e j p r z y z n a w a n a 
a k t o r o m i f i l m o m , m a ł a s t a -
t u e t k a z b r ą z u , 22) b r a t C z e -
c h a i R u s a , 26) w i d o w i s k o 
r o z r y w k o w e , 27) p r z e d ś w i t , 
b r z a s k , 28) s t a t e k - c y s t e r n a , 
29) m a r i o n e t k a , m a n e k i n . 

P I O N O W O : 1) s t r u m i e ń 
g ó r s k i , 2) h e t m a n z b ó j n i k ó w 
t a t r z a ń s k i c h , 3) p r z e k a z p i e -
n i ę ż n y d o b a n k u , 4 ) f i a s k o , 
k l a p a , b a n k r u c t w o , 5) p o m i e -
s z c z e n i e d l a p o r t i e r a , 6) m a -
ł y d y w a n , 7) u m o w a m i ę d z y -

n a r o d o w a , 9) l e j k o w a t y o t w ó r 
w u l k a n u , 12) d r a m a t m u -
z y c z n y , 13) ś w i e r g o t p t a k ó w , 
15) s p ó r , z a t a r g , k ł ó t n i a , 16) 
k r ó l w i n , 18) s p r a w d z i a n , 
k r y t e r i u m , 19) k o c i m i e s i ą c , 
23) p a d l i n o ż e r n a k o l e ż a n k a 
s z a k a l a , 24) n i c l u b z n a k c y -
f r o w y , 25) s k r z y d l a t y z w i a s -
t u n n i e s z c z ę ś c i a . 

P r z y s ł o w i e u t w o r z ą n a s t ę -
p u j ą c e l i t e r y : A - l , A - 8 , A - 9 , 
A - 1 0 , A - 3 , C - 7 , A - 5 , E - l l , 
A - 1 4 , B - 7 , C - 1 3 , E - 6 , B - 5 , 
B - 1 3 , H - 7 , G - 8 , G - 3 , F - 3 , 
G - 1 5 , 1 - 8 , C - 1 5 , 1 -11 , E - 1 5 , 
D - 7 , G - 9 , L - 7 , P - l , P - 3 , K - 1 3 , 
1 - 7 , H - l , G - 1 2 , N - l , 1 -13 , 
E - 1 0 , M - 1 3 , K - l , K - 7 , M - 7 , 
N - 1 0 , L - 8 , 0 - 1 3 , L - l , L - 1 2 , 
N - 5 , N - 2 . 

R o z w i ą z a n i a p r o s i m y n a d -
s y ł a ć p o d a d r e s e m redakcji 
w c i ą g u 14 d n i o d d a t y u k a -
z a n i a s i ę n u m e r u z d o p i s -
k i e m n a k o p e r c i e „ R o z r y w k i 
u m y s ł o w e " . W ś r ó d C z y t e l n i -
k ó w , k t ó r z y n a d e ś l ą b e z b ł ę d -
n e r o z w i ą z a n i a , r o z l o s u j e m y 
N A G R O D Y K S I Ą Ż K O W E . 

Rozwiązanie zadań z numeru 37 
P O L S K I E M I A S T A 

P O Z I O M O : 1) w a m p , 3) 
u s t a , 7) z a t r a t a , 8) s t o k r o t -
k a , 9) e c h o , 10) ś w i t , 13) 
p o l o , 15) s z k i e l e t , 19) s i d -
ło , 20) o s z c z e p , 21) g a r n i -
zon , 22) t a k t . 

P I O N O W O : 1) w r z e s i e ń , 
2) m o t ł o c h , 4 ) s t a r t , 5) a n -
t r a k t , 6) w a t r a , 11) w a l i z -
k a , 12) n i s z a , 13) p o s ą g , 
14) l i d e r , 16) z łoto , 17) t u -
pe t , 18) l o k i . 

S E R P E N T Y N A 
Z P R Z Y S Ł O W I E M 

K A Ż D Y M A S W E G O 
M O L A , C O G O G R Y Z I E . 

Z N A C Z E N I E W Y R A -
Z Ó W : 1) z a k ł a d n i k , 2) 
k r ą ż e k , 3) k a r d y n a ł , 4) ł a -
m a n i e , 5) e k s p o r t , 6) t w i e r -
d z a , 7) a g o n i a , 8) a m b o -
n a , 9) a n a l f a b e t a , 10) a k -
c e s o r i a , 11) a n g o r a , 12) a -
g r e s o r , 13) r y n s z t u n e k , 14) 
k ą p i e l i s k o . 

D U 28 SEPTEMBRE 

A U 4 O C T O B R E 

P R E M I E R E C H A I N E 

d i -

19.00. 
20.15. 
20.30. 
21.45. 

24 H E U R E S S U R L A U N E — 13.00 et 19.45 
24 H E U R E S D E R N I E R E — à la f i n du p r o g r a m m e 
M I D - I T R E N T E — 12.30 (sauf s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
A U D E L A D E S F A I T S — 18.30 (sauf s a m e d i et d i m a n c h e ) 
P O U R L E S P E T I T S — 18.40 (sauf l e d i m a n c h e ) 
E M I S S I O N P O U R L A J E U N E S S E — 18.50 (sauf s a m e d i et 
m a n c h e ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 (sauf l e d i m a n c h e ) 
„ E T R A N G E R D ' O U V I E N S - T U " — 20.15 (sauf s a m e d i et d i -
m a n c h e ) 
S A M E D I 28 S E P T E M B R E 
14.00. Jazz Sess ion 
14.30. L a U n e est à v ous . 

L e m o n d e d e l ' a c c o r d é o n . 
L a v i e des a n i m a u x . 
D r a m a t i q u e . 
„ V i v r e u n e m a r é e " , r éa l . S t a n y C o r d i e r . 

D I M A N C H E 29 S E P T E M B R E . 
9.10. T é l é - M a t i n . 

12.00. L a s é q u e n c e du spec ta t eu r . 
12.30. R e p o n s e à tout . 
13.20. L ' I n c o n n u du d i m a n c h e . 
13.45. L e d e r n i e r des c inq . 
14.30. L e spo r t en f ê t e . 
17.10. „ L é g i o n " d ' a p r è s u n e n o u v e l l e d e B e r n a r d C l a v e l , r éa l . 

P h i l i p p e Jou l i a . 
18.45. C o n c e r t — O r c h e s t r e d e C h a m b r e de l ' O R T F . 
19.10. D i s c o r a m a . 
20.15. S p o r t s D i m a n c h e . 
20.45. „ L e s L i a i s ons D a n g e r e u s e s " — u n f i l m d e R o g e r V a d i m 

( G é r a r d P h i l i p e , J e a n n e M o r e a u , J. L . T r i n t i g n a n t ) . 
L U N D I 30 S E P T E M B R E . 
14.30. „ E n a v a n t la m u s i q u e " — u n f i l m d e G e o r g e s B i a n c h i 

( F e r n a n d e l , G i n o C e r v i , F r a n c k F e r n a n d e l ) . 
20.30. „ L ' O d y s s é e " N r . 5, r éa l . F r a n c o Ross i . 
21.30. „ O u v r e z l es g u i l l e m e t s " . 
M A R D I 1 O C T O B R E . 
13.35. J e v o u d r a i s s a vo i r . 
20.30. S h o w M i c h è l e A r n a u d . 
21.30. P o u r q u o i pas? „ L ' E x p l o i t " . 
M E R C R E D I 2 O C T O B R E . 
20.30. „ P l e i n C a d r e " — u n e émiss . p r é s e n t é e pa r „24 H e u r e s 

sur la U n e " . 
21.30. P e u r l e c i n é m a . 
J E U D I 3 O C T O B R E . 
20.30. A u c i n é m a c e s o i r : A c t u a l i t é s d e 1949 e t „ M a n e g e s " — 

u n f i l m d ' Y v e s A l l e g r e t ( S i m o n e S i g n o r e t , B e r n a r d B l i e r ) . 
V E N D R E D I 4 O C T O B R E . 
20.30. „ C i m a r o n " N r . 7 „ H e l l e r " . 
21.20. P o r t r a i t — B r u n o B e t t e l h e i m „ U n au t r e r e g a r d sur la 

f o l i e " . 

D E U X I E M E C H A I N E - C O U L E U R 
( N ) — N o i r et B l anc . 
A U J O U R D ' H U I M A D A M E — 14.30 (sauf d i m a n c h e e t l u n d i ) 
„ M A N N I X " — 15.15 ( j eud i , v e n d r e d i , s a m e d i ) 
D E S C H I F F R E S E T D E S L E T T R E S — 19.00 (sauf l e d i m a n c h e ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 (sauf l e d i m a n c h e ) 
„ L E S O I S E A U X D E M E I J I J I N G U " — 19.44 (sauf l e d i m a n c h e ) 
I N F 2 — 20.00 e t à la f i n du p r o g r a m m e . 
S A M E D I 28 S E P T E M B R E . 
17.45. P r o m e n a d e a u x A n t i l l e s , o u „ F r a n ç a i s des T r o p i q u e s " . 
-*» — C i n é s a m e d i . 

T o p à ... G i l b e r t B e c a u d . 
„ L e C o m t e Y o s t e r a b i e n l ' h o n n e u r " r . 12. 
S a m e d i so i r . 

D I M A N C H E 29 S E P T E M B R E . 
12.30. I N F 2 D i m a n c h e . 
13.00. I n t e r m e z z o . 

L e R o m a n d e la L o u i s i a n e . 
„ L a m a i n g a u c h e d u s e i g n e u r " — un f i l m d ' A l f r e d H i t c h -
c o c k ( H u m p p h r e y B o g a r t ) . 

15.15. D a n s la s é r i e „ B a n c d ' E s s a i " „ P a r c o u r s C r i t i q u e " . 
16.45. A p r o p o s . 
17.45. F a m i l i o n . 
17.55. T é l é - S p o r t s . 
19.30. L e s A n i m a u x du m o n d e . 
20.35. A r c a n a . 
21.25. L e S u r r é a l i s m e n r . 2. 
22.45. ( N ) C i n é - C l u b : „ B o o m " — c y c l e Joseph L o s e y (E l i sabe th 

T a y l o r , R i c h a r d B u r t o n ) . 
L U N D I 30 S E P T E M B R E . 
20.30. A c t u e l 2. 
21.35. L e D é f i . 

18.45. 
20.35. 
21.50. 
22.25. 

13.30. 
14.30. 

M A R D I 1 O C T O B R E . 
15.15. „ L a F e m m e d e P a i l l e " — un f i l m de Bas i l D 'earden ( G i n a 

L o l l o b r i g i d a , S e a n C o n n e r y ) . 
20.35. L e s Doss i e r s d e l ' E c r a n : „ L ' H o m m e au bras d ' o r " — u n 

f i l m d ' O t t o P r e m i n g e r D é b a t „ L a d r o g u e " . 
M E R C R E D I 2 O C T O B R E . 
15.15. „ A v e n t u r e s a u s t r a l e s " nr . 5. 
20.35. E m i s s i o n D r a m a t i q u e . 
21.50. M a t c h sur la d e u x . 
J E U D I 3 O C T O B R E . 
20.35. Em i s s i on des v a r i é t é s . 
21.35. „ L ' O r c h e s t r e R o u g e " nr . 4. 
V E N D R E D I 4 O C T O B R E . 
20.35. D r a m a t i q u e : A n n a M a g n a n i S p é c i a l „ L a D i v e t t e " . 
22.15. I t a l i ques . _ 

T R O I S I E M E C H A I N E - C O U L E U R 
I N T E R 3 A N N O N C E S — 18.55. 
J E U N E S A N N E E S : „ L ' I L E A U X E N F A N T S " — 19.00 (sauf l e 
d i m a n c h e ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 (sauf l e d i m a n c h e ) 
„ J O H N L ' I N T R E P I D E " ( n o u v e a u f e u i l l e t o n ) — 19.40 ( d e m a r d i 
au v e n d r e d i ) 
I N T E R . 3 J T — à la f i n du p r o g r a m m e . 
S A M E D I 28 S E P T E M B R E . 
19.55. M a g a z i n e : „ L e s g ens e t l eu r s i d é e s " . 
20.35. D é c o u v e r t e : „ L a r o u t e d e l ' o r " —• , ,A t r a v e r s l e S a h a r a " . 
21.30. D i v e r t i s s e m e n t : M o n d i a l e m e n t v o t r e . 
D I M A N C H E 29 S E P T E M B R E . 
19.15. M a g a z i n e r é g i o n a l . 
19.45. R é c i t : L e s E c l a i r e u r s du c i e l " n r . 8. 
20.35. R e p r i s e . 
L U N D I 30 S E P T E M B R E . 
19.40. D é c o u v e r t e : L a P s y c h o l o g i e e n ques t i on . 
20.30. L a s e m a i n e e n i m a g e s . 
20.35. „ R i o B r a v o " — un f i l m d e H o w a r d H a w k s ( J o h n W a y n e 

D e a n M a r t i n ) . 
M A R D I I O C T O B R E . 
20.35. D r a m a t i q u e : „ L a S o n a t e à K r e u t z e r " — d e L é o n T o l s t o i 

r éa l . M a r c e l C r a v e n n e . 
M E R C R E D I 2 O C T O B R E . 
20.05. F r a n c o p h o n i q u e m e n t v o t r e . 
20.35. H i s t o i r i e : L a l i g n e t r a n s a t l a n t i q u e " . 
21.30. M u s i q u e : R e f l e t s d e la danse . 
J E U D I 3 O C T O B R E . 
20.10. „ L e s m a r i é s du b o u t du m o n d e " N r . 1. 
20.35. D é c o u v e r t e : R e g a r d s . 
21.30. D i v e r t i s s e m e n t : O n c o n n a î t la chanson . 
V E N D R E D I 4 O C T O B R E . 
20.10. L i e u x C o m m u n s : L a G a r e . 
20.40. T h é â t r e : L e t h é â t r e P o p u l a i r e d e L o r r a i n e : „ L e s I m m i -

g r é s " , r éa l . A n d r é L e r o u x . 

P r o g r a m a u d y c j i c o d z i e n n y c h 
w j ę z y k u f r a n c u s k i m . 
7.00 — 7.30 SI 1 «1 m 

12.30 — 12.44 25 i 32 m 
19.00 — 19.30 31 i 41 m 
21.0* — 21.30 31 i 41 m 
21.30 — 22.00 4» i 50 m 
22.30 — 22.55 31 i 41 m 

S z c z e g ó l n i e p o l e c a m y W a m : 
• P rzeg ląd p rasy codzienne ] — 

12.30. 
• „ O czym m ó w i ą w p o l s c e " i 

K r o n i k a S p o r t o w a — pon ie -
dzia łek 21.00 i 21.30. 

• „ S k r z y n k a l istów słuchaczy** — 
wto r ek 21.00 i 21.30, środa 10.00 
i 22.30 oraz czwar tek 7.00 i 
12.30. 

• „Ch łopcy i dziewczęta w P o l -
s c e " — p ie rwsza i trzecia Śro-
da miesiąca 21.00 i 21.30. 

• „Tydz ień w Polsce** — sobota 
19.00 i 22.30. 

• „ Ś w i a t p r a c y " — p ierwszy i 
trzeci piątek miesiąca — 19.00 
i 22.30. 

• M a g a z y n F i l m o w y — ostatni 
czwartek miesiąca — 21.00 i 
21.30. 

0 „ A g e n c j a autorska proponuje** 
—• p ierwsza sobota miesiąca — 
21.00 i 21.30. 

0 „ Z a k ą t k i Warszawy** — d ruga 
i czwarta sobota miesiąca — 
21.00 i 2130. 

P o z a t y m R a d i o W a r s z a w a 
n a d a j e : 
• Koncer t Chop inowsk i codzien-

nie od 13.30 do 14.00 na f a l ach 
25, 31, 49 i 200 m, p o w t a r z a m y 
w nocy na f a l ach 41, 49 i 200 m. 

% Koncer t m i ędzyna rodowy od 
14.00 do 15.00 na f a l ach 25, 31, 
49 i 200 m. 

• Konce r t muzyk i l ekk ie j od 1.30 
do 3.00 na f a l ach 41, 49 i 200 m. 

v o u s p r é s e n t l e p r o g r a m m e 
d e ses é m i s s i o n s q u o t i d i e n n e s 
e n l a n g u e f r a n ç a i s e : 

7.00 — 7.30 31, 41, 1S m 
12.30 — 12.55 25, 31 m 
19.00 — 19.30 31, 41 m 
21.00 — 21.30 31, 41 m 
21.30 — 22.00 49, 50 m 
22.30 — 22.55 31, 41 m 

N o u s v o u s p r o p o s o n s t o u t 
p a r t i c u l i è r e m e n t : 
• nos revues de presse quot id ien-

nes à 12.30. 
• „ D e quoi par le - t -on en P o -

logne** et la Chron ique S p o r -
tive — lundi à 21.00 et 21.30. 

• „ L e Courr ie r des Auditeurs** — 
mard i & 21.00 et 21.30, mercred i 
à 19.00 et 22.30 ainsi que jeudi 
à 7.00 et 12.30. 

• „Ga rçons et Fi l les de P o l o -
gne*' — les 1er et 3e mercredis 
du mois à 21.00 et 21.30. 

• „ L a Semaine en P o l o g n e " sa -
medi à 10.00 et 22.30. 

• „ L e M o n d e du Travail** — les 
1er et 3e vendredis du mois * 
19.00 et 22.30. 

• „Pologne-France** et retour*» — 
le 1er vendred i du mois à 
21.00 et 21.30. 

0 L e magaz ine du F i lm — le 
dernier jeudi du mois à 21.00 
et 21.30. 

• „ L ' A g e n c e des Au teu r s p ropo -
s e " — le 1er samedi du mois 
à 21.00 et 21.30. 

• „ A u x . quat re coins de V a r s o -
v i e " — les 2e et 4e samedis 
du mois * 21.00 et 21.30. 

R a d i o V a r s o v i e v o u s o f f r e e n 
o u t r e : 

• U n Concert Chopin tous les 
j ou r s de 13.30 * 14.00, dans les 
bandes des 25, 31, 4» et 200 m 
répété la nuit de 1.00 A 1.30 
dans les bandes des 41, 49 et 
200 m. 

• U n Concert Internat ional de 
14.00 & î s . o o dans les bandes 
des 25, 31, 49 et 200 m. 

• U n Concert de mus ique légère 
de 1.30 à 3.00 dans les bandes 
des 41 t 40 m ainsi que sur 
200 m. 
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Na tPi ich turystycznych 

t«. w i 

Od zmierzchu aż do świtu, 
codziennie, niezależnie od 
pory roku i pogody mrok 
nad Rozewiem rozpraszają 
krótkie błyski: jedna dzie-
siąta światła, dwie i dzie-
więć dziesiątych sekundy 
przerwy. Widać te błyski 
daleko na morzu, na 30 
mil, a gdy jest mgła, za-
stępuje je przeciągłe bu-
czenie syren słyszalne w 
odległości 14 km. 

Przylądek Rozewie, na 
którym stoi słynna latar-
nia, jest najbardziej wysu -
niętym na północ punktem 
Polski. Piękny, urwisty 
brzeg porośnięty bukowym 
lasem i dziką nadmorską 
roślinnością, sięga tu 54 
metrów nad poziom morza. 
Od dawien dawna istniał 
tutaj punkt, gdzie rozpala-
no światła dla wędru j ą -
cych po morzu żeglarzy, 
światła, które dla zagubio-
nych były zwiastunem oca-
lenia, a dla miejscowych 
rybaków znakiem, że dom 
już blisko. Były to zawsze 
światła radości i nadziei. 

Nad okrągłą, nieco przy-
sadzistą basztą latarni 
obrośniętą pnączami roślin 
i przysłoniętą przez wieko-
we buki, nad potężnym 
reflektorem i systemem 
wirujących soczewek, a 
przede wszystkim nad tym, 
aby światła latarni w re-
gularnych odstępach roz-
świetlały mrok nad Roze-
wiem, czuwa już od 50 lat 
latarnik Władys ław Wzo -
rek — wspaniały gawę-
dziarz i niezrównany ci-
cerone. Pan Władys ław to 
postać znana wszystkim 
ludziom morza, a także 
uczniom szkół z całego 
Kra ju , którzy rokrocznie 
odwiedzają to miejsce, ja -
ko że rozewska latarnia 
ma szczególną moc przy-

ciągającą turystów. Spra-
wia to nie tylko jej wiek, 
piękne położenie, ale właś -
nie osoba latarnika. I kie-
dy przez metalowe schody 
latarni przelewa się kolej -
na grupa ze stutysięcznej 
co roku rzeszy zwiedzają-
cych, pan Wzorek ożywia 
jej legendarną historię... 

Dawno, dawno temu zdą-
żający do Gdańska żaglo-
wiec pewnego szwedzkiego 
kupca, zabłąkany wśród 
nocy i wichru, nękany 
sztormem rozbił się o ska-
ły w pobliżu Rozewia. Ty l -
ko jedna osoba — córka 
właściciela statku — uszła 
z życiem z tej katastrofy, 
uratowana przez młodego 
kaszubskiego rybaka. I jak 
to zwykle bywa w legen-
dach, młodzi szybko się 
pobrali, a na pamiątkę 
przeżytej przez nich grozy, 
podczas każdego sztormu 
rozpalali na przylądku ro-

zewskim ogromne ognisko. 
Ognie te rozpalały później 
ich dzieci, wnuki, p rawnu-
ki... 

Tyle legenda. Natomiast 
dużo bardziej prozaiczna 
historia zanotowała po raz 
pierwszy rozewskie światła 
na szwedzkiej mapie po-
łudniowego Bałtyku z 
1696 r. 

Dziś latarnia morska w 
Rozewiu ma największy 
zasięg spośród wszystkich 
latarni polskiego wybrzeża. 
Jednak nie tylko zasięg 
światła uczynił ją obiek-
tem sławnym w całym 
Kra ju . Ma ta latarnia 
szczególne powody do sła-
wy, o których tak pięknie 
potrafi opowiadać zwiedza-
jącym pan Wzorek. 

Latarnię odwiedzał czę-
sto, w pierwszych latach 
niepodległości, Stefan Że -
romski. Podobno nawet 
tutaj, w jednym z pokoi-
ków latarnianej wieży, 
powstała znaczna część 
„Wiatru od morza". I choć 
fakt ten nie jest potwier-
dzony, to jednak z Roze-
wiem zrosła się g również 
legenda Żeromskiego. Przed 
II wo jną światową stwo-
rzono w latarni minimu-
zeum poświęcone pisarzowi 
oraz wmurowano pamiąt-
kową tablicę. Drugą tabli-
cę wmurowano w 1950 r., 
a obok latarni, otoczone 
kwietnikiem, stoi popiersie 
Żeromskiego. 

Nic z legendy nie ma 
natomiast historia panowa-
nia dynastii Wzorków w 
rozewskiej latarni. Rozpo-
czął ja Leon Wzorek, star-
szy brat dzisiejszego latar-
nika, który zginął bohater-
sko we wrześniu 1939 r. 
Następcą „panującego" tu 
obecnie pana Władys ława 
Wzorka, będzie jego b ra -

tanek Zbigniew (50 lat), 
który również pomyślał o 
swoim kontynuatorze. Jego 
z kolei zastąpi kiedyś jego 
bratanek, obecnie uczeń 
szkoły żeglugi rzecznej we 
Wrocławiu. 

Z tego wniosek, że dy-
nastia Wzorków z Rozewia 
będzie panować długo i 
nieprzerwanie, tym bar -
dziej, że jest już projekt 
wybudowania na wzgórzu 
nowej, wyższej i o silniej-
szym świetle latarni, a 
obecny obiekt przejmie 
Muzeum Morskie w Gdań -
sku. 

N a razie pan Władys ław 
nie wypuszcza berła z rę-
ki, mimo że osiągnął już 
wiek emerytalny. N i edaw -
no z okazji swoich złotych 
godów na rozewskim przy-
lądku pan Władys ł aw 
otrzymał symboliczną od-
znakę — złoty zegarek z. 
wygrawerowanym podpi-
sem ministra żeglugi — 
przyznawaną nielicznym 
wybitnym pracownikom 
i miłośnikom morza. (A.R.) 

Zdjęcia: M . STANKIEWICZ 



Domek Chopina w Dusznikach jest odwiedzany przez turystów 

- w ' l . Ï.-
w muszU koncertowej w parku oäöywa,,sr, koncerty Chopinowskie Oto stara, zabytkowa pap^ern^a, która jest równocześnie muzeum 

Do Dusznik przyjeżdża na kuracją i odpoczynek wielu urlopowiczów, których urzeka uzdrowisko ze swym pięknym parkiem 

iezwykle muzeum nad Bystrzycą 
' w księdze miejskiej Dusznik f i -

guruje wzmianka o produkcji pa-
pieru w miejscowym młynie pa-
jMerniczym Ambrożego Tepp&ra, w 
połowie lat pięćdziesiątych XVI 
wieku. Gwałtowna powódź, spowo-
dowana w końcu tegoż stulecia 
wylaniem z brzegów pobliskiej rze-
ki Bystrzycy, zniszczyła papiernię — 
księgi miejskie odnotowują jedynie 
odbudowę papierni w roku 1605 
i wszczęcie tutaj produkcji papieru 
„wiecznie trwałego", odpornego na 
działanie wilgoci, światła i szkod-
ników. 

Nie do wiary, ale do dziś zabyt-
kowa papiernia w Dusznikach do-
starcza rokrocznie jako jedyna w 
Polsce kilka ton najwyższej jakości 
papieru czerpanego, wytwarzanego 

według oryginalnej receptury 
i technologii sprzed kilkuset let, 
pełniąc przy tym rolę... jednej z sal 
Muzeum Papiernictwa, istniejącego 
tutaj od sześciu lat. Zbiory dusz-
nickiego muzeum należą do unikal-
nych w Europie i są wielką atrak-
cją dla turystów. 

Czego tutaj nie ma? Rękopisy 
tamilskie na liściach... bambusowych, 
prasa drukarska z czasów Guten-
berga (z połowy X V wieku), jedno 
z pierwszych wydań „Biblii" Mar-
cina Lutra, wydane w Dreźnie, ko-
lekcja polskich i zagranicznych 
znaków wodnych, bilety skarbowe 
(banknoty) z okresu Insurekcji Koś-
ciuszkowskiej, księga parafialna 
ręcznie pisana z Lewina Kłodzkie-
go z roku 1734 itd.... 

Największą atrakcją dla zwiedza-
jących dusznickie muzeum jest mi-
nipapiernia obsługiwana przez kil-
kunastu wytrawnych papierników. 
W olbrzymich kadziach codziennie 
ręcznie wyrabia się tutaj papier 
czerpany. Turyści naocznie obser-
wują żmudną technologię produk-
cji, podziwiają jak z białoszarej 
masy cedzonej przez specjalne sita, 
prasowanej i suszonej po wielekroć, 
powstają płaty papieru najwyższej 
jakości. Papier ten przeznacza się 
na dyplomy, okolicznościowe adre-
sy, wyróżnienia, zaproszenia, wizy-
tówki itp. 

Dusznickie Muzeum Papiernictwa 
jest w Europie jednym z nielicz-
nych (podobne placówki istnieją 
tylko w Czechosłowacji i Holandii) 

— stara się więc dbać o zwiedza-
jących turystów krajowych i za-
granicznych. Turyści mogą w kios-
ku z upominkami nabyć nie tylko 
folder, pocztówkę z widokiem pa-
pierni, ale także płaty papieru 
czerpanego z f irmowym nadrukiem 
papierni. Na dziedzińcu pod dasz-
kiem otwarto letnią kawiarnię, 
gdzie turyści mogą odpocząć, spo-
żyć posiłek, wypić np. „małą czar-
ną" lub „Coca-Colę". Gospodarze 
mają się o kogo starać — muzeum 
jest czynne codziennie, a odwiedza 
je rokrocznie ponad 60 tysięcy 
osób. Muzeum mieści się tuż obok 
międzynarodowej trasy E-12, ory-
ginalny widok zabytkowej papierni 
przyciąga turystów. 

(PAP) 


